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Pogrzeb matki króla Karola li 
Dzisiejsze uroczystosci żałobne w Bukareszcie. „ Sztu,zki magiczne, pre fniera łlodżv. „ OITlłE PlłZEĄOWl&lllll tli}GlłA• Ili 

BUKARESZT, 24.7. - Wczoraj o godz. 14-ei 
prcybyła do Bukaresztu na pogrzeb królowej 
Marii, kró'·owa wdowa Maria jugoslowiańska. 
Tym samym pociągiem Przybyli księstwo Ken
tu, ks. Fryderyk, głowa domu Hohenzollernów, 
ks. Józef ttohenzollern, książę i księżma. MeiHin 
gen, księżna Aleksandra łfohen.1-0he-Langenburg, 
minister pełnomocny Francji w Bukareszcie 
Thierry na czele delegacji francuskiej, Przyby
wających powitał na dworcu król Karol w oto
czeniu członków rodziny .panującej, Bezpośred
nio z dworca wszyscy przy1byli udali się do pa 
lacu Cotroceni. 

Wczorai o godz. 19-ei, minister sprawiedliwo 
ści J amandi, w chara•kterze urzędniJca stanu cy 
wi'·nego priy dworze królewskim nałoiyl pie
częcie na trumnę ze s~zątkami zmarłej królo
wej. 

WIENIEC OD PREZYDENTA R. P. 
BUKARESZT, 24.7. - Wezoraj po południu 

przybył tu pociągiem z Warszawy wiceminister 
Szembek. 

O godz. 18 wiceminister Szemlbek uda! sle 
w towarzystwie ambasadora R.aczyńskiego, atta 
che wojskowego i członków ambasady do pa
łacu Cotroceniu, gdzie na trumnie królowej 
Marii zlożył wieniec z bialo-czerwonyclt kwia
tów od Prezydenta R.. P. 

_, ' 
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DZIŚ POGRZEB. 

BUKAR.E5ZT, 24.7. - Wczoraj prze-O katafal 
b:m królowej Marii JJrzedefilowaly dalsze dzie 
siątki tysięcy obywateli. Ulice Prowadza;ce do 
pałacu Cotroceni są przepełnione. W ko'eice zal 
muia mietsca obok robotników, młodzieży i u
rzędni'ków rÓ'\\"I!ie:t inane osO'bistości rumuńskie 
go śv;,ii:a po.lity.cznego, towarzyskiego, nawko
wego itd. 

Dziś zwłoki kró'.owej Marii zostaną przetrans 
portowane specjalnym pociągiem do Curtea de 
Arges. Orszak pogrzebowy począwszy od 8--ej 
rano przeciągnie dziś głównymi ulicami stolicy 
od pałacu królewskiego do dworca królewskie
go Mogosoaia. 

BUDAPESZT, 24.7. - Jak komunikuje wę
gierska agencja telegraficzna z Bratisławy, je
den z przywódców zjednoczonej partii węgier
skiej w Czechosłowacji Szuelloe wygtosil tam 
wczoraj na zebraniu partyjnym przemówienie, w 
którym podkreślił, że dążenia rządu czechosło
wackiego do załagodzenia wewnętrznego kry
zysu za pomocą zmiany ustawy językowej , sta 
tutu narodowościowego i reformy administra
cyjnej w ramach, jakie im obecnie nadano, nie 

- Po wizii lokalnei zwłoki ofiar 
przywiezione ·zostan~ do Czerniowiec. 

Kaiasirofe poprzedził_ oatuszająt:g huk .. 
WARSZAWA, 24.7. ,- Komis1~ techn~ BUKARESZT, 24.7. - Wiadomość o miejscowej sil'nej burzy. Władze lotnicze 

. . · 1 OGóLNE WSPótCZUCIE. pilota Koitarby ~ przyPisują kaitastrofę 

czna ~epartamentu lo.tmctwa cywilnego 1 lćatastrofie samolotu polskiego w pobliżu rumuńskie z powodu tragicznego wypadku 
„Lotu wysłana spe~ialn_rm samolotem z Czerniowiec, w której zgi-nęło 14 osób, wy złożyły wyrazy współczucia na ręce przed 
Wa~szawy do Cz.ern1ow:ec przybyła na wołała w tutejszych kołach lotnkzyich o- stawi.cieli lotnictwa polskiego w Buka
lotnrsko _w Cze~niowcacn o godz. 13.45. ra:z w społeczeństwie ogólne wspók~ude. reszcie. 
V( k~ótk1m c~a.s1e p~ty?I przr~yła do Czer Pisma rumuńskie podając szczegóły kata- . · , (Dokońezenle na str. Z-el}. 
n10w1ec kom1s1a ~v1aba .. CIVl'la z ~uka- strofy, stw-lerdzają wyjątkowe .zdrylnośc! ·~·r' 
resztu, poczym obie kom1s1e udały się sa-
mochodem na miejsce katastrofy, gdz·te 

przeprorwadzone zostaną dochodzenia, ce- Nieudany zamach na pociąg pośpieszny 
Iem ustalenia przyczyn wypadku. Po wizji 
tokatneJ zwłoki ofi34' przywiezione rostaną - Rozkręcone szyny. · -
do Czerniowiec. 

moga być traktowane poważnie. Nie sa, tu srud 
ki zaradcze, ale sztuczki magiczne. Mówca do
magał się zupełnie niezależności Słowacczyzn:v 
\N ramach której Węgrzy będą mogli w Porozu 
mieniu ze Słowakami zapewnić sobie pe!ny sa
morzqd narodowy, 

WZMOCNIONY NACISK. 

PR.AGA, 24.7, - Według opinii niektóry.eh 
pism tutejszych, nacisk Niemców na Czechosło
wacj ę uległ w ostatnich dniach wzmocnieniu. 
Ber'·in poinformował zarówno Pragę, jak i Lon
dyn, że zakres ustępstw, jakie rząd byłby go
tów udzielić mniejszości niemieckiej nie jest 
wyctarczający i że nieza.dowolenie wywołuje 
również powolne tempo rokowań. Z tym łąCZYi 
się także zaproszenie do Berlina 3 posłów su~ 
de<cko-niemieckiego stronnictwa Kundta, Richtera 
i Kuenzla. 

" • • "' ••• „\"I.o" • • ••• 

Polsc1 harcerze na Jamboree 
w Lelupe pod Rygą. 

RYGA, 24.7. - W sobotę w miejsca ... 
waści Lelupe pod Rygą nastąpiło .otwar~ 
cie międzynarodowego harcerskiego jam„ 
boree w którym biorą udział skauci z całei 
Łotwy w J'iczbie 3.000 oraz około 200 
skautów z zagranicy a m. in. z Polskie 
Drużyna polska jest najliczniejsza z dru4 

żyn z•agrahicznych i składa się z 48 bar• 
cerzy piod komendą harcmistrza Szczęści).. 
kiewkza. Marcerze polscy •mają zaidemon„ 

sio pocląc towarowy na skutek rozkręcenia na który wkrotce tiotem miał tamtę.dy prze1ść. w niedzie'lę prezydent państwa. 

HELSINKI, 24.7 • ...._. Ubiegłe! nocy na trasie \kiego prawdo?o<iobieństwa był to planowany. za~ strować w czasie Jamboree kilka pokaz°"' 
Vllpuri _ Helsinki koło stacii Oitti wyko'eił mach na v,oc1ąg poś,p1es~y Savo - ł1e!s1ttk1, wych lotów. Obóz harcerzy ma odwiedzić 

vrzestrzenl k.il:kudzleslęciu metrów szY111 kolej'()- Sprawc.ów zama<:hu dotychczas nie u)ęto. , A u ł or bry ty j ski ego pl a n u w-~ch.-Ofiar_w. Ju-dziac-h nie-było_. Wedłu-g ws-zeł __________ _ 

ewakuac:ji Obt:Ut:h Ot:b oinilfów D1łaj parlameniarjusz~ japońlt:U 
D& · DU G S I llAlłCELO ._ • · e p e e 

WALENCJA, 24. 7. - '.Agencja Havasa 
ponosi: lotnicy powsta1łczy bombardowali 
wczoraj t•rzykrotnie miejsc'owość D.enia 
~dzie z.n.iszczyli szereg obiektów wojsko
wych. Ofiar w ludziach nie było. 

CZY WYTLUMAClY? 

LONDYN, 24, 7. - Generalny se!tre
tarz komitetu niei·nterwencji w Londynie 

15 milionow franków strat 
. w,rządzil pożar w percie. 

Hemmlng udaje się ia kilka dni do Hiszpa 
nii. Misja jego polegać będzie na tym, aby 
w Burgos, jak I w Barcelonie wytłumaczyć 
zasady i techniczne szczegóły brytyjskie
go planu ewakuacji · obcych ochotników, 
Hemming jako właściwy autor planu, zna 
go w szczegółach daleko lepiej od. wszy~t: 
kich innych i dlatego uznano za na1bardz1eJ 
celowe wysłanie go do Hiszpanii, aby skło 
nić oba tl'ządy do jak najszybszego przyję
cia planu. 

DUNKIERKA, 24. 7. - Wczoraj po siraJk w Niłfł 
południu wybuchł w porcie GraveHnes po- . . . 
żar, który spustoszył magazyny portowe Par~z, 24. 7. - W N1~e1 przystąpiła 
oraz sąs i adującą z nimi fabrykę konserw. do stra}ku. obsługa wszystkich hotelów i 

Wyrządzone szkody przekraczają 151 restaura.cyJ. 
milionów franków. 

i--eszcze nie wro 1 1 •• • 
lntensrWne patrol1w1nie grąnicv sowiecko· mandżurskiej. 

TOKIO, 24.7. - Agencja DOIIllei dono-1si o nowym i.ncydencie na g:anicy sowie-1szą pa:tię oficerów sow~e_ckich, kt_órzy ~~ 
si z Ksi.ngkingu (Mandżukuo), iż czerw(}- cko - ~~ndżurski.ej. 60 żołnierzy cze~wo- pr~ednto. cał~ ra~ spę~z1h w Hiszpamr. 
na armia na Dalekim Ws.chod zie nie zosta- nej armu patroluiących rzekę Ussun na Of1cerow1e c1 wyiechali z Moskwy w po-o 
ła dotychczas zmobilizowana pomimo in- statkach: ostrz.elało 1.0 cywilny~~ oby.wa- czątkac~ lipca. Część ofic_erów so',1Viecki cłi 
cydentu pod Czangkufeng. Wzmocniono teli mandż~rsk1ch, wsród k~órycn, z~aidu- udała s•~ do Hanko.u, ~dz1~ zastąip1 dorad~ 
jedynie oddziały pograniczne w tyi:-1 obsza ją się r~n.m. Incydent ten miał •m1eisce w có.w WOJ~k?~ych. mem1eck1ch, ktorzy ?sta„ 
rze, zaś jeśli chodzi o patrofowainie gra- odległosc1 15 klm. od m. Tunganczen. , , t1110 opuscih Chiny. Inna grupa złozona 
nicy od strony sowieckiej, to odbywa się , J 

ono nadzwyczaj intensywnie od chwili NIE WRóCILI JESZCZE„. 
ucieczki b. szefa GPU. w Kabarowsku TOKIO, 24.7. - Agencja Domei· dono-
Samojłowicza - Łuszkowa. si z pogranicza sowiecko - mandżurskiego, 

że dwaj parlamentariusze wysłani dn. 18 
NOWY INCYDENT. b, m. przez władze wojs'kowe Japońsko-

TOKIO, 24.7, - Agencja Domei dano- maindżurskie do dowódcy sowieckiego od-
działu pogranicznego w Nowokijewsku 

Najwi~ksza dłłiłada frant:ji o d roku 1919. 
dotychczas nic powrócili, mimo, że ocze
kiwa!lo ich powrotu n3.jpóźn!ej w ciągu 
soboty. 

Król Jerzy prezydent Lebrun w loży 
honorowej. Defilada wszystkich rodzajów broni przed królem Anglii w Wersalu. 

SZKOLENIE MŁODYCH OFICERóW 
CHIŃSKICH. 

TOKIO, 24.7. - Agencja Domei Clono 
si, że do Chin skierowano ostatnio więk-

. ... ~"-''"' .„ ... · ......... . . '" . . . ,.,... . . 

Karambol powietrzny 
trzec1 samolotów wmis't o wrc?I. 

PRAGA, 24 7. - Wczoraj rano w oko 
licy Zidenic nastąpiło w czasie ćwiczeń 
zderzenie 3-ch wojskowych samolotów 
myśJ.iwskich. Jeden z pilotów zdołał się 
uratować przy pomocy spadochronu, dwaj 
inni zginęli. 

AMBASADOR SZI<lEMITSU. 

przeważni e z wojskowych komisarzy po
litycznych udać s ię ma do m. Ye.nan w 
prowincji Szensi, gdzie został założony 
uniwersytet komunistyczny. W uczelni tej 
poza naukami politycznymi główna uwaga 
będzie zwrócona na taktykę wojny party-'. 
zanckiej. Na pierwszy kurs skierowano 
około 5 tysięcy lłllodyc'h oficerów z pośród 
chii1skich komunistów. Ponadto przewi
dziane jest przeszkolenie 2 tysięcy stu-
dentów i 300 studentek. · 

Zołnierze sowieccy w chińsl<icb m~n111racb& 
Wznowłonł! nafart:lf wojsk japońskich 
I TOKIO, 24.7, - Agencja Domei donosi, że cyjną strony chińskiej, przez którą. napływają 

\Vobec decyzji ewakua·cii rządu marsz. Czang- <lo Chin transporty broni i amunicji z Sowietów 
Kai-Szeka z ttankou do Czungkingu w prowincji Kierunek na tfankou broniony jest przez tle 

ESll-:m1EMS51!1:9!!ZllB'lmmmm:7lmm••-- Seczuan wois.ka japońskie wznowiły natarcie uzbrojone i wyekwipowane oddziaty chińskich 
k ,/ RAJ MI t O S,.. c I '' ~~ zarówno w kierunku łfankou, jak na zachodnim wojsk prowincjonalnych, co łącznie z decyzja 

/ł ~ a ~ , 0 f~il~m:ro~w~kaa:Ps . at. ' ' (\. . . D2zipś OoRgA. N1K21 i 2 g~~i~;~zo~ol:i ~~n~:~~t~1n ~k~enc~~~~~~~o ~~ ;~~~~~1~j'~a~~;a~~~~n;e tt~~~~~; ~:a~~~~~~s~~~ 
Ozii ( kolo 200 tysięcy doborowYch wojsk chińskich. nę. Donoszą poza tym, że zmechanizowane jed 

powtórzenie Pona~dto . WieH··· me'' boksers·J ·· SCHMELLtNG Lou Is od gr. OS.działy te mają za zadanie obronę tzw. „Czer nostki armii chińskiej są obecnie obsadzane 
prem ery v l i\ •s. ' wonej Drogi", tą.czącej Chiny $rodkowe z So- 11rzez :tolnierzy sowieckich w chińskich mun-mmBIBBillillBE•llDli•&•••••••••••••••••llliilimm•••••••••••••••••••• ·wietami I stanowią-cej główną arterię !komunika <lurach. 
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Marszałek Senatu Alek 

rozniecił ognisko 
. 1der Prystor 

junaków. 
WIELKA .WU~~ - WŁADYSŁAWOWO, 24.7. w dziedzini· wosobienia wojskowego, spe-

Wczoraj o godz. 7-ej rano pociągiem z .War- cjalnie ir veźmie pod uwagę masowe 
szawy przybyła do Wielkiei Wsi-Vvla<lyslawowa zglas- .v<lzieży do prac pw. 
Ji(;zna grupa poslów i senatorów na czele z mar .rn udano się na plac ćwiczeń, 
szalkiem Senatu Pnstorem, celem zap02nania ,, wowano w .polu wnzkolenie bojo-
~ię z pracami w obozach prz:vsposooienia w· c1Ków. 
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D. Ceny od 54 gr. 

orys Karloff 
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skcwego młodzieży. Członkom izb ustawr _, godz. 11.30 czlonkowie izb ustawodaw-
czych. towarzyszy dyr. p. u. w. f. gren · ioych przyby..'.i na plac alarmowy, gdzie nastą 
Po powitaniu na dworcu marszałelr Pilo pożegnanie z junakami. Do zgromadzonej 
towari,ystwie gen. Sawiddego r ,e i w ordynku młodzieży Przemówi! w serdecz-
senatorowie udali się samoc· , obozu nych słowach marszałek Senatu Pry:stor. 
przy51posobienia wojskower w Cetnie Nastęipnym etapem podróży byto Rozewie, 

ŻAŁOBNA LISTA OFIAR. ZDJ\DZfNIJ\ I Wł'P 48KI 
(-) Do Polski przybył na dwumiesięczne 

studia naukowe dr John Wiliam Rose, profesor 
uniwersytetu londyi1skiego. Prof. Rose, który, 
trzeba dodać, doktoryzował się w Krakowie "'Y 
kla.da historię i literaturę polską w wyższej 
szkole studiów słowiańskich przy uniw. !oQndyr1-
skim. 

wie. gdzie udali się na .0wy. gdzie uczestnicy wycieczki zwiedzi·li obóz juna-
W obozie znaj{ju; ~ie:i szkolna k.'·as ków szikól kuratorium poznaliskiego, 

licealnych z ca IP' .a. Zwiedzono również szczegółowo sąsiedni o-
Co opowiada wieśniak - świadek katastrofr lotniczej 

.Marszałek • c1z posłowie i senatora bóz Ligi Morskiej i Kolonialnej. O godz. 17 
wie prze~:>~\ .:intern batalionu junaków, członkowie izib ustawodawczych zwiedzili la-
prowadzlli ro,_ :f z uczestn~kami obozu i ma tarnie morską w Rozewiu oraz pokój Żerom-
gli $twierdzić ~twe zadowolente mtodzieży z skiego, gdzie wpisano się do ksil}gi pamiątko
pc,bytu w obozie. Po szczególowy.m zwiedzeniu we}. Wieczorem Po powrocie do obozu w Ro
terenu obozowego odbyło się ś11ia<lanie w jadło zewiu posłowie i senatorowie udali się na plac 
dajni O'bozowej. Po śniadaniu dłuższe przemówie ćwiczeń, g<lzie wzięli udział w ognisku obozo
nie na temat roli obozów w całokształcie pracy· wym. Po przemówieniu powita'.nyrn komendan
przysposobienia wojskowe~o wygłosi! dyrektor ta grupy obozów, marszałek Prystor rozniecił 
puwf. gen. Sawicki stwierdzając, że są one naj- ognisko, po czym nastąpiły prod'llkcie w wyko
le~zą i najpełniejszą formą przysposobienia naniu junaków. Ser<leczne przemówienie iedne
wojskowego. go z junaków zakończyło ten podniosły wie-

w roku bieżącym akcja przysposobienia woj czór. Żegnani gorąco przez uczestników obo
skówego objęl:i. kilkadziesiąt tysiec:v młodzieiY zów, senatorowie i postawie uda'·i się samocho-
s.?Jkolnej. Obecne środki, jakimi rozporządza darni na nocleg do Gdyni. 
puwf. nie wystarczają na zaspokojenie potrzeb 

Mogiła dwu wojowników 
Wukopalislta rzgmskie n~d Prosna „ 

'Bf5I(UPIN, 24.7. - W Żerkowie w pow. ja I 'ego dotąd żadnych na terenie Polski odpowied 
rocińskim wykopano grób ciałopalny pochodzą ników, zostanie wyjaśnione po stwierdzeniu je
cy ze starszego okresu rzymskiego z 1-2 wie- go stosunku do konstrukcyj drewnianych, znai
ku po Chrystusie. W grol>ie pochowano 2 wo- dujących się na głębokości mniej wiecej 5 m. 
iowników. złożywszy ich spalone kości do po- poniżej o be-cnego poziomu rp.'.acu. W innym znów 
pielnic glinianych. Między popielnicami leżały 2 m1eiscu natrafiono na zarysy dobrze zachowa
miocze że'·azne, ostrogi, 3 ~roty oszczel>ów, nych konstrukcyj drewnianych o charakterze 
szczyty telazne 2 tarczy, brzytwa, nożyce, nóż abrpnnym, które sie oczyszcza. 

(Dokończenie ze str. 1-ei). 
BUKARESZT, 24.7. - Katastrofa samolotu 

polskiego zaszła w rejonie Kimpolunga, we 
wschodnich Karpatach. Wieczorem chmurzyło 
się i zaczął padać lekki deszcz. 

Według serwisu Radio w Czerniowcad1, eks 
~edycja ratunkowa, która wnuszyla w celu od 
szukania szczątków samolotu, dotarla do miej
sca katastroiY. Przesłuchała ona osoby, które 
były świadkami wypadku. Chłop, który widział 
caly wypadek, zezna!, że obserwował, jak samo 
lot, !.ecąc dość wysoko, wleciał w dużą, czarną 
chmurę. Następnie widział, jak samolot wyleciai 
z chmury i po kilku minutach wleoeial w drugą 
chmurę. Chłop usłyszał straszny huk, oraz 
błysk, jakby od uderzenia 'Pioruna. Z czarnej 
climury wypadł samolot i koziotkując spa<ll na 
ziemię. Chłop twierozi, że niewątpliwie piorun 
rr.usiał uderzyć w maszynę, 1która spadła. 

CI, KTORZY ZGINĘLI„. 
Pilot samo.'.otu WladYSlaw Kotarba, ur. w ro

ku 1900 w Świątnikach Górnyich. Lata! on od 
dłuższego czasu na linii palestyńskiej, by! pilo
tem naider wytra \vnym, i w polski·ch liniach lot
niczych „Lot" pracował od samego początku 
ich istnienia, tj. od r. 1919. Podczas służby w0j 
skowei by! sierżantem-Pilotem. By! kawa'·erem. 

Radiooperator Zygmunt ZarzYaki. ur. w ro
ku 1905 w Warszawie, żonaty. Byl jednym z 
najwYtrawniejszych radiooperatorów komunika
cji powietrznej i od dłuższego czasu pracował 
w „Locie". 

• '. ' ' J. • „ \ . ' . •. „ . ' . . .. żelazny, okitlcia pasów, krzesiwo żelazne, sto
pione w ogniu zapinki z brązu oraz kilka mniej 
szych naczyń glinianych, w który•ch dawano 
zmarłym potrawy. Wśród tych naczyń znajdµ
je ·się Jedna rnisectka roboty „rzymsikiej" po
chodząca aż z krajów na<lreńskiich z napisem 
na. dnie „Jovi O'Jltimo feci - Jowiszowi najlep

Atak histeryczny starych 
„ 

panien. 
szemu zgotowałem. Nieszczęśliwe kobiety umieszczono w szpitalu 
. Obecność tego niezwykłego zał:Jytk>u w Zer 
kowle, w pobliżu Prosny, nad którą biegi słyn
ny szlak lnlrsztynowy do Bałtyku jest stąd zro 
zumiala. Dotą<l nad Prosną i w pob.'.iżu jej 
zna-leziono najwięcej rzyms•kich wyrobów. 

ŁóDż, 24. 7. : Oto wczoraj po południu Budzyńskie 
;f erene~ tragikom~cznych wyczyn~w wyszły na podwórze domu i poczęły prze-

Cennymi zabytkami wy.dobytymi w Zerko
wie zaopiekował się właściciel cegielni Br. Zuk 
ner ofiarowując ie ekspedycji wykoJJaliskowei 
U. P. w Biskupinie, uwiadomionej o tym od
kryciu przez hr. M. Czarneckiego z Raszew. 

był wczoraj popołudniu d-0m przy: ulicy raźliwie krzyczeć, wzy;wając pomocy 
Rzgowskiej 59. W domu tym od szeregu przed urojonym wrogiem, po.czym wbiegły 
lat zamieszkiwały dwie siostry emeryto4 d-0 mieszkania. :fu rozpoczęły same akcję 
wai11e naczycielki: 43-letnia Helena i 46 ratowniczą w „zagazowanym" rzekomo 
letnia Maria Budzyńskie. mi·eszkaniu, używając do tego celu wody. 

W ostatnich czasach obie kobiety nie· Zaalarmowani krzykami kobie·t lokato-

.CENNE WYKOPALISKA W POZNANIU. 7.amężne zaczęły wykazywać objawy cho- rzy udali się za nimi do mieszkań. Przybyli 
POZNAl'1, 24.7. - W pracach ł:'.ykopalisko- roby umysłowej, Skarżyły się przed na- też lo1>atorzy mieszkania położonego o pię 

°fiYCh na placu przed katedrą w Poznaniu o- tk · ółl k t rk · · · • · t · · · d któ ł ·ek · ~gnieto obecnie głęboko!e •przeszło 4 m. pon!- po anym1 wsp o a o amJ, ze 1acys me• ro mzeJ, o rego poczę a przec1 ac 
tej warstw zabytkowych z 12.go i ll-go wie- znani sprawcy chcą je otruć gazem. Lo„ woda z „ratowanego." mieszkania emery
ku natrafiono na górną część f1Jndamentów ka- katorzy puszczali uwagi mimo uszu, uwa- tek. 
mlenne&o walu, szerokości 5 m„ iktóry, iak wia- żając, że są one wytworem histerii panien Gdy zajęte „aKcją" kobiety spos'trzegfy 
domo z poprzednich Pra<:, dochował się wyso-. w podeszłym wieku. Nie przeczuwali je- wchodzących, rzuciły się na nich z no-
kości 1.90 m. Użytkowe przeznaczenie tego wa- d · k · ć · · · 
lu, pochodzącł6o z przełomu 10-go i 11-go nak, że może to się s onczy na1mme1 żarni. z trudem obezwładniono nieszczę-
wieku (Mieszko, Bolesław Chrobry), nie maja, spodziewanie. śliwe niewiasty. Jeden z lokatorów wezwał 

pogotowie, którego lekarz przewiózł cho
re umysłowo panny do szpitala św. Anto
niego. Zwolnieni majstrowie Widz4!wskiej Manufałltury 

wrócą . do pracy. 
ŁÓDŻ, 24.7. - Wczoraj zhkwidowany został przyjąć do pracy czterech zwolnionych w swo· 

zatarg Związku Majstrów z dyrek\:ią Widzew- im cząsie majstrów. Przystąpią oni do zajęć w 
Skiei Manufaktury. Dyrekcja zobowiązała się dniu jutrzejszym. 

MIOD tegoroczny zł. 2 gr 80 za kg. 

w detalu poleca 

Z WIAlEK PSZCZELARZY 
Spóldt 1 odp. udz, w Lublinie Sldad w Łodzi 

KONFERENCJA W PABIANICACH. 
W czwartek odbędzie się w Palbiani-cach 

konferencja w s1Prawie zatargu o umowę zbio
rową dla robotników fabryiki lanitalu „Polana". 
Robotnicy żądają zrównania warunków ipłacy I 
pracy z warunkami Tomaszowskiej fabryki 
SztucZ.nego J ~dwabiu. 

5 tysiecr sztuk brdla 
padło iuz w powiecie piotrkowskim 

ŁóDŻ, 24.7. (PAT) - Z Piotrkowa donoszą, 
iż zaraza pryszczycy w powiecie piotrkow~1kim 
przybiera wyjątkowo groźne rozmiary. Obję
ty\:h jest zarazą około 200 miejscowości, w 
czym 1000 zagród. Padto <lo tej pory ok.oto 5000 
sztuk bydła. Zwraca uwagę fakt iż choruje 
przeważnie by<llo wysoko wartościowe (raso
we). 

ul. Plotrkows~ta 89, telef. 186-48 Szkoła szybowcowa w Bezmiecho wei najlepsza 
: Ucuzenie pam:eci tragicznie zmarłego kapitana· pilota. 

Mt~hanltzna \YJIWÓID a KIELCE, 24.7. - w dniu wczorajszym na ly szybowcowej Polichno-Pinczów na szyibow-
Slatek DmllDYtb lotnisku LOPP w Mastowie odbyło się zalroń- cu „Orlik 2'' honstrukcii inżyniera Kocjana, 

I \\'sz.e!klego roJzaj u czenie 6 krajowych zawodów szybowcowy cl!, pkt. 1125, 1. 2) 1 a<leusz Góra ze szkoły aeroklu 
zorganizowanych przez Aerok'.ub Rzeczypospo- bu lwowskiego w Bezmiechowei na szyibowcu 

. S t e f a D litej przy wspót•pracy kieleckiego okręgu LOPP. P. W. S. 101 - pkt. 113,9. 3) ttenryk Mełicer 
Uroczystość na lotnisku zagaił !krótkim prze- aeroklub warszawski na szybowcu iPWS 101 

Pawłowski [lluwieniem wiceprezes zarzą<lu kieleckiego okrę pkt 788,9. 
gu LOPP dyr. Walczyński, po czym uczczono 

Ł 6 d ź, pan:ięć tragicznie zmarłego kapitana-pilota Eu-
al. »Błopo!aka l O ~en:usz?. Make wskiego jednominutową ciszą. 
Zamówienia wyko. Nastę~ nie kpt. Witakowsiki odczytat protokół 
ny wam w ciągu 3 dni komisji spo;towej. Wedlug tego protokółu w 

k:i•!lrnreJ.CJi i:-c.ywidualnej pierwsze miejsce za 
jął pilot Kazim;t:rz R'·enkiewicz, kierownik szko-

W konkurencji zes1rnlowej pierwsze miejsce 
zaiela szkoła szybowcowa w Bezmiechowej, o
siągając 920 pkt, 2) Szkoła LOiPP Polichno-Pin 
;;zów 901 pkt, 3) zespól Aerok'·ubu warszaw
skiego 858,3 pkt. 

Poza tym komisla przyznała nagrody. 

TRW AŁA onctulac.ia 3 zł. 50 gr., grube loki, Soeciallsla kradzieir . mieszkaniawrch 
natural.ne piękne fale w firmie „Hemyk'', Bm 
Łódź, ul. Przędzalniana 86. Rl!I Udftft8ł, fe SkDPUie IUpiDU p'lW 

Patrol policyjny zatrzymał zawodowego złodzie
ja Alfreda Bronisława Sagmowskicgo - Zbożowa 6 
22-letnicgo specjalistę od kradzieży mieszkaniawy~h. 
Saganowskiemu odebrano worek w którym znajdo
wało się: garnitur meski, palto damskie, łupiny i 
haczyk. 

ceou calą poł6wki, sprzedam tanio. 
nicka 49. 

Pabia-

OKAZYJNIE sprzedam maszynę do szycia ga
binetową, firmy Singer. Przędzalniana 4, m. 5. 

NA RATY ubrania I palta obsta!un!:owe z naj
lepszych towarów bielskicft I tomaszowskich, 
n;:iJtepsza robota u Mendrowsl1lego, Nowomlel
sl.:a 5, godz. 5•·7 wlecz. 

ŁÓDŹ, dnia 24 lipca. -
Wczoraj w południe w bramie domu prty ul. 

Piotrkowskiej 56 usiłowała pozbawić się życia 31· 
letnia Maria Świętosławska, zomieszkała przy ul. 
Złotej 2. Desperatka zażyła kwasu solnego. Przy
były lekarz pogotowia ratunkowego PCK udzielił 
snmobójrzy11i pierwszej pomocy, po czym przewiózł 
ją do szpitala w Radogoi<zczu. 

* * :;: 

Jak stwierdzono palto i garnitur pochodziły z 
kradzieży dokonanej na szkodę Jakuba Roze.ntala, 
zamieszkałego przy ul. Lutomierskiej 14. 

Lupiny służą Saganowskiemu jako rPkwizyty. 
Pod poi,orem kupowania łupin - dokonywał on kra 
dzieży mieszkaniowych. 

* * * 

Mechanik pokładowy, Franciszek Panek, ur . 
w 1904 r., jeden z wytrawniejszych mechani
ków, latający stale na trudniejszych trasach. 

Olimpiusz Nartowski, jeszcze <lwa dni temu 
pilcto\vał samoloty na trasie z Warszawy prze<: 
Ko\Yllo - l~ygę - Tallin do tte'·sinek. Obecnie 
leciał na linii południowej w charakterze pasa
żera, w celu zapoznania Się z trasą ty·ch linii. 
Mia! bowiem w najbliższej iprzysztości latać sta 
'·e do Paiestyny. 

PASAŻEI{OWlE CYWILNI. 
Major Masakatsu Wa1ka, był przez pewien 

czas delegatem japotiskiego attache wojskowego 
\V Warszawie na Rumunie i mieszkał stale w 
Bukareszde. Dnia 26 czerwca został mianowa
ny samodzielnym attache wojskowym w Buka
reszcie. Przyleciał do Warszawy dla otrzyma
nia oficjalnej notyfikacji i wiózł odpowiednie 
dokumenty adresowane do rządu rumuńskiego, 
Równocześnie ze zloteniem noty akredytującej 
go przy rządzie rumuliskim, miał awansować 
na podpulkownika. 

Zmarły tragiczną śmiercią p~k. Waka uda
wał się <lo Bukaresztu, ażeby objąć placówkę 
attache wojskowego przy tamtejszym posel
stwie japof1skim. Dotychczas Japonia posiadała 
wspó'.nego atta•che wojskowego dla Pols1ki i Ru
munii z siedzibą w Warszawie, a pik. Waka by! 
zastępcą attache. Obecnie od lipca miat objąć 
samo<lzielne stanowisko w Bukareszcie. 

Pan Radef, mąż siostry ministrowej bułgar
skiej w Warszawie pani Trajanoff, wraca! z go 
ściny u rodziny. 

Kupiec z Tel Avivu Orazdowski, 11>rzylecial 
do Warszawy z Aten i wraca! z powrotem p-0 
zalatwieniu spraw handlowych. 

Dr Lemuel Caro, dziennikarz, lekarz i lotnik 
z zamiłowania - by! jednocześnie a1kcionariu
szem wystawy światowej w Nowym Jorku. 

Ostatnia jego ·Podróż wiązała słe z 3)ropagan 
dą pawi'·onu lotniczego na wystawie światowej 
w Nowym Jorku. iPrzewidywal on, że już wkrót 
ce będzie można uruchomić komunikację lotni
czą pomiędzy Warszawą a Nowym Jorkiem. 
Czas przelotu tej przestrzeni dr Caro przewi
dywał na 18-20 godzin. 

Poza tym zginęli Oraroowski ze Lwowa, 
Waliszewski i Gnys. W Czerniowcach wsiadło 
4 pasażerów; kpt. J onescu - znany lotnik ru
muński, komendant portu lotnic'zego w Czerniow 
c..ach, Brunon Bodean, Nissenbaum i Hernitz. 

OSTATNIE WIADOJ\\OSCI SPORTOWE. 

(-) Ministerstwo Komunikacji zamówiło 
3000 ton obręczy kolejowych w h'lltach śląskich 
i Zagłębia Dąbrowskiego. 

(-) Budowa pawilonu polskiego na wysta
wie nowojorskiej ma być ukończona w grudniu. 

(-) W drugiej dekadzie lipca zapas zlata w 
Banku Polskim Powiększy! się o 0.4 miln. zł 
do 446.9 mi'·n. zl. Pokrycie złotem wynosi -
35.43 proc. 

-.--. -... 

Szpilki w ziemniakach 
Uniewianioaa Drzriaci6łka Wnuka 

ŁÓDŻ, 24.7. - 42-letni Karo.', Wnuk postano 
wil zerwać z 40-letnią swą przyjaciółką Marian 
ną Ra,decką, zamieszkałą przy ulicy .Rokiciń
skiej 46. Powiedział jej o tym i przez pewien 
czas mieszkai z nią pQ.d jednym dachem. Wkrót 
ce jednak, gdy w podawany.eh na obiad ziem
niakach wYkrywal szpilki, a w zupie - ema
liowaną polewę - wyczul, że przyjaciółka czy 
ha na jego życie. 

Poskarży! się sądowi wczoraj. Przyjaciółka 
powotala szereg kobiet na świadectwo, .ie 
Wnuk to znany lowelas, szantażvsta itp. Zmu 
szal do u'.eglości i wymuszał pożyczki. Przed 
wyprowadzeniem się od Radeckiej na skutek jej 
żądania oświaidczył, że tego „pożałuje". 

Sąd uniewinnił Radecką, postanawiając od
dać akta sprawy Prokuraturze celem wszczęcia 
dochodzenia przeciw Wnukowi o szantaż i fał
szywe 0S1karżenie. 

MakabrJcznr worek w row:e 
Zmasakrowane zwłoki mężczyzny 

ŁÓDŻ, 24.7. - :Robotnicy, przecho(:łący 
wczoraj z rana do pracy, w 'Pol>liżu Kainień
sk_a, znaleźli w rowie wystający z wody, za
wiązany worek. \V worku tym znalei,iono strasz 
!iwie zmasakrowane zwloki mężczyzny Okazało 
się, iż jest to 22-letni Stefan Kuszmirek, spod 
Kamieńska. Aresztowano 5 osobników, podejrza 
nych o popełnienie zbrodni. Tlo jej nie jest na 
razie wyjaśnione. · 

Nowe rekordy Pol5ki. 
Wyniki międzynarodowych zawodów pływackich 

W sobotę rozpoczęły si{' w Warszawie na pły
walni reprezenta·cyjnej stadionu Wojska Polskiego 
międzypaństwowe zawody pływackie Polska - ł"in 
l1111dia o nagrodę Ministra Spraw Zagranicznych Jó· 
zefa Becka. Pierwszy dzień wykazał przewagę Pol
ski, która na 6 konkurencji wygrała aż cztery. O 

znakomitej formie polskich pływaków świadczy 
fakt ustanowienia trzech nowych rekordów Polski. 
Goście nie okazali się tak groźni jak przypuszcza. 
no. 

Wyróżnili się u nich: Hietanen (100 ro. stylem 
dowolnym i w sztafe.::ie), oraz Rauinen (200 ro. sty
lem klasycznym pai1). 

W naszej reprezentacji doskonale się spisali ]ę· 
drysek, który pobił dwa rekordy Bocl1eńskiego 

(na 300 m. slylem dowolnym i na 40 rn. stylem do 
wolnym), oraz Banaszewska, która p(}prawila ;.,nowu 
swój rekord na 100 m. na wznak i '1,9 sekund. 

Zawody poprzedzone .zostały defiladą zawodni
ków i zwykłymi przy meczach międzypaństwowych 
ceremoniami. Gości powitał hnieniem Polskiego 
Związku Pływackiego prezes Kozolubski, odpo. 
wiedr.iał imieniem Finów kierownik ekspedycji. 

Punktacja meczu 5, 3, 2, I a w sztafetach 10 i 6. 
Jako pierwszą konkure111:ję rozegrano 400 m. 

stylem dowolnym panów. Zwycięstwo odniósł Ję
drysek w czasie 5,13,5 (nowy rekord Polski). 2) 
Nurmi 5,22,8. 3) Hietanen 5,31,5, 4) Zubowicz 5,45,2 

Na 200 m. stylem klasycznym panów zwyciężył 

Heidrich w czasie 2,54, 2) Haenrri.nen 2,56,2, 3) 
Asikainen 2,57,9, 4) Rusin 3,01. Punktacja 12 :10 
dlą Polski. 

Na 100 m. nawznak pań zwyciężyła Banaszew;,ka 
w czasie 1,29,4, (nowy rekord Poislci) 2) Fonfa· 
równa 1,36, 3) Rani.nen 1,14,5, 4) Jivanitlnen 1,47,4. 
Punktacja dla Polski 20: 13. 

W skokach wieżowych panów Pofa:y zajęli dwa 
pierwsze miejsca: 1) Maerz 87,78, 2) Ziaja 80 56 
3) Kirkkonvaeki 79,78, 4) Laesvirta 76,42. Punkta: 
cja 28:16 dla Polski. 

200 m. stylem klasycznym pań wygrała Finka 
Rani~en w czasie 3,25,5, 2) Bollówna 3,24,8, 3) 
Szum1łowska 3,30,2, 4) Nikkilae 3,31,4. Punktacja 
33:22 dla Polski. 

, W sztafecie 3xl00 m. stylem zmiennym panów 
pierwsze miejsce zajęła Finlandia (Tiitinen FHika. 
inen i Hietanen) w czase 3,42,2 przed Polską (Ku
mani, Heidrich i Jędrysek) 3,44. Punktacja 39 :32 
dla Polski. 

W częki nieoficjalnej odbyły się pokazy sko· 
ków humorystycznych w wykonaniu trenera Pol
skiego Związku Pływackiego Amerykanina Steppa 
i mistrza Polski Mnerza. · 

P?za konkursem TOzegrany został również mię
dzymiastowy mecz piłki wodnej Helsingfors - W ar 

szawa zakończony wynikiem nierozstrzygniętym 
2:2 (2:1). Bramki dla gości uzyskał Tivitainen, a 
dla Warszawy Bojowy i Iwanow. 

~rn~~ie11 utai et w Unt8[~ 1H~o~1i. 
Nifspodziewana porażka fialki -

W sobotę rozpoczęły się na stadionie Wojska 
Polskiego w Warszawie mistrzostwa lekkoatletyc11ne 
Polski. Pierwszego dnia uzyskano kilkanaście zu
pełnie dobrych wyników, na czoło których wysuwa 
się wynik Zasłony na 100 m. (10,6 sek). Na 1'10 m. 
przez płotki sensacją było zwycięstwo Sulikowskie. 
go nad Hasplem w czasie lepszym od oficjalnego 
rekordu Polski (15,2). Rewelacją biegu na 10 kim. 
był Płotkowiak z pozuai1skiej Warty, który zajął 
trzecie miejs:e w bardzo dobrym czasie 32,32 bijąc 
m. in. Fiałkę. Ostatni bieg był najciekawszym pun
ktem programu pierwszego dnia zawodów. 

Zawody otworzył imieniem PZLO inż. Znajdow. 
ski. 

Organizacja na ogól sprawna. Chcąc wyczerpać 
pelny program pierwsze~o dnia musiano przedbiegi 
sztnfet rozegrać przy ihvietle poehodni. 

Techniczne wyniki zawodów przedstawiają filę 
nnstępuj"co: 

100 m. wygrał po 6 prr.edbiegach Zasłona (Spar 
ta, Białystok) w czasie 10,6 przed Danowskim 
(AZS Lwów) 10,9 i Trojanowskim Il-gim (AZS 
Warszawa) 11, Łodzianin Modzelewski (Wima) zajął 

sowski (Orlęta Dęblin) 49,4 przed Sliwakiem (Sy. 
rena Warszawa) 50,6 i Drozdowskim (Crakovia) 51. 

Na 800 m. nie startowali dwaj najlepsi w tej 
konknrendi Kucharski i G~ssowski. Po dwóch 
przedbiegach w finale zwyciężył Staniszewski (Sy
rena Warszawa) w czasie 1,56 przed Soldanem 
( Crakovia) l,5i ,8. Żylewiczem (KPW Ogniska Wil 
no) 1,57,B. 

W biegu na 10 tys. m. start-0wało 15 za wod
ników. Zwyciężył Mar:rnowski w czasie 32:16 
przed Wirkusem 32:26 i Płotkowiak (Warta) -
.32 :32 i fialką. 

. Bieg na 110 m Przez plobki był kompromifa„ 
CJą, mistrzostw. Na 17 zgłoszonych zawodników 
startcwało zaledwie dwóch. Zwycięży! Sulikow 
ski (AZS Warszawa) w czasie 15.2 przed Has
plem (AZS Lwów) 15.6. 

W skoku w dal bracia Hoffmanowie (AZS 
Poznaf1) osiąg~ęli po 7.15 mtr. W zarządzonei 
rozgrywce tlorfman I uz:rskat 7.22 równy wyni
kO\\'Y osią.gniętemu w Królewcu, wygryw~iąc 
zarazem konkurencję przed Hoffmanem n 7.15. 

piąte miejsce. " OTOMANE, garderobę, tapczan, leżankę, krze· 
gfa, stół, biurko, stoliki radiowe, sprzedam ta-
1io t na dogodnych warunkach, Kilińskiego 160. 

·cździecki. 

Na punkt lekarski Ubczpie·:zalni Społecznej przy 
ulicy Głownckiego 3 włamali się nieznani sprawcy, 
którzy dokonali kr.ad zidy fartul'hów lekarskich i 
innych przyborów i<'kun:kirh ogólnej "'art9ści oko
ło 150 złotych . Włu<l~c podjęły tlocho<lzenie w kie
l'unku ujawniE>nin ~pr~wców kradzieży. 

Nu 400 mtr. po 6 przedbiega··h zwyciężył Gąs- vv rzucie kulą zwycic;-żyl słabym wrn „1;iem 
Policja łódzka zatrzymala dwóch „niebieskich ""!J'ł•Bmillilllllmlmlll!Bm&llDIDl!'&lll'llllmJm Gierutto (Warszawianka) 14.93 Przed fiedoru~: 

ptaków", przybyłych z Warszawy na ..,go~illJle wy- it MAA ' •iswptrt@M+ A (Warszawianka) 14.46. 

ME LE 
•••*t•t 5 fMMIWWih 

.oajaowszych fasonów komplety i poi ~ dyńcze 
poleca po cenacn przystepnych 

ZA U.All STOLAR'.lKO -.MEBLOWY 

ST '~FAN GŁOWA.C ~<.I 
tddź, Rzgowaka 52, - Wy1 ób własny. A 

stępy'' są nimi: Idei Braue.r (Gęsia 71) i Liba Kiern W rzucie dyskiem Fiedoruk zrewanżował sk 
sztnjn (Niska';}). Czr jesteś członkiem ~ Gierucie zajmując pierwsze miejsce rzutem 44.51 

Zamieszkały w Zgierm (1 Maja 24) Chaim Braun 2) Oierutto 42.95 . 
przywłaszczył sobie znalezione w klatce schodowej I 
<lomu przy ul. Piotrkowskiej 3 150 zł. I 
l
·atup. rzybyły polkjant doprowadził go do kamisar· l, o. P. P. I 

4 ZŁ TRWAŁA onidu'·acja s:rube loki, natura!-
nc fale w iirmie „Stanisław", Główna 33. Uwa- .
ga w podwórzu. 



Nr. 203 „E CHO" 

- CifDif nałzdrow 

'łJWi[J W DielflJlWOi" 
~eo 1~ortu ił.einr dar kolejek o azdowychJ 
n ~1it1um~·[h na_ b~do.wc kośt~ol~ ~ lładoeosztZ~·I li U li ŁoDż, dnia 24 lipca. - Apel kom1te- mia11ow1c1e: około 50 wagonów żwiru 

' tu budowy kościoła w Radogoszczu zna- wraz z transportem, znaczną ilość pod-

Oświodczam1 
'"TEN BIOCEL ~ 

ODŻYWCZY .DLA SKóRt ·:tj 

JEST CUDOWNY!. Niepotrzebne poc ; Sł U ~ki. - lazł przychylny oddźwięk w spoleczeń- kładów i szyn na sklepienia. 
. h stwie. M. in. na wezwanie pośpieszyły Dar tramwajów dojazdowych dost<i,- " ŁóDź, 24.7. - O sporcie pisze się du- znan 

żo i często. Pisze się przeważnie z entuzja- nie 
zmem. Bo i jakże się nie entuzjazmować, spe 
gdy człowiek wznosi swoją sprawność fizy- da: 
czną na granice możliwości, gdy w ambi- • 
tnej walce daje z siebie wszystko, gdy przy 1 

JOrto~~ow P? 
1
z
1
aw.7.dac ; s~a- Koleje Dojazdowe, które zadeklarowały I cz-0ny będzie na miejsce do Radogoszcza 

.n poza
1 

owania: ets 1 1sp~r. w b~n I większą ilość materiału budowlanego, a w miarę postepowania budowy. 
,a wyc 10wywac, o ep1e1 so 1e • 
Jkój z całym sportem! --ooo-- . 

Dowodzi,,; • 
ie Skóro 
moiesię 
odiywia 

" 
~ 

sparz.a .chwały barwom narodowym. Woli- t. •J 
~y bezkrwawą walkę ~a boisku, niż pr?Dę LI a czego ludzie uciekają przed ludźmi? 
sił narodów w spo!1kamu orężnym. Woltmv 

!r~li:it~i~~~~d~~~~;:ydt~~fa~!r~:,~t~~ ZŁOS' LIWE JĘZY I KOBIECE dów godzien 1est 1 uzn3;11a 1 nawet - entu-
zjazmu. 

jednak i entuzjazm ma swoje granice. 

~~ 
. ~I. 

~ . • B" I ~1 mnie, H 1oce za- I/ 
warty w tym 1p_eejalnym 1 

Nawet najszczerszy podziw nie powinien 6~ i - tl'„ o~o" b - h I ri -za.my.kać oczu na niedomagania i przejaskra ~ Dili\„.., ~ WUJ~C a o za.ranlt:t;. a Odiywczym Kremie, jeat 
etr:r.ymywany se •tarannie wyb· 
ranych młodych swierz11t. Pneailca w1enia. 

Sportowiec - dlatego tylko, te jest mi Łódź, 24 lipca. 
strzem czy I'ekordzistą _ nie powinien być Z wielką zazdrością, szczególnie w wiei 
,nietykalny. życie sportowe musi być pod kich miastach, spoglądają na kobiety męż
!Stałą k~rntrolą opinii publicznej. Wszyst- czyźni, . którz~ ""'. dos~owny·I? sł~wa te~? 
kie wybujałości muszą być od razu i z ca- zn.aczemu s_tah się •. „mew~lntkamt f!lody . 
łą bezwzględnością tępione. Mi~o upałow ~troi . męski pozosta1~ .bez 

A tych wybujałości jest ogromnie du- zm1~n, gdy stróJ ~~b1ecy c?raz b.a~dzieJ zy 
żo. I przesadna rekordomania i kult „pri- skuje na lekkosc1. 1 ptr~ewiewno~c1. . 
madonn" i ukryte zawodowstwo i zdzicze- . Kt? tylko ~oze ucieka z ~1asta. Nic 
nie na boiskach i swoisty sportowy han- tez dziwnego, ze nasze uzdrowiska są prze 
del żywym tow.arem". P~le do pracy ~nad pełnione, .a już najwięks~y ścis.k ~anu je 
podniesieniem,_ zwłaszcza moralnym, spor- nad i:o.ls~im morz.em. Wiele -0so? Jednak 
towców Jest ogromne. Wszyscy, którzy ży- ~z~zęsllwie potrafiło za?p~trzyć się wc.ze
ciem ~portowym kierują, powinni pamiętać, s111e _w_ paszpo~ty. i wyjechało z~ gr~mcę. 
że sport winien nie tylko kształcić mistrzów Y/ b1ezący:m ~1esiącu poza granicami .kr~
ale i prz;ede wszystkim - wych·owywać po jU znalazło się 62 OOO osób: .szczego~me 
rządnych Judzi i -0bywateli. pod tym względem uprzyw1leJO'wana 1est 

· Chcemy dziś zwrócić uwagę na bol·ącz- W~rszawa, gdyż ze stolicy wyjecha_ło 23 
kl sportowe - jakby to powiedzieć - „se- t)'.'s·1ące .osób,. w tym znaczna w1ększosć ko-
zonowe" • .P.ierwsza - to przyzwoitość ko- b1et. , . . 
sti.um6w pływackich. Pływ.anie jest naj- .. Jedna zya~ na pyta~ie: „Dlaczego 1st
zdrowszym sportem i wartoby, żeby cała n~eie tak. w1elk1 pęd wnazdo~y poza g:a
:nasza młodzież umiała pływać, .ale pływać ~1·ce kraju? - o?pow~ada, ze. zagira~1ca 
w prZl)"ZWOity.ch kostiumach, zwłaszcza w iest częstokroć tanszą 1 całkowita zmia;ia 
publicznych pływalniach. Wprawdzi·e regu otoczenia wpływa dodatnio na organizm, 
lamin Pols'klego Związku Pływackiego po- potrzebujący wypoczy.nku. Okaz.uje się, że 
wiada wyraźnie, że pływak musi posiadać ludzie uciekają przed ludźmi. Okazuje się, 
strój k11pielowy1 to znaczy jednolite spo- że Polska jest za „mała", iż gdziekolwiek 
<lenki .z koszulką, a pod spodenkami muszą byśmy się wybrały. wszędzie .spotkamy wie 
być tak zwane ),slipy" - to jest wąski lu znajomych. I to jest wielk·im minusem 
~rójkąt. 1Tymczasem pływacy wystę.pują wszelkich wyjazdów do krajowych uzdro
bez koszulek, a tylko w trójkącie. wisk. świadomość, że każdej chwili spo-

Sport - ·sportem, słońce - słońcem, tkać się możei:iy ze znajomą twarz~ z ~e
ale nawet rekordziście pływackiemu nie go samego miasta, z tej samej dzielmcy 
;wolno szerzyć z.gorszenia. wielkomiejskiej, a .nawet z tej samej ulicy, 

Druga rzecz - to .alkohol. Utarło się lub, co gorsza, z tego samego domu, mimo 
~uł, że katde ni'ettlal zawody sportowe koń ~e nie było. co do wyjazdµ żadnej z.mowy
czą się suto zakrapianym przyjęciem. Klub iest uczuciem bardzo przykrym. . 
nagradza poczę~tunkiem swoich zawodni- . Wiemy, jak złośliw~ są ludzkie języki. 
ków za zwycięstwo, klub pociesza ich po Jt!z. o~e dobrze dały się nam ~ve znaki ~v 
klęsce. W rezultacie młodzież w klubach m1esc1e. Tymczasem w okres1~ waka.cyi
sportowych się rozpija, schodzi na manow- nym - wypoczynkowym . owi . ludzie -0 
ce. Uet to razy widziało się najbardziej „zgubnych nałogach" naduzywama swego 

Wątroba jest filtrem dla krw;. 
-· Zanioczy.szczona krew wskutek złego funkejono- mowanie czynności wątroby i nerek. Dwudziestoletni~ 
wania WQt'roby moie powodować szereg rozmaitych doświadczenie wykazało, że w choroba~h na tle zł~J 
~olegliwośdi, bóle artretyone, łamanie w kościach, przemiany materii, chronicznego zaparcia, kamt1e 
bóle ~łowy wz~ia 9dbijania, bólii "' wętrobie, nie. niach żółciowych, żółtac7Jte, artretyzmie ma . zastoso
smak w u:ach, huk apetytu, swędzenie sk6ey, skłon wanie „Cholekinaza" H. Niemojewskiego, Broszury 
ności do. obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłon Bezpłlltne wysyła laboratortium fizj. - chem. 
nośl do t,eia. mdłości, język obłożony. Choroby złej Cholekinaza Il. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy 
przen:tiany materii niszczą organizm i pniyspieszaja świat 5 or32 apteki i składy apteczne. 
gtarość. Racjonaln;, zgodni z naturą kuracją jest nor 

„ W śród pięknych lasów sosnowych 

n!~lai1 mali ł~~lianie wa~Hie 
....__ł-óDZ,· dnia 23. lipca..„ - Jak i~ do- miejętnego rozplanowania dnia, ćwiczeń 
nosiliśmy Polska YMCA w Łodzi ptowa- cielesnych, sportu1 pięciokrotnego zdrowe 
dzi jak rokrocznie tak i w roku bieżącym go, smacznego i obfitego pożywienia oraz 
ohóz dla młodzieży szkolnej w wieku -0d całodziennego przebywania na świeżym 
lat 10 do 17, nad rzeką Pilicą w odleglo- -powietrzu. Zbliża młodzież z przyrodą 
ści 4 km od Sulejowa w górę rze.ki na przez stałe z nią obcowanie. i\Vyr~bi~ 
własnym 27 morgowym terenie. umiejętność polegania na samy.m sobi~ 1 

Obóz położony jest wśród pięknych dopomagania innym dro~ą opiekowania 
lasów sosnowych i przylega na przestrze się młodszymi chłopcami. 
ni 1 km bezpośrednio do Pilicy. Program dnia obejmuje: modlitwa, 

Jak wielkie zainteresowanie wzbudził podnies.ienie sztandaru, g~mnastyka, sp~r
ten piękny Qbóz, świadczy fakt, że w mie ty, kąpiel, naukę pływania, kaJakowame'. 
siącu lipcu jest on całkowicie zapełniony. wycieczki, gry · zabawy1 pogadan~1 

- Obóz ten bowiem zorganizowany na kształcące,. pra~ę ręczne, opuszczeme 
zasadzie howoczesnego wychowania i o- sztandar~t 1 ognis~o. • . . 

0 party na wieloletnim doświadczeniu sta- Modlitwą „Idzie noc, słonce ,JUZ zeszł. 
nowi dla młodzieży naszej wymarzone z gór, ~e.szło z pól, .. z~s~ło. z mo.rz. W ~11,: 
miejsce na wywczasy letnie. Obóz dba 0 chym. srne, .spoc.zn_iJ JUZ, ~óg i est tuz. 
poprawę i u.trzymanie zdrowia drogą u- - konczy ~1ę dz1.en w obozie. 

Tak raCJonaln1e opracowany porządek 
unia, daje gwarancję, że uczestnicy obo-

NI• d • • I • • zu spędzą tam czas z największym po-g ' nie 1es za pozna żytkiem dla zdrowia i charakteru. Jeśli do 
tecro dodamy troskliwą opiekę dyrekcji, 
ki~rownika wychowania fizycznego, leka

myśleć o zdrowiu, tym bardzie) 
jeżeli cierpisz na chorobę: NE
REK, PĘCHERZA, WĄTROBY 
KAMIENI ż ó Ł CI O W Y C H. 
ZŁE I PRZEMIANY MATERII 
na bóle artretyczne czy poda
gryczne, wzdęcia brzucha, od
bi ianie sie lub skłonność do 

rza i przodowników, którzy są dla każ
decro obozowca przyjaciółmi, to wszystko 
to bdaje rodzicom pewność, że synkowie 
ich po spędzeniu w obozie Polskiej YMC~ 
tak zdrowych i pożytecznych wakacji 
wrócą do miasta z nowymi zapasami 
zdrowia i zapału do życia i nauki w szko 
Je. 

języka i „używania" sobie cudzym kosz
tem mają najwięcej -0kazji do plotkowania, 
choćby dlatego, że jest więcej czasu i spo
sobności ku temu. I bądźmy szczere: po tra 
firny być bardziej wyrozumiałe dla męż
czyzn, gdy podpatrujemy ich życie waka
cyjne, odpoczynkowe, pozbawione wszel
kich konwenansów, bardziej szczere i o
twarte - a jakże surowo osądzamy kobie
ty, gdy te chcą być bardziej sobą, kiedy 
będącej na urlopie zdaje się, że jest abso
lutną panią swoich poczynań, że może nie 
tylko wstawać kiedy chce, ale robić to 
wszystko, co jej się podoba. I gdy spoty
kamy dokoła siebie taką niezd1rową atmo
sferę ciekawości nieuzasadnionej znajo
mych, nie wpływa to dobrze na nasze sa
mopoczucie, a chodzi przecież i -0 to, że 
obok zdrowia fizycznego jakże ważne jest 
zdrowie psychiczne, że nasz wypoczynek 
musi być zbawienny nie tylko dla ciała, 
ale i ducha. . 

Tym się tłumaczy, że za bardzo szczę
śliwe uważamy te panie, które mają moż
ność spędzenia wakacyj poza granicami 
kraju. 

Nam wszystkim należy się urlop, każ
dej gospodyni domu, ale życie jakże dale
kie jest od ideału, a nawet pozbawione 
jest prostej sprawiedliwości i poczucia siu 
sz.ności. Wiele jest takich pań, które nie 
mogły sobie pozwolić na wyjazd. Te zaś, 
które wyjechaly z dziećmi na wakacje nie 
wiele będą mogły skorzystać, gdyż zwykłe 
troski i obowiązki zabrały z sobą. 

Ze szpalt pism codziennych i z prasy 
kobiecej wieje do nas przede wszystkim 
wiatr od .morza: tam się przeniosła bajecz-
nie kolorowa moda letnia. I 

on głęboko do 1lcóry i zaopatruje 111 
w tę odiywlcę, której ona właśnie po· 
trzebuje, ·by byci ji;drn111 awiei11 i młocł11. Zoatał 
on wynaleziony przes wiellciero Profeaora Uni. 
wersytetu Wiedeóakiero i jest obecnie poł11czoa1 
s Kremem Tekalon, koloru róiowero, apreparo• 
w.auym wedłur oryrinalnero francu.kiero pn•• 
p1aa znalcomitero paryakiero Kremu Tokalon w · 
takiej wł.śnie proporcji, by odżywiać tlcaolri 

. skórne. Używaj tero Kre111a wiee1ór, Kremu zał 
Toka.lou lco.loru białero-raoo. W ciuu 3·ch dni ~ 
b~dzie Pani na drodze do po.bycia 1ię wazel~ ~ 
k1cb wad eery i zwiotczałych mięśni tw,rzy. Doi•• 
wiadczenia przeprowadzone przez Profeiora 
Stej1lcal w Uniwersytecie Wiedeó1kim na kobie. 
heh w wi~kw ~5-cia d.o 72·cb lat dowiodły, ~· : 
1111arazczlc1 :r.ndcły w e1,gu 6.efu tygodni, 

Praktyczne lekcje geografii• 
W~CIECZICI "l.ODZIE*W SZlgOLREI• -

Ł'ódź, 23. 7. Wszyscy chyba rozumie-, Dzięki 1nim przecież młodzież poznaje życ!e 
my i w pełni doceniamy olbrzymie znacze ~ obyczaje mieszkańców innych dzielnic 
nie, jakie dla młodzieży szkolnej mają coraz Polski, poznaje piękno własnej ojczyzny. 
liczniej organizowane wycieczki po kraju. Wycieczki te więc 'dają młodzieży korzyść 

pociwójr.ą: 'mają wielkie znaczenie wycho·:-

n a 1art1tulann lentralo~10 ~~r00u 'rlemy1łowe110 ~~l~~ftfft~~:;~F:~~:!gfJ?tr~Ił~ , • ~U • się łana:-:11 zboz, c1em111eJ gęstwiną lesną. 
lantnt - m1a1io iglko z Pf ZflZIOitią. We W!:µ~mnieniach z takich wycieczek d~µ 

Ł • 1· · • ·--'- k 1 . k 1 I go szum, JŁ szcze szary Bałtyk, wznoszą .. stę 
ancut, w 1pcu. I czepie o Jru<ą o wie pracę. W m eczarn1' cegielm · . . . . . ' . strome szczyty Tatr czerwie.nią okopcone 

Przeszłość była istoto.ie piękna, teraźniejszość- CllY. przy, r?bocie drogowe;, Jak tak ~1e ~.oz~a, to . . I 

zwyczajnie, jak w każdej małej mieścinie, szara i rhoc ~dzies ?~rywc~o - ~amel?owame P.OJ~z1e d~ kominy tabl yk„. 
pospolita, przyszłość - nieja&na. O Łańcut jakoś Ubezp~eezalni 1 za~im sko~czq się uprawnienia moz· 
nie zawadziła ta fala przemysłowej i budowlanej na duzo skorzystac. Jak me sam to dzieci, to żona Wychodząc z takich założeń - celem Z 
koniunktury, jaką się daje odczuć w całym prawie lub wreszcie matka, zmalazł się nawet i taki chytry rozbudzenia i rozwinięcia wśród młodzie
okręgu, ludzie miPjocowi bardzo szybko ochłonęli diłopina, który chciał z Ubezpieczalni dostać le- ży szkulnej jtszcze silniej ruchu turyst~ 
i przestali liczyć na to, co ht>dzie. Gdzieś tam stro. karstwo na tc.~eptę ... weterynarza. k M' · O• Naturalnie, tacy sezonowi robotnicy, to jedna no - rajoznawczego - 1msterstwo s-

Rynek w Łańcucie. 

nami prze;::.hodzą nawołrrice enluzjaz.mu z powodu 
zaczętych robót, z powodu uruchomienia jakiejś 
{a'bryki - w Łańcucie panuje s·pokój. Po dawnemu 
jak ktoś pracował „na -0rdy11acji pa11a hrabiego", 
tak i pracuje, po dawnemu w małych sklepikach 
na ·rynku w dzień powszedni hywa półtora intere. 
santa i pięć złotych dziennego obrotu. 

Sam Lai1cut zresztą jak i najbliższa okolica jest 
stosunkowo dobrze zagospodcrowany. Nie ma wiel
kiego przemysłu i nie będzie go d1yba miał, ale to 
co było jeszcze za „cysarskich" czasów to się U· 

\ł'zymalo do tej pory. W samych dobrach ordynacji 
Potockich pruc11jc kilka tysięcy ludzi, poza tym 
jest trorhę roboty w cegielniach, tartakach i beto
niarniach, gdzie wobec zapotrzebowania na lllate. 
riuły budowlane praca trwa bczi większych zahamo
wań. Lekko, bardzo lekko odczuwa się tu pewn!J 
poprawę: ktoś tam zaczął pracować w cegielni, ktoś 
tam dostał się do robót drogowych - kapnie tro· 
chę złotówek, sprawi się za to co najpotrzebniejsze 
rzeczy i z.nów bęi!.ie się ,czekać do drugiego lata. 

Ten &laby ruch se?Jonowy najlepiej odczuwa się 
w poczekalni mfojscowego lekarza Ubezpieczalni 
Społt.-cznej. Nie ma tej gorączkowej, denerwującej 
pracy, nie ma kolejek świeżo przyjętych do pracy 
robotników, którzy w takich wypadkach przede 
wszy„tkim składają wizytę lekarzowi„ aby naprawić 
o:llkody, jakie im wyrządziła głodna i chłodna zima. 
W poczekalni normalny ruch: czasem 20, iezosem 30 
pacjentów, ten z jakimś skaleczeniem, ten chce 
tylko „powlórzyć" lekarstwo, cza~em czP.ka chłop 
z odległej miejscowości, aby wezwać doktora tlo 
jakief(OŚ nagłego wypadku. Wieś w okol~~y L:ii1-
ruta ;v dużym dość stopniu korzysta z pomocy le· 
karskiej U1ezpieczalni Społecznej, dzięki temu wła
śnie pewnemu upn.emyslowieniu. Paromorgowy 
chłop, który normalnie nie jest w stanie zapłacić 
nawet felczerowi, z cl1wilę, gdy tylko dostanie się 
do jakiej takiej roboty nabiera takich samych praw 
jak i robotnik fabryczny. O tym tutejsi chłopi wie. 
chą dobrze, totrż starają się w miarę możnośri za-

wielka dziura w budżecie Ubezpieczalni, którt trze. wiaty organizuje z „Funduszu szkolnych i 
ba łatać- innymi wpływami. Wpłaci taki pracownik domów wycieczkowych" szkolne schro.ni
w ciągu sezonu kilka lub kilkanaście złotych. a wy- ska noclegowe i domy wycieczkowe, 1·ak.o 
ciągnie na leczenie siebie samego i swojej rodziny 
kHkadziesiąt lub kilkaset. Dla samej instytucji stra- punkty oparcia dla wycieczek i wędrówek 
ta, ale dla zdrowotności ogólnej niewątpliwy zysk. 1;iio:lzieży szkolnej. ' 
Z tym się ueszt11 11~zy Ubezpieczalnia i nie to by
łoby najwj{)kszyro kłopotem na tutejszym terenie. 
Najgorszym jest brak pracy dla tych sezonowców 
zarówno wiej5kich jak i miejskich. 

Fragment pałacu. 

Nie ma nadziei na jakieś ożywienie się, na u. 
rucliomienie wielkich robót, przy których z.nalazła 
hy zajęcie łańcucka biedota. Fabryk nie buduje się, 
drogi po dawnemu zapuszczone i nie prrebudowy
wane - gdzież znajdzie się robota dla człowieka, 
którego zawedowe kwalifika~je to dwoje rąk zdol· 
nych do uchwycenia łopaty· i pusty żołądek? 

Dębica się rozruszała, Rr.ci:r.ów, Mielec - na
około wszędz ie coś śię robi, tylko ł~ońcut pozostaje 
wciąż na uboczu. Tu, gdy mowo o dobrej koniun. 
kturze, o lepszych czasach, używa się tylko ter
minu: „b)ło". 

L. M. 

W•WW4!CRC C .t .Q&W &.8%11CJ&W 
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a otrzymywac ę z.1eh! 
.ECHO" od jutra w dct-j 
m~ • Pre~umeratę za~aj 
WJl'IC moma pociyna!f481 
ed każdeg~ dnia rai„1 

lł\q. 

Takie szkolne schroniska noclegowe or 
ganiz-.-wane są przede wszystkim w budyn 
kach s~kolnych szkół wszystkich t"ypów. 
Poza tym pewna liczba schronisk mieści 
się w domach wycieczkowych specjalnie 
na ten cel zbudowanych lub w budynkach 
towarzystw, popierających turystykę w ogó 
le, a turystykę młodzieży w szczególności. 

Ze schronisk ty~h korzystać może zaró 
wno dziatwa szkolna, odbywająca wycie
czki w v.~upach pod kierownictwem nauczy
ciell iub ~ ierowników organizacyj wycho
wawczych szkolnych, jak i pojedyńciy U!=Z 
niowie, odbywający wycieczki piesze, wio
ślarskie, n~rciarskie, kolarskie itp. Opłata 
za jeden rh.cleg w takim schronisku wynosi 
od 20 gr. co 1 złotego od osoby w zależ-
nośd od wyposażenia schroniska. 

Dzięki tej inicjatywie Ministerstwa Oś
wiaty, m!odiież ma moż.ność otrzymania na 
terenie całej Polski taniego noclegu. · Nie 
trzeba chyba udawadniać, jak doniosłe .,ma 
to znaczenie dla objęcia wycieczkami .szkol 
Pyrni jak rajwiększego zasięgu młodzieży. 
Du~e z11iżk: kolejowe, przyznawane wycie
czkom przez koleje. państwowe oraz ulgi 
przy przejazdach ,na statkach polskiej że
glugi rzecznej na Wiśle przyczyniają się 
również w dużym stopniu do stałego wzro 
stu ruchu wycieczkowego młodzieży szkol 
ncj. 

I tak gdy w r. 1927, pierwszym roku or 
gani'!acji schronisk wycieczkowycl'l łiczba 
wycieczek szkolnych wyniosła skt'óniną cy
frę 58, to w r. 1937 było ich już 6,748 (bez 
danych 42 z schro.nisk KOS Krakowskiego) 
W r. 1927 mieliśmy zal~::wie 41 schronisk 
młodzieży szkolnej w roku biegłym mieli
~my ich już 202, zaopatrzonych w 5.700 ló 
żek. Skorzystało z nich w r. ub. 120.239 o
sób. 

obstrukcji. - Pamiętaj że niJ!dy nie będzie 
za pótno, o ile używać będz'.esz ziół moczo· 
p~dnych „DIUROL" Gąseckiego, które zapo. 
b1egaja gromadzeniu sie kwasu moczowego 
i innych szkodliwych dla zdrowia substancji 
zatruwających organizm. - Dziś jeszcze kuo 
pudełeczko ziół „DJUROL" Gąseckiego, a 
przekonasz się o dodatnich skutkach ich 
działania, zalecać będziesz swym znajomym. 
Sposób użycia r.a opakowaniu. - Oryginal
ne zioła „DIUROL" Gąseckiego (z kogut-
ki.e~ if P.tiWj~ i!P.~.S~ j_ ~\JY. ~J.W,1~, 

Dla informacji podajemy, że drugi 
okres trwać będzie od 1 do 29 sierpnia 

br. Zapisy przyjmuje i informacji udziela 
Sekretariat Polskiej YMCA - Dział 
Chłopców, ul. Moniuszki 6, tel. 183-34~ · 
yt &o~~"' 10 = .12-.el i od 16.~-- 20-~l· 

Rok ubiegły przyniesie niewątpliwie cy 
fry jeszcze wyższe Zaludniły się przecież la 
sy, góry i łąki przybyszami z miast, a po 
miastach wędrują wycieczki małych miesz 
kańców wsi. Szeroko otwierają zdziwione 
czy zachwycone oczy, chłoną wrażenia, po 
dziwiają stare zabytki naszej kultury na
!>zej historii, poznają pracę i wysiłki róż
nych ziem Rzeczypospolitej. I uczą sii> 11-

czą .o Ppfsce. 
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f [HA lf ~J~ll[Y. 
Zrrie Warsz awJ w llHłła wf rszach 

M. S. Wewn. zatwierdziło ogólny i 
szczegółowy plan przebudowattia tej czę
ści miasta, prżez którą pttebiegać ma ar"' 
teria komunikacyjna Stódmleśdie ~ Żóli
borz. 

• • * 
Półkolonia letnia na Kole mia~a. by~ 

urządwna w pasre niezatltzewionyni, tut 
abok Jasku, t tym, ze dzied mia1y korty
stać :i cienia. :Tymcusem budowle gospo
darskie półkolonii wztliesicmo po środ ... 
ku lasku, nlstcząc około pół hektara sta
tego zadrzewienia. Pozostałe po wy&ię-
ciu drzewa. ł krzewy rozbierane są ptzet 
okoUczrtą ludność,, kMra 111tensywnłe de
wastuje las. 

* * * 
Na terenfe starostwa połt.tdniowo-war„ 

szawsKiego przeprow!l(!torto §Chsłą kOn" 
trolę gGtltH1 tantykania sktep6w. W wy
niku kontrnli ulkarano dominie kilkudtłe„ 
sięc!u kupcow, a dwudziestu kilku, którzy 
lekcewatylł Mbłe odpowłednłe priepfsy, 
przeprowadzono do starostwa, gdzie na
łożono im w trybie karn~administtacyj• 
nym gtzyw11y do 100 złotych, lub katy 
aregztu. Wśród ukaranych żnajchtją się, 
oczywiście, prawie sami zyctzl. 

• * • 
MłeJ~ktt Słuzba zdrowia: ufriymuje o„ 

piekę we wszystkich po-r3idttłaćh dlA rtfe
mowf~t iprzy Mlejśkich Ośroc:t.kach Zdro
wia. Obecnie pod nadż('.)rettt porttdnł rfi~ ... 
m°'v1ęcyc'h irtajcluje ~ię od<ofo !).000 dtie„ 
ci w wlekU do Ia.t dwu. 

* • • 
Roooty przy budowie Ctt6g aisfaJl.to.a 

wych w ZOO postępują w stybłdm . tem
pie. W_ykooanó ju~ okał() kilometra dróg. 
Pozostaje jeszcze około 3 kim. Poza tym 
prowadzone są robo~y przy wykończaniu 
schronish dla lwów, nowego wybiegu dla 
antylop-gnu oru !ikał dra renifetĆWi f()k 
i niedłwłedti. „ • • ' 

Min. Świętosławski odbył konierenoję i 
prezyderttem m. Warszawy przy udtisłe 
zainteresowany~h przedstawicieli Minisłet 
stwa, !kuratorium i tamidu miasta w Spra
wie budowy gmachów sz.kof11ych •. Kónłe
rencja ta została spowodowana faktem, a 
zwłaszcza szikolnrcłwo śtednle w War&zfl• 
wie j(?st bardzo źle wypważone w budyrt„ 
ki. Na og611Hł łi~zbę 101 gimt1llzjów w 
Warszawie zaledwi~ 8 spóśród 16 gilfi„ 
nazjów państwowych posiada budynki 
wła~ne, pOdtzM gdy na 85 gimll!lżjów 
prYwatnych ~ tylko 18. 

• * • 
W czerwcu r. b. przybyło 'do Warsza

wy 623'.1 osób, ubylei zas 465S. Llctbti 
:niesz_kańcó~ siollcy zwl1kstył~ się zate~ 
o 1575 osob, Stt:ze%6f me żwięksiył& ~1ę 
liczba przybyłych t intiych gmin w sfosun 
ku 'do tych, któr~y o.puścili s toficę1 ptze
nosząc śię na sfafy 1pobyt ,fla: prowincj~. 
Nadwyika ta wy,nosi f 93g os6b, 

„f. C H O„ 

'rafetzltl. . 

CWIARTKA KART FLI ... 
S miesięcy więzienia~ 1111 

cieź pow111n iśmy się starać ułatwi ać sobie 
życie. Cóż znaczy wynalazek radia wobec 
ni eszczęścia człowieka, któremu na ulicy 
opadają spodnie? Nie wątpię, iż w najbliż
szych dniach cenną moją in icjatywą zajmą 
się odpowiednie „czynniki'1

• 

Zdawałoby się, że gtuzlk, to po prostu 
guzik, nic, drobiazg. A tymczasem guzik, 
to ważna n~z, która posiada często ko
losalne znaczenie w życiu pojedyńczego 
czł-0wieka. Człowiek, posiadający przy u
br~ńiu, ptt.y palcie wszystkie guziki, choć 
by nawet to ubranie był-o zatłuszczone, 
czuji! się dobrze. Po prostu ma dobre sa- KARTOFLE Z WOZU. 
mopoczucre „ubraniowe". A teraz wcze ie Dwaj nałogowi recydywi [~ i, Jan CtC!-

----------„ 
Zawiła sprawa nac1telnika g.m;ąy. 
§harda kobiei o rozpif1iłDił! mt;ż6w. 

Z Katowic donoszą: 
Do naczelnika gminy GotartoWic@, po„ 

wiat Rybnik, Teodora Stajera, który jest 
zarazem właścicielem gospody w GotJrto
Wicach, w ciągu ostatnich miesięcy zwra
cali się obywatele Gotartow!c, zwłaszcz ::t 
kobiety, z preteńsjaini, że tozpija w !lwoM 
gospodzie mężów i niedo1ro!ltk6w, którzy 
w następstwie awanturują się po wsL 

Naczelnik gminy, nie poczuwając się W 
tym wypadku do winy, prteprowadtił ńa 
własną rękę wywiad, przy czym przeko.nał 
się, ze amatorzy nocnych pijatyk nabywają 
wódkę w jednym ze składów, posiadają
cych zezwolenie ria sptzedaż wódki w za• 
mlmlętych naczyniach. Aby się upewni<.\ 

posłał do tego składu w dzień św iąteczny 
dwóch nuałoletnich chłopców po wódkę. 
Po stwimdzeniu słuszności swoich podej
tzen, dormiósł o tym policji. 

Nłesp~dziewanie jednak otrżyrttał w o
statrtich ćłniach mandat karny ze Starostwa 
W :Rybni ku, skazujący go na poważną 
grzyw~ę. rta to, iż rzekomó sptowokowat 
\.:łaścltielltę składu, Elżbietę Pawletkó, db 
dopuszczeit1ia się przekf.oczenia oboWią_żU· 
j<iCJtłl przepisów przy sprżedazy w dkl w 
zaink.nłętyc!h naczyniacłL 

Stajer }euttak odwołał się do Sądu . .:
Sprawa ta zn.:jdzie się w najbliisżycli 
dniach na wokandzi„ Sądt.1 w Rybniku. 

~ 

mężczyznę, który guzika nie ma. Już po- kaj i Stanisław Antczak, wspólnymi wy
mijam złe satnopoctucie człowieka, które- siłkami ściągnęli pewnego dnia z wozu u· 
mu urwał się guzik przy palcie. Taki gość bogiego kmiotka z Lutomierska, niejakie
stara się odlatujący guzik zawiązać na o- go Ros iński ego, ćwiartkę kartofli wartości 
statnią nitkę. Mijając; znajomych, stara się zł 1.50. Kradzież jednak spostrzeżono, kar 
zakryG ręką puste po guziku tniejsce, jest tofle wróciły do prawego właściciela, a 
w ogóle poddenerwowany i niewyraź.ny. złoclziejaszkcwie powędrowali do aresztu. 
Wydaje mu się, że kazdy prżechodzień pa- Sąd Grodzki skaz"1ł Jana Czekaja i Sta 
trzy irbntctnie rta miejsce, w którym po- nisława Antczaka po -0sietn miesięcy wię-
wil'llen być umieszcżo~y guzik i tltiwet zienia każdego z 'tctewa dóno~źą! Cta.rlirt na moście kólejowylti w dótkacJi 
patto jest prtyzwólte, całe i wytworne, czu Jerzy Krzecki. Około godz. t 8-ej na szosie Tczew ...... pod Tczewent 11astąpiło zderzenie nowego 
je się w nim bez guzika, jak oberwaniec. samtk'i1ódu óSobóWego 1tiarki ,,Opel" rlr. 

Ate palto bet gtUikit jest jeszcze dzie- tej. A 63862, prowadzonego przez dyrek--
cinftą igraszką w pot6w.naniu z brakiem gu w· w I I s tot:t gimnazjum męskiego w TezeWle dt. 
zika w marynarce. Idzie gość do jakiegoś . ar zaw e I osnowcu Jana Zwierzanskiegt1 (satnóchÓd takupió-
dygnitarza po protekcję czy wprost po ny tbstał przeż. Koło OJjieki Ródzieielsklej 
posad~, rnzbiera się w poczekalrti1 już ma przy gimnazjum męskim dla ~ikcHehła tle.t-
wejść do gabinetu pana .prezesa i i. prze- ioezgt sle b~dzle protel ko1e1a11g. nłów) z jadttcym ód strorty 'fctewa satttó-
.rażeniem stwierdza, że rta.jważniejszy, śto . chodem Cięfarowytn nr. rej. A 6398:3 mar„ 
dkowy guzik u maryrttuki; oberwał !łię. Z Soshowca dómoszą: Ze wxględ.11 na ogrom źebr.an~go triale• I· Chevrolet" 1'.„d„eym włMńośl:!lą łtah"' 
r. . , tłałtt dowodowego akt oskarzema, który n " 'I ~ 'ł /'"!. • d . 
rtteciei w takim stanie wejść nie można. . Swego czasu .._ jak 0 tym już donosi„ niedawrtó został sporządzony, obejmuje dlarztt ]archew cui i urudzią .i~; _prówa~ 
Przy sobie igły z nitką. nie poitiada. Co Ilsmy .__ wła?ze &ądawo-śledcze wip~ły aż 380 stron. • dwnrm prtet s~ołe.ta D1!:b_le~sk1eglt · 
robić? Gość jest czerwony ze zdenerwowa na trop powaznych malwers~yj, popełnia~ , Siła tdetuttia był§ taik Wielka, te 0<bll 
nia, zaczyna si~ pocić i wreszcie, popchnię nych systematycznie od roku 1930 na więk Wobec zach~dzą~eJ obawy ~cłeci'kł ezo„ sa.rnochody zostały · rozbite. Dr. Zwietżati• 
ty pttf:Z zniecierptlwfortego woinego, wcho szych statjach magistrali kolejowej Czę"' łowych Oskarzónych, M Wt11<1~0k Urtędu s1ki zostlił przygrrl~cłony do siedżehia zła„ 
dżi do gabinetu. Tu jedrtak, zlitniast mądrze stod.1owa __. Sosnowiec. . prókuratorsklego aresttow~no w ost!ltrtłch mainą w chwili zderzenia kierownką od
m6wić ł .!Pt~tn!e odpowiadać na pyta11ia, Nadużycia te polegały n:i potajemttej dniach kolejarzy, kierowników odc_inków no~z~e ptey tym pr!wtlopodoottie tgni~~e„ 
zastanawia się ca!y cza~, c,zy pan prezes sprzedaży zamienianych· szyn i kradzłeżaich dre>gowych: WiktM! Pnw~lca, Wi'ktota nie khtkł piersiowej. Siedząca obók c6tk! 
z~uw.idy brak ~tmka, Il 1Mh tak, to co so- rozmaitych materiałów kolejowych oraz WróblewSikłego ł Bolesfawa 13a.tcerka. jego 18-lettlła matttrzystka Krysty.na Zw.ter 
bit mbze .po111y:;feć C> Ctłowleku, który prty niedotwolonych machittttcjach przy abll- W aferze tej wniesione to&tanie pow6dz fan§ka. CiO·ztrnła eiezkith t>brded głowy. 
chodzł f0 protek<:ję łub pó pósadę 2: ober· cza11iu opłat postojnwych na bocmtcaich two cyiwiilne Skarbu Państwa na sumę bti• Otla1ry kata.strofy samoeftcfrfow~j pttewfe„ 
wanym gutikarnf 1 kolejoi\vyc'il różnych zakładów: przemysło- ~ko 400 tys. złotych. ilorto 'do szpitala. Johatiftów, gdtłe rli11ttym 

Najttagi~zniej11zym wtesic:i~ prtypad· wycłf. Prr> 9 z c\v 8 ra.wec1t1t a,fH roi ~„ pietw!!ze.i pcHnócy udtfdlł le!<ari. Sż,kcidy 
kfem gutikowym jest nagłe oberwanie się W związku z tą aferą postawiono w . • ~: d~r le/ w Ppaźd~ierttiku 1 bę~złe póWsfałe p~zeż ka.tAsttofrtlne. zdetzenfet 
gutików przy spodtiiach. W pewnym mo• stan osk~rżenia 17 osób spośród kole~airzy c~nie si ł / e 1~ 0 w Sosrtowcu Ct 8ció• wynoszą kitlfa tysięey z!otydt W!tt~ ttfe'"' 
menele, śpacetując z dtlewczynką, Jego- jak .i kupców, którzy skłonili pracowników się trJcfywc.J!c.

8 
~wi Sąd p-z~!lłuc~hc\ w utnyśtnego spowOdo,i;aima tegó wypadktt 

mość czuje, te coś trzasłó i szelki niepo„ PKP. do nadużyć. · · Wo ta 1 k rł z tocrśw'aclkó~ próct te• p(}tt.osi podobno dr. Zw}erża~śkl, kt6ty 
koją70 r<>zluź.niaj11 się; Zapiie!a w nim na arszaw 1~;k 

0 ~~ gpraw~ 8lld będzie mu„ miAł t . naCłrnierrt~ szybkó~ćł.ą. i rtfei~rzE!ł'f~ 
ehwiłt serce. Stara się n1ewłdo~znynt ru- ~· \ g,o t w bzwj 6 u b ty kot . jo e w Warst.a• srJWo brać ostry 1 w tym m1e1scu bardzo 
~łtem p1·zyłrzymać opadające spodnie. Da- tf. - ' - "' · - · WOIĆ 11 si~ óp e tzk T? ~ Wł ~ eh ' nieb~zpleczny za.;){ręt. 
ma widzi :te jej tdWatzysz nagle dziwnie ".'l\.KrTSI""A'Y. P.OD 1 wie, tuśz owie oc a · __ ma ______ ml!IDliiliBlllilm ... llit 
~lę im1edlł. i.i"~"" l".L _ \ Proce~ potrwa około 'dwócli miesięcy . 

....- CCJ ~łę f'.anu stałó? Chory t1an Je~t? SZEREGI~· PONIEDZIAŁEK1 25 LłPOA 
- Tak„. me„. to Jest.„ drobfazg„. ła- -1LI a· 1 ~· o R s KI E J - l?M z WatłUl\\'d 1 (~ytf1 r) 

skawa pańi.„ " czym to mówiliśmy? - 1„.i. i fn11e Rbzgło~trie ro gfde, 
Wreszcie manewrowanie kolo &podnl lALNEJl l'łADIO IJC4Cllf 6·l~ P\di\ 1>1>ratitt• 1 L Q N • • UD MuZ)'łca łl pl„ staje się nieprtyzwo!te, dama iactyrta się ~, il K Q . -.--; • 6.45 Gimnm1tca 

oburtać, w kóńcu rn6wi jedno sł-Owo:. ~ t NIEDZIELA. 24 LIPCA. 7.oo Dziennik potan.., 
\ _ 1 , t • tit Koncert porllttnt w wrl.111111nłu orlciestrJ "H4 

....... Otdynus? --- J ,tóstawła nfeszctęśll- ! • · " WARSZAWA 1 (Raszyn) ~łoM t wowskiej 
wca saftlegó. I &.00-1i.s1 Pr••rwa _ 

Życie uci:y nas1 ze brak guzik!'l jest rze- ł inne RózgłośMie Polskie. 11.51 Sygnał czasu J hejllał a Krakowa 
b W t ' ł I„ . Y tl!.03 Audycja połud11iowa Ctlł ~rdto WłlŻtllf. a ttte szą n L !!lę w „ 7.1~ Pie~ń 'Juz od rani tolli.~t1łewlif11111 13.00 15.11> Prtetw• (ptbfrtmy fokdae) 

d~e f udtlcmt, którzy t!1ie i to• stctęścle, 1.20 Koncert orkiestry dętej pracownik~w 'trafń- 15.H „rvfoje wakircjt• .... powfeść Stareto Uaktlif' 
te im się nigdy i nigdzie nie oberwał gu- wnJ6w ł Aurnbusó# Miejskich w W•mawie dl• llzleoi 
tik. Jeśli istnieje pogotowie elektryczne, a.oo Diłennlk p!ltllnny 15.30 Skrz1nka tQ'lhnictna 
l~kar~ie, radiowe, krawi0~.kie (ale tylko 8.15 Andy~ja dla wll . 15.4;i Wiiulomości 1Josp11darcz• · z 9.1~ Regionalna tra•sml~ja 1 t<rr.emłel'lrn (J)tt.el 16.oO KO'llcert eoli!t&w - s 1'rakówa do odpraA-OWttflia ubrall) I powt11no tówme - ) J 16.45 ,,Pro1'1lncja - kra; jpiewa)ątei;o 'włtt11ma•• 
isfnfe~ pogotowie guzikC>W~ z wielką ilo- Lwow): regortat, naboieństwo l wg r6wk11 g& (felieton) 
Scią flllj, NA katdej .ull~y powinien znajdo Krzemieńcu 17.oo :Mużyka tan~fi• .._ płtty 
Wać !lir> lokalik, W którym na poczekaniu 11.45 Przegląd 1t11H11r1dny W puctwie: Program tta ftttrt 

" 11.57 Sygnał czasu t ltejnał z Krakowa 18.00 Po,_11dankn &portowa ptzygtywają guziki. Wówcza$ nasze zmar 12.03 Potanek h!U~)'tlny ~ • Wllłld. lll.10 Leltklo utwory Ol'Klln6We ..;...., plft) 
twieflill iostaną usunięte, Gość, któremu 13.00 „Miłość w życiu Orzeszkowej" ~ szkic lile· 111.30 Audycja l egii Ahdemlckie,f 
urwlti się w tramwaju gui!k, wchodzi do recki (I Wilh•) 19.oo, „Żołnierl w piosence" - pi<Uenltl w wyko'· 

I ' I J "' j t 1.ł I p j ·t l~.15 Pani' przy lclerownlc" - pog11dattka ttńrlh1 tihoru męsldsgo „icho" W Grudzłtdzu -pogo óWlll. U:t;.· es po ~ <>p_oc e. . o O o- 0 1 z "'oruni·a 
I k k · h il „ la.20 Muzyka obiadowa - z Poznania .1. \;.· e gU:tł oWe JCSf fla a:tetit C W i. r „e- · r i 19,aO l'ogadllńka ak\ualna 

ls.01> Audycja dJtt ws 1ń ~0 K k t d I 
16.30 Słucbowi!ko pt. ,., \V ęteł" - Wł. l'rit~nera Y.a oncert ratryW o11ry - I 0 z • 
17,HJ Red tnl lorlepinhowy - z K'.rrtkowa 

5 

"W prżerwłe: 1,Przedostatnf11. prznodń Shttt 
17.40 Tygodnik diwiękow}' . fok• Holrne11a'' ..... skecz 
18.10 Podwieczorek przy mikrofonie (tra11smisja 20.45 Dziennik wleczol'ny 

- =-n 20.55 Pog11dank11 nktualna 
~ o11r6dka hutelti ,.Btisto}°') 21.óO Audytja dln wsl 

._ ,. ::. . , , - , .·,.,.. .... .,,„;i:;;„. ; „ .. „ ?"„ ?l:·'...$1(,,, "11'~ ·--: ~.„ i:.. • • „ ·: . ~.·.::;;. · „:' ::. r· . .:· · 

\v przerwie. okuto ~· 18.~~ I Cliwiłtl Dlttill 21.lO Kołltt!rt w ~ykona11itt tespołtt jugosłowl16-
Studió-W skiego lnatrutttłlltłów lud01Vroeh - ! K11iinrl11 

20.00 Ptol!rb!tl na jutro 2UO Wiadomnści sportowi! 

Niepewny schowek w szafie. 
. . . • • Okradziony robotnik. MfWł 

Kllllanslc • paft 1111 r. n I z Będżl11A donósz3! Skrytke j ednakże podpatrzył syn Majo-
~" 11h~mnafae stt'dft k4pł~fowe. z 1. ł , ,_ . , , · d '- 1 ·. 21 i -t · Wł d 1 · a b 

u~ nva '1J ~radziezy o.Konano w m esz sow, - e m a ys aw 1 o rawszy so-
Z Worod1ty do„wszą: 
Na pla·źę do Jaremćza pt~ybyły wła„ 

dze policyjne, prz;eprowa<lzając kot:Hr'olę. 
W wy11ilm jej ukarano 'kilkanaście parl za 
nostenie stroju kąpielowego i pUUowego1 

budiąćego zgorstenlc publlcthe. 
1 . -

kaini'lJ 8tolarza Majosa przy ul. żwirki i Wi· bie knn1pana w osobie swego rówieśnika 
gury 15 w Eędzittie , U Majnsow miestkał Strt 11i sława Niewiary, upozoro\vał podcztts 
jń'.ko sublol<ator robotnik Piotr frzcionk<l, nieobecności domowrtlków włamani e zło
IUóry całe ż)'ciE! oszczędzał i składał grosz dziei i skradł Trzcionce cały jego ma
do gro~ta, aż uciułał · kilka ~ys ięcy żłotych, j ą tek. 
kfótt:! strzetrąe jak okct w głov.rl e, przed10- Rozpacz okradzlortego robot11!ka nie 
Wywał v/ s~howku szafy gospndarzy. miała granic, toteż gdy go zawiadómiono 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ c ajęciu spra~·ców, pł~ał ze szczę~ia. 

20.06 Koncert sktz)'pcoll'y z towariysz~nlem otkle• :i1.li7= 22.00 Przerwa 
stry - płyty 22.00 K1rn~ett ka111er1dtt1 ( trl!ttsrnisJa ~ K:opertltllg\i 

20.40 Przcgl ęd polii7ozny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 „Melomeni'1 - wesoła audycja (:Il Kd!l1wlO 
21.30 T ransmisja fr11gmemÓ1\' plerwsiego lbeetU l)lt• 

23.00 Ołdtrtld whd1Hn<1Stl d~lt!ntt1k1J włt!czot11eso. 
komunikat miltłn>tuloglcttty 

Łódź, jak Raszyn, orat 
iH5 Muzyka z pł:tt weeklegd Polsk:ł ~ fi'lnldndia ~ l iihiłJhlWll WIA. 

db1ncści spartowe li Rozgło8ni P. R. 
22.10 „Dina" ~ wodewil na motywach kort1edlo 

opery Stanisława nogusławskiego ( tl! LWl>lv•) 
28.00 Ostatnie 'Wiadom<1~d dziennik• wieuorne110. 

kon1uhikal trt11teorolo~h2n1 

14.15 Lódzkie wiadomośd giełdowe 
• 14.2J) Kotttett życzeii 

l5,31J Literatura puet ntlkror<1r1 dl11 MtYs~~l'tt · 
Fra11n1ehl 11 powil!śti pl. „Stera ~~" ~ l. 1. Kri 
ś:tliwskiego 

2g.05-23.55 Program Warszawy Il 

Niespokojne· pod 
Odebraną prawie całą gotów'kt: w kwo

cie 3.500 złotych, z\l;róco110 'f rzclonce, zło 
czy11cy zc.ś odpowiadali przed Sądem Okrę 
gowy111 w Sosno\'JcU. 

Niewlara skaza:1y zosta~ na rok wię zie
nia z zawieszeniem kary na przeciąg 2-ch 
lat, Mdjos zaś ~ in icjator kradzieży ~ na 
10 11!icslęcy więzie 11 !a, bez zawieszenia. 

Łódi, jak R~szyn, orat: 

17.óO P111sdanka nktubl1111 
17.10 K<mcett z Ktttowi~ 

, 17.l>O O wszystkim pb tro811ku 
17.$5 Odczytanie programu 

B.35 Gt·a zeetHH honnonlatdw ~ I WftrslflWy 
9.00 Łódź j nko rynek zbytu dia llrtykułów rolnych 

'10.10 Lekkie 1mvory llr:l:utllwe - I1fyt\r z W-wv 
21.00 ,J',i6dz 14N1 w 21ieldne1' ~ Mieto-ct 

Popsuł· hatinonht poiycia m łieńskiego„ ~ 
Lódźi <lnia 23 lipca. -- Od czasu, gdy Jan"' · eie tei!ó 1.Lkazala się !ta po<lw6rzu Majewska i 

czykowie, młode małżeństwo robotnicze zamie wówczas cala zlośG pokrzywdzortej żtJny skie
sz~ało w do1tni Maiew~ik ich przy itil. Drzytnaly rowala s i ę przeciw niej, Janczyko\va, zarzucila 
zaczt;la się odrazii pSUć zgt1da tni~diy 1naiżdf1- i ~i . z~ zabtalll. jej męża I obrzuciła Ją stekiem 
kami. nl!jróżl1! eJszycl:t obelg. 

Niesnaski le, jak twiertlt l Janczykowa były MaJe\vscy skle to\val! sJJra\Vę do sttdu. 
wyni1kiem „wielkiej przyjaźni" z Maj ewską, któ W\JttJtaJ Ila rózJmiwle w Sądzie Orodzklh1 
ra odrazu wtargnęła <lo ich mieszkania, zaczęła nie doszło między stronami do pogodze11ia. ~ 
wlr;icać się \V ich ż. ycie prywaltte i Wtty1ka~ I Pokrzywdzona Majewska zgo-dzila się już ~ 
JCJ mężo\Vi wady ż01Jy. pl'zebaczyć oskarżonej, ale mąż jej w żadnym 

Wskutek lego Janczyk zrozumiaWszyi że ie ta~ il! 1111'! d tdll l Pi·żyśta~ na polubowne zalat- Z POZNANIA donoszą; 
go żona jest b. żł ą gos iJOclyrl '~ i il ie <lohzy1tiule wlenie konfliktu i up.orczywie domaga! się - W jeziorze Kołocl rąbskim zażywał ką 
wienlo8ci, !(drż w czasie Jego fli l'!ull echOśll l „§Jjrawiedli wośc i" za takle znieważenie jego ża · I 11 l ( 
przyjljnlje illn)'cli łftlti.ctrtn, zerwał z tt lą zll;ptil- lly. Sąd Po zbadaniu ŚWllH!ków zajścia skaz~ : pie i - etnl l azimierz Niewiadomski 
11 e, wyprowu<lzil się z rain:ownne~IJ dotyt:ltctas oskarżoną Jancz3'kową na ao zł. grzywny Na roz wraz z innymi kolegami. W pewnym mo 
m'eszkania i iami„szJ.:'ał jako sublokator w mie prawie przeciwko l! \.\·eJ żo.t1 1e świadczy! również mencie z niewyjaśnionych dotąd przy
~zkaniu u Maiewskich. J? nczykowa, widząc, Że Janczyk, który w przewodi ie p()~zą tkowo ui:Jrze czyn, N. począł to nąć . 
I' ' a i r.:e, wtl}?I <lo niej dobtoWolnle, iJosH1tib\Vlla tlto11y r;riet przewodn icząc:ego. ż tzek ł się zczt1tl \Vszlika pomoc okazała slę bezsku-
, la doc"ull7 ć swycli praw. 11!a, a'·e połc ttl ot t·~r111awsty ztrn k od MaJews- , , _ · , 

;•fa 01\rntl'k tego poot8nowienia dos?:ł tl h1ii;·d7~ ltieJ mi~n l ł swe poslatlowieuie 1 t u\vl1iez oskar·· j i~czna. Z wody wydobylo martwe 2\.Yło -
inlżoukc.mi tłu ostrej v,yrnjany s łó w. W trak· żal żon~, ki. 

(pogadanka) 

11.45 Na horyEoncie łódzkim - felieton 
20.00 Recital ~piewaczf 
2!1.35~20.40 Wi1t~bt1111M svorłowe ldlua:1he 

Drugi wypadek wydarzył się w Dą
browie. 9-letni Edmut1d I<otubowski ud al 
się V: t.owarzystW!e swych • kolegów do 
pobliskich torfowisk, aby się wykąpać . 

W czasie kąp i eli chłopiec zn iknął na· 
gie pod wodą. Na tychmiastowa porn o~ o 
kazała się i w tym wypad ku spóZniona. 

f1 57 ZiM!IW
10 
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2.50 er. 
111ie11eclnłe 

ktuztutt aboru1tnent .~ECHA" 
Iz od11os2enlem do domo 
f r~ntuneratę tatrtawiac! rno~n• 

lod ka~ de go dni a miesiąca. 
Z~itkl 2 (Karda) „_ t~~ . I 62· a, 
Płtttrko„ ~ka i 1 - tel. I 02 "291 

fl1-L~ odbioh:e w arlmif1' 1tr11e.ii ! witki 2 <ltkrCJ1A' 
łu b l 1łottt•1H•'~'·!l 11 t>trtitl'l'~~"t' wythł9i l2 IO !tł. 
•1• ·Will'Clif'IW'...,,,iMi•rsm•rerez1 



Od róc:ong froni anf!i~lskifiO domu Pokaz transportu karabinu maszynowego przez kanał • 
• 

U ICA W ROLI PODWORZA. 
Czg kolfkigwg wgprą jfdnorodzinną will~' 
\. Londyn, w lipcu. można tylko wtedy, gdy się zważy, że „klubie" domu są wieczorem tańce, a ra-

Sto lat temu rusztowania otaczały dzi- front uliczny jest no. w pł~walni kąpiel. ] eś li k~o ma go-
siejsze cztery kamienne fronty British Mu- wlaśdwie tyłem domu. ścia , moze go na noc ulokowac w „pen-

. ł k ł · lk' · t I · sjonacie" 'domowyi.!. Samochó<l zjeżdża w 
seum 1 s ynna opu a wie ieJ czy e ni Podczas gdy z tamte1· strony pada I d · · 1· t' · t · · · · d 
b ł · b d · w k · ł · · po z1em1a, a is , zam1as 1sc z mm o y a jeszcze w u owie. sza ze w asc1- wzrok na soczystą zieleń ogródka a nie- k k' b · d t 
ciele gruntów dokoła cieszyli się już z gó- kiedy cały blok utrzymuje wspól~ie ca'y . s r~yn I, z~t;er~ . ~m?wt klpoc~ a pn~uk 
ry na myśl, że budowla przysporzy dziel-j park pełen kwiatów na tyłach rolę pod~ó ml. at ydcznta, ~redJ JU~ iet s opo em, Ja 

· t k „ · · d · d k · • 1s os arczyc o m1as a. mcy ara CJ I 1 sąs1e me omy zys a1ą i!la rza spełnia _ ulica Tam zajeżdża rano . . . . 
wartości . · I domów takich rosn1e teraz coraz w1ę 
' ' mleczarz~ . tam krąz~ han~larz z tow~rem. cej. Czy prze istoczą oblicze Londynu? 

Stało s ię tak istotnie. Dzielnica muzeum Surowe sc1~ny fron tow u.llcznych. są Jak~y Zmienią kwestię mieszkaniową w Anglii? 
i Russel Square stanowi od owych cza- parawa.na.m1, za któryn_i1 chrom Anglik Jak dotąd, są owe kolektywy domowe 
sów ulubiony punkt <lla przyjezdnych. Zwła przed sw1a~e.m swe ż~c1e. . . Londynu _ własność wielkich spółek bu-
szcza ci, którzy unikają pałacowych hoteli . <?d chw:h, gdy w sredn10~1eczu utr~a dowJa.nych _ raczej rzeczą snobizmu i 
o internacjonalnym smaku, a wolą atmosfe !Ił się w miastach t.YP ?o.mu 1edno.r?.dzm- zbytku. Nie dziw więc, że 3-pokojowe mie 
rę rdzennie angielskiego domu, obierają tu nego, będąc o,~pow1edn1~1em fan_iil iJn~go szkanie kosz tuje rocznie ok. 7000 złotych, 
swą kwaterę - i dom w dom czeka na „co~ntr~house na wsi, tradycJoinahzm __ inaczej, gdyby było tańsze, nie przy-

Podczas regat wioślarskich wiedeńskiej policji, został urządzony pokaz transportu 
karabinu maszynowego przez kanał Dunaju pod Wiedniem. Na zdjęciu karabin ma

szynowy transportowany przez policjanta przez wodę. 

gościa. ang1~lsk1 .zakons~rwo.wał .ten typ nader. u: ciągałob ekscentryzmem. · 
Co prawda nie są to domy ostatniej parcie. Nie przyjął się więc w Londynie 1 Y 

mody. Centralne ogrzewanie, w ogóle w typ „kamienicy czynszowej", znany pow- Ale· rdzenny Anglik, ów szary' człowiek Woda za lala 
Londynie rzadkie, nie dota rło jeszcze w szechinie na kontynencie. Anglik woli swą z ulicy (będący w Anglii posiedzicielem 
te strony, tak, iż w ciągu miesięcy słoty i „splendid isolation", gdzie gospodarz nie własnego szarego domku) woli być nadal 
mgieł tylko zahartowanemu Anglikowi wy- zrzędzi, - nie przeszkadza lokator. panem na swym ·„zamku". Dlatego są ko
starczy ogień na niedużym kominku. Ale Aż oto, jakby na ironię, znak nowych lektywy czymś duszy angielskiej obcym i 
otóż właśnie jest ów archaiczny kominek. czasów wdarł się dziś do Anglii z niespo - jak dotąd - tylko zagraniczną sensa.: 

kopalniq. 
Trzech górników zginęło. -

Straszny wypadek wydarzył się w no- 1 łogę składającą się z 8 ludzi~ woda zalała 
cy w kopalni węgla Bousquet d'Orb, bli- nagle gal erię . 

I jest z nim od razu cała atmosfera angiel- tykanem gdzie indziej radykalizmem. Im cją. 
skiego domu: nieodzowny salon „drawing- bar·dziej staroświeckie są przesła·nki dawne 
room", gdzie zwyczaj każe pić o czwartej go budownictwa angielskiego, tym hasła 
(nie o piątej) „five o'clock tea" z biszkop nchitektury współczesnej bardziej rewolu
tami, dalej sala jadalna w nieodzownym cyjne! I ostatnim wyrazem mody są teraz: 
stylu Chippendale, połączona kuchenną cierny-kolektywy. 

Bet. 

sko Lamalou-les-Bains, w dep. Herault. Poś·pi eszono natychmiast z ratunkiem, 
ale praca ratownicza była niezmiernie utrt.t Zaraz po rozpoczęciu pracy przez za- d · mona i dopiero nad ranem udało się za· 
łodze ratowniczej wydobyć 7 górników na 
wierzch. 5 z nich przywołano do życia. 

windą z suterynami, wreszcie wąska sion- Ale znów nie trzeba sądzić, aby wraz 
ka, zwana uroczyście „hall'em", skąd stro z sowieckimi wzorami przejęto nad Tamizą 
me jak drabina w kurniku schody prowa- i wschodni prymitywizm. W kraju Rolls
dzą do pokoi sypialnych na piętrach. Ta- Royce'ów i kolektyw wygląda inaczej. 
kie jest oto domowe królestwo Anglika, Kolekcja pierwszyclt marek samochodo 
zwane w przysłowiu „my home is my ca- wych czeka przed marmurowym portalem 
stle" (dom mój jest moim zamkiem). domu~ nad którym lśni się 1neon z nazwą 

Podobnie ,„_„glą'da z małymi odmiana- <lomu. Wchodzimy jak gdyby do hallu 
mi każdy dom ; Anglii. Całymi dzielnica- wielkiego hotelu,. gdzie puszysty dywan 
mi ciągną s i~ dnorodzinne domki ściana tłumi odgłos kroków. Portier-przewodnik 
przy ścianie , L.,twsze trzy okna frontu i w liberii i białym krawacie wiezie nas na 
dwa do trzech pięter fasady. Ta sama pro piętro: jest ogółem pięter 10 i kilka kon
eta sztachetka z przodu, ten sam rdzawo- dygnacyj pod ziemią. Blok zawiera 200 
szary ton muru z cegły. A monotonię łon- mieszkań, których najmniejszym jest 2~po
'Clyńskiej dzielnicy mie·szkalnej zrozumieć kojowe „studio", a największym 6 pokoi. 

Ogółem 18 wind służy w tym domu dla ko 

•. „ Dl:TSHI 
1 

• • RADVKALNllfUSUWAJĄ' 

mu.nikacji. ~ 
Rozumie się, że wszędzie są nowocze

sne kuchnie z wbudowanym sprzętem i me 
blami. We wszystkim ostatnie słowo kom-

Dram1t w rodzinie Polaka-piekarza ~a~e~~~~ypo~~~~~jąz1:;~~~~.je~eg~J~~~~ 
6 straciło ogółem życie 3 górników. 

CZTElłV o FIAlłW Z&WC Ił CZAS w_ - Według dochodzeń, wypadek został 
Straszna tragedia rozegrała się w ro- wszystkie kurki były poodkręcane i tak 

dzinie piekarza polskiego, Józefa Krasona samo gazem zaczadził się ojciec. 
w Bridgeport, (St. Zj.). Rodzina Krasonów zamieszkiwała 

Ody sąsiedzi czując zapach ula.tniają- przedtem w Newa'rku, dokąd miała się 
cego się gazu z mieszkania Krasonów; we- sprowadzić z Pensylva•nii. W Mount Ver
sz:li do wnętrza, ujrzeli cztery trupy człon- non, N. Y. ipo'siadali piekarnię na której 
ków rodziny: Marii, żony Krasona, broczą- zbankrutowali. Do Bridgeport spmwadzili 
cej krwi,ą, około lat 40, Stanisława Kraso- się · w ub. · miesiącu i zakupili piekarnie, 
na, IM 14, jej syna który nie <lawno ukoń- która również słabo się im opłacała. 
czył szkołę public:mą w Newarku, N. J„ Wszelkie poszlaki - jak twierdzi poli
Józefa Krasona, lat 4, młodszego syna i Jó cja - wskazują, że Krason sam zamordo-
zefa Krasona, lat 40, oJca. wał swą żonę i dzieci. 

Krasonowa miała czaszkę rozbitą młot- Młotek znaleziony przy lezących w łóż-
kiem, syn Józef był uduszony przy czym ku :r.włokach Krasonowej uży ty przez abój
gardło miał przecięte, Stanisław udu'Sił się j cę był obtarty z krwi, na szyi· ujawniono 
gazem z piecyka kuchennego, w którym ślady uduszenia. 

spowodowany zawaleniem się dawnej za„ 
lainej galerii. ~ 

Wszystkie l{opalnie w OraissessaC. 
przerwały prncę na znak żałoby. 

PRYW. DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 

,,W lf O ZA'' 
w Krakowie, ul. Pierackiego 14 

przyjmuj<J W P I S Y na nowy rok szkolny 
1938/39. 

Kursy przygotowuią n a. lekcjach zbior owych w 
Krakowie or az w drodze koresposdencii, za. pomo~ 
zupełnie nowo opracowanych skr yptów, programów 
i miesięcznych tematów do : 

1) egzaminu dojrzałości gimnazjum starego typu 
(ostatni rok przygotowania) 

2) . egzaminu ukońe2lenia. gimnazjum ogólnokszta.ł• 

l I I 
fortu i gosposia nie chodzi „na rynek", 
1ecz dostawca przywozi towary sam na te Kupi9ny .znaczek F .().M .... 
Ie onitzne wezwanie, dostaraająo kuchen· 
nymi windami wprost pod drzwi. 

cącego. 

3) . z zakresu I . i rr. kla9y głmn nowego UEtroju, 
4:). egzaminu z 7.mlu klas szkoły powszechnej, 
Uwaga : Uczniowie kureów korespondencyjnych 

PUDEŁKO 5 SZTUK - 1 zt.1 
_AĄJ>AĆ W.łJiłKAC:1ł l ~DACH AP\I 

twerzy •iHony pełrzełae aa ••dowę- otrzymują co miesiąc oprócz całkowitego materjału 
naukowego, tematy z 6.clu głównych przedmiotów 
do opracowania. Nadto obowi'lzkowe egza.minf bada. 
ją w ciągu roku szkolnego postępy ucznJóY. W'.\ł&. 
dają tylko wybit.ne siły fachowe. 

Maria He111el • Gierdaw1 

MSMMH#fiWAQ ee 

Powieść 20 

Policjant: - Ręce do góry, 
bo strzelam. 

Opryszek: - Jak to clobrzr 
że pan· nu 11 r- · ·· że cpuszczat 

rąk . 

Ci, co gospodarstwa nie prowadz::i, 
stołują się w restauracji domowej. W 

·- Wybrałem się z wizytą do mego przyjaciela An
glika, do hotelu, w którym mieszkał. Wsiadłem do win
dy, a ze mną jakaś pani. Jechaliśmy bez chłopca. Raptem 
wir.da utknęła między piętrami. Niech sobie pani wyobra
zi, że coś się tak zepsuło, iż byliśmy w ten s·posób uwię
~ieni prawie przez godzinę. Oczywiście w takiej sytuacji 
przedstawiliśmy się sobie i - czekając aż nas spuszczą 
albo wywindują wyżej - zabawialiśmy się rozmową. 

f rzyznam się pani, że wcale w tej windzie nie czułem się 
niedobrze. Moja towarzyszka okazała się przemiłą osobą, 
choć przez wszystko co mówiła, nawet poprzez śmiech -
był w niej jakiś dziwny utajony smutek. Dodawało to jej 
wdzi ęku i czyniło niesłychanie interesującą. 

.- Czy stale tam mieszka? 
- Tak. O kraj nie zapytała mnie ani razu, a gdy sam 

zagadałem coś o ewentualnej jej rodzinie w Polsce -
zmieniła temat i najwyraźn iej nie chciała o tym mówić. 

Przypuszcz.im, że w jakichś niewesołych okol icznościach 

rozstała się z ojczyzną. 
- A rne in te resowało to księcia? - indagowała go 

M~ja. 

- Nawet bardzo, bo człowiek jest zawsze ciekawy 
tego, co wydaje s ię tajem nicze, a zwłaszcza, gdy tyczy .oi ę 

kobiety tak p ięknej jak ta pani i tak cza rując ej. Trudno 
jednak było wypytywać się, skoro sama nie zaczynała 

o tym mówić. Zresztą i temu ni e można si ę dz i wić: by
łem d!a niej z upełn ie obcym człowi e ki em. 

~- A p\/tem już nie widz ia ł jej ks i ążę więc ej ? 

, __ Nie, bo zresztą na drugi dzień wyj echał em do Ber
l11rn . Kiedy nas wreszcie wyswabadza no z przypadkowe
go więz i e11 1 a i kiedy się z ni ą żegn a ł e m, zapytała mnie 
czy z Berlina wracam do Polski. Gdy jej powiedziałem, 
że tak, mic;iun wrażenie, jakby chc ia ła mi coś powiedzie~, 

czy o coś prosić . Ale po krótkim wahaniu - pożegna!a 

się tylko ze mną i odeszła w swoj ą s t ron ę. 

-~faja słuchała całego tego opowiadania z bi_iącym 

setcem. Wiedziała z ca łą pewnością, że mowa była o ;ej 
matce, pon1 imo, że Bogoryski nie znał imienia uroczej pa
ni. Nic 111 iała naj mniejszej wątp l iwości, że to była jej 
'1JC:!ka. W tej cll\lvili zapomn i ała o poszuki wanym niezna
jomym ze snu. żałowa ła, że nie ma możności natychmia
stowego wyjazd u do Szwajcarii, do Genewy, aby odsrn
kać !ę na;) :awdę najbliższą jej, choć nieznaną, istotę. Za
stanawia ł a &ię też nad tym, jak dalece opisywana prze! 
l:Lgoryski(go pos:ać jej matki nie pasowała do - mie
szka11ców Korony ! A w ięc matka jej była inna niż tamci 

polskicla ekrętiw! wojenaycli! 

wszyscy - · i piękna - więc ojciec jednak mógł... i jak
ie mu się dziwić można! Ale co potem ?„ 

~ Czemu s ię pani tak zamyśliła? - zapytał Bogory
ski, rzucając na Maję uważne spojrzenie. 

- Nad tą historią, którą mi książę opowiadał... Na 
pewno jakaś tragiczFta romantyczna sprawa kryje się 

w tym wszystkim.„ 
- Jeżel i zdarzy Mi się znowu kiedy trafić na jakiś 

wypadek, będę się rozglądał, czy przypadkiem znowu nie 
~oznam kogo o tym sa1ł1.ym nazwisku„. - zaśmiał się 

Bcgoryski. - Ale czy pani wie, że już wjeżdżamy c!o 
Warszawy? 

- Tak, właśn ie widzę Trzeba będzie od razu war
sz~atu szukać 

- Czy ro takie pil1e? Pani pewno do kogoś tu przy
jechała ? 

- Nic. Miałam za11iar tylko zj eść obiad i zaraz po-
tem jechać dalej. 

- Dokąd? 

- Pod Brześć, de rodziny. 
- Czy to nie zbyt forsowna jazda, jak na niewieści e 

siiy?„ 
- Och, dla mnie to jest bez znaczenia: mogę bardzo 

długo być w drodze przy ki erownicy. Mam znakomity 
tri:ning! 

- Może więc pa11i pozwoli, że zanim maszynę dopro
W::idzi s i ę d:i po rządku, zjemy razem obiad? 

- Bai dzo ch ętn i e, ale rrnjpierw pojedziemy do war
sztatu. 

- W takim razit wys iądę na chw ilę, aby zapy t a~ 

szc1fcra, gdz;e należy zajechać. 

To mówiąc zatrzymał samochód i wysiadł zeń, uda
jąc się do Jana na naradę. Po chwili wrócił i pojechali 
clfli ej . 

Ale w warsztatach okazale się, że nie uda s i ę tak 
szybko doprowadz i ć maszyny Maj i do normaln ego stanu, 
że nawe t może to potrwać kilk a dni. 

Maja wiadomością tą była zupe łn i e przybita. Nie 
m ia ła najmniejszego zamiaru i ochoty kilka dni siedz i eć 

w Warszawie. W maju przebywanie w mieście było dl.i 
niej wielką przykrośc i ą. Poza tym i przde wszystkim 
myśi , że poszukiwan ia swoje opóźn i był a jej nad wyra1 
przykra i ani przez chwi l ę nie chc iała się na to godzić. 

- W takim razie - powiedz i ała po krótkim zastano·
wieniu się nad sytuac_ią - maszynę zostawi ę tutaj w re
moncie1 a sa111 <1 pojnclę dzisiaj pociągiem . 

- Jeżeli pani tak pilno, bardzo chętnie służę moją 
maS'Zyną i sam odwiozę panią na miejsce - zapropono
wał uprzejmie Bogoryski. 

Maja uprzytomn i ła sobie sytuację przyjazdu do nie
znanego jej krewnego, rządcy u jakichś państwa Sowi
ckich, piękną limuzyną szoferowaną przez księcia ! Nie1 

to zanadto nadawałoby się na scenę z operetki ! Niemo· 
ż liwe! 

- Bardzo serdecznie ks i ęciu dziękuję, ale skorzys tać 

nie mogę„. z tys iąca względów. Natomiast zawsze zosta
nę wdzi ęcrną za tak miłą propozycję. 

- Jeżeli to są tylko skrupuły natury„. 
- Nie, nie - przerwała mu Maja - ż.adne skrupuły~ 

ale powody.„ poważne i bardzo istotne . 
- Czy wszyscy z pani rodziny mają jakąś tajemni

cę?„ 

- Czy każdy człowiek nie ma swojej tajemnicy?„ 
Czy książę mógłby wszystko opowiedzieć i na wszystkie 
pytania odpowiedzieć?„ - zaśmiała się kokie teryjnie. 

- Ach, to jest zupełni e co innego ! Natomiast pani 
poprzednie zdanie, zupeh1 ie przypomniało mi moje poże
gnanie z czarującą pan ią z Genewy. 

Przy obiedzie Maj.a nie była rozmowna. Bogoryski 
oczarowany ś liczną dziewczyną, zasypywał ją komple
men tami, był uprzedzający każde jej życzenie, przewidu
jący, odgadujący - wreszcie błagający by nie wyjeżdża
ła od razu, by choć jeden dzień zabawiła w Warszawie. 

Maja była znużona i znudzona. „Szorstki Ksawery 
Czarecki był jednak o wiele bardziej interesujący od te
go pana„." pomyśl ała w pewnej chwili ze zniechęceniem, 
zapominając o us łudze jaką jej oddał. 

Toteż szczęśliwa była, gdy wreszcie pożegnała się 
z młodym człow iekiem, zapraszając go na koniec lata d:i 
Wawowic - aby uprzejmości s ta ło się zadość ! 

Bogoryski przyjął zaproszenie z wielką radością i za
znaczając, jak bardzo czas mu się będzie dłużył - po
zostawił wreszcie Maję samą. 

Maja odetchnęła z ulgą i pobiegła do pierwszego lep
szego jubilera, aby spieniężyć pierścionek z szafi:em oto
czonym brylanc'ikami O trzymaną. gotówka cieszyła ją 

bardzo, bo dawa ła dalsze możliwości w jej dziwaczn~j 
włóci.\:'dze po kraju. 

Co do pociągu okazało si~. że zupełnie wygodnie do-
1edzie na miejsce, wyjeżdżahc z \Varszawy kolo czwar
'cj po południu. Wyszedłszy 11a dworcu z informacji, po
, ·anowi!a od razu kupić bilet. 

(d. c. n.) 



Skom.!'!~~W:1~!=:~U~u ac:;:/ !~~u~zk~,~~~~!?~':o·"'~ 
• pchle nałozyc kagan iec i pusc1c Ją z po- ~ 

omantyczna 
ĄT»'(f:Z ·~ 

s ara panna 
~~ :~;~ 'ł'?,;~~ ..,„ i\, •~ą• ··-Do adwokata zgłasza się niewiasta z 

wypiekami na twarzy. · 
- Panie meczynasie - mówi - sądzić 

się chcę. 

pompowania ż·ołądlca konia i zrobimy .ana- wrotem do łóżka. 
lizę celem s~wierdzeni.a jego zawartości... Zręczności : skręcić papierosa nic zdcj- Wielki był ból wdowca, pana Onufr,ego, _ Takich chwil - westchnął - chciał 

- Z kim? 
- Z koniem. Koń mi krzywdę wielką 

zrobił. 
- Co się stało? 
-Onegdaj moje panstwo, u których j.a 

za kccharkę srużię z letniaków przyjeżdż1li 
ja ~ rzecza--:iii furmankom pojechałam. 

- No i koń panią w drodze ugryzł? 
. - .żeby mnie, toby wielkiej krzywdy 

n11e było„ Ale na furmance .mój siennik le
żał, któ.ren sobie w zeszłem tygodniu świe 
żem sianem napchnęłam,_ bo ja lubię mięk
ko„ 

- Co dalej? 
- W drodze z gorąca się zdrzemn1ęłam 

a fumian stanął przed knajpą, ż·eby się cze
go napić. Wtedy koń z inej furmanki, co 
za n.aszą stanęła, pogryzł siennik i siano za 
cząt ireć. 

- I z takim głupstwem pani do mnie 
przychodzi? - wzruszył ramionami adwo
kat. 

- To nie koniec panie meczynasie ... W 
sienniku pieniądze miałam s<:howane„. pa
r-ę lat zbier.ałam. I koń je razem z sianem 
zeżarł. 

- Dużo byto? 
- Cztery papier1d po 50 i sześć po 20. 

Razem 320 złotych zeżarł. Prócz tego pasz 
po,rt zeżarł, metrykę z-eżarł i cztery fotogra 
fie zeżarł. 

Niewiasta wyjmuje chusteczkę i obcie
ra zapł.akane ·oczy. 

- Niech pani nie pła~e - uspakaja ją 
adwokat. 

- Bo że<by chnć pięćdziesiątki zosta
wił - łka klientka. 

- A takie bydle bęz żadnej litości 'ire! 
Całki mój .m.1jątek zeżarł, któren w pocie 
czoła zebrałapi„. • 

- Swfadkow~e wldzieli jak kon jadł 
siano i 1panine .pieniądze? 

-Nikt nie Widział. Jakiem się ooudziła 
jui pół sien:nika hyło zeż~rre. 

- A właściciel co mówił? 
- Wy.szedł z knajpy i wodą chciał ko-

nia poić, ż-eby prędzej trawił. A'le ja nie 
dafam, bo się bojałamt że od wody fotogra 
fie zblaknieją. 

- _Hm„. - k!wa igłową głową adwokat 
- Sprawa trudn.a .. Ale zrobimy co się da. 
Zaskarżymy gospoda.rza, zażądamy prze-

Hm ... może się coś zrobi, może z tego coŚ' mując bokserskich rękawic. 
wyjdzie. Ofiarności: oddać na dobroczy1nnoś~ 

kiedy patrzał, jak jego je<lynaczka, jasia, , bym przeżyć w ięcej . 
starzeje się z roku na rok, a nikt jakoś s i ę - Prosimy częś ciej! - zawołali pra-

- Panie meczynasie - woła pocieszona ostatni guzik. 
niewiasta. - Niech się pan postara, żeby Szczęścia: złamać nogę koło pogotowia 

nie stara o jej rękę. wie jednocześnie pan Onufry i panna Ja

Tot·eż radość n'1pełniła jego serce, gdy 

ho Ow Ć będ C 
• . t pewne12:0 razu udało mu się zaprosić na c r a , ą mm1s rem ~ 

obiad <loktora Psztykiewicza. 

wyszło! Już mniejsza z fotografiami, ale ratunkowego. 
żeby choć pieniądze wyszły i choć bodaj Paradoksu: 
jeden dokument. Jak tylko <:o wyjdzie za- zdrowia. 
raz pa.nu meczynasowi część dam. 

... i młodszy wy gr ł 
Ojciec wiedział jak spisać testament. 

Słynął ze swej mądrości kupiec nazwi- - Mam! Wszystko jest w porządku. 
skiem Symchowicz. Miał on dwóch sy- Trzeba śtarszego syna zaskarżyć do sądu, 
nów. Starszy był znanym w mieście awain- żeby oddał pieniądze. 
turniklem i łobuzem, a młodszy był dobry I obaj bracia znaleźli się w sądzie. 
i łagodny, jalk baraneik. Wówczas wystąpił obywatel, który zcozu-

Ojdec wstydził się starszego syna i miał testament. 
całe swe ojcowskie uczucie przelał na - Wjrsoki Sądzie - powiedział -
młodszego, to też wszystkich w mieście •młodszemu synowi naileży się nie 150 zło
ogarnęło zdumienie, kiedy po śmierci Sym tych, ale 4.850. 
chowicza otwarto t~stament. - Dlaczego. 

Zmarły cały swój majątek, w sumię 5 - Bo starszy ma wypłacić to co mu 
tysi-ęcy, zapisał :starszemu synowi. za- się poci'oba, młods:ernu . P~niewa~ ~obie 
strzegł tylko, że z tej sumy ma on dać, He zatrzymał 4.850 więc mu się własme t~ 
.mu się będzie podobało, młodszemu bratu._ suma podoba. I tę sumę ma otrzymac 

Po pogrzebie młodszy brat poszedł do młodszy. . 
starszego i powiedział mu: T~k s1.ę też .sta!o· Stary Symchowicz 

, . . wiedział, 1ak sp1sac testament, kiedy się 

- Doktór - tłumaczył wzruszo.nej c6r 
ce - też jest wdowcem. Struł się na re
stauracyjnym wikcie i marzy o domowym 
·ognisku, a przede wszystkim o domowej 
lmcłini. Jego s ię nie weźmie na czule u
śmiechy i przewracanie oczami. Jego, uwa 
żasz można tylko wziąć na dobry sznycel, 
na smacz.ny krupnik. .. 

"' * * 
Obiad wypadł doskonale. Doktór był 

zachwycony. Przy pomiaorowej zupie słod 
ko spojrzał w oczy panny Janiny) przy kur 
czakach pocałował ją w rękę, a przy fran
cuskim kompocie zachwyt jego nie miał 
.granic. 

. • :· ' ... :·, „' •..._ • . .• · .. „. ·„ ~ l·-·~ . . 

Zł-oie mglli. 
Szczęście, które kobieta daję, jak kwiat 

szybko przekwita, jal_{ świstek papieru w 
mgnie11iu oka się spala, mija jak na wio
snę burza. 

• * 
Dom na kobiecie, a nie na ziemi stoi. 

- D<!!J m1 moią część spadku. ma syna łobuza. 
St~zy w~~ z ~~zooi mia~ę me- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

trową, zmierzyłt ile brat ma wysokości i 
oświadczył: 

- Wysoliość półtora metra. Więcej, 
jaik sto złot~1t metr nie jesteś wart. Masz 
150 złotych i uciekaj. 

Wieś o ta.kim podziale majątku Sym· 
chowkza wywołała powszechne "\Y"Zburze
nie. Zebtali ~ię najmądrzejsi miasta i za
cięli i:ardzić, C'o począć. 

Niech sie tatuś nie. martwi.„ 
SPÓl.KA AWCYJ111A. 

W gronie rodzLnn:r,,m toczy się rozmo
wa, jaki zawód mają s·ot>ie obrać trzej do
rastający synowie. 

s,p'ólkę akcyjną i wszyscy trzej zostaniemy 
dyrektorami. 

nina. 
I doktór zaczął przychod zić na obiady 

coraz częściej. 

- Nie ma to jak domowe życie i do
mowa kuchnia - wzdychał tęsknie po 
każdym obiedzie. 

I pewnego razu, gdy panna jasia wy
szła z pokoju, rozpoczął ni eśmiało. 

- Chciał~n pana o coś prosić„. Takie 
obiady to balsam 1ia mój schorzały żołą
dek.„ Gdybym miał taką gosposię w domu 
byłbym zdrów i wesół ... 

- Nareszcie! - zabiło mocniej serce 
szczęśliwego gospodarza. 

- Czy pan domyśla się o co chcę pro
sić? 

- Naturalnie! - promieniał pan Onu
fry. 

- I pozwoli mi pan zabrać ją do S'-"e 
go domu? 

- Panu niczego nie odmówię! - sa
pał ze szczęścia ojciec panny Jasi. 

- Dziękuję, bardzo dziękuj~! - ści
skał mu dfoń doktór. - Czy o.na tylko nie 
ma kochanków 

- Ale cóż znowu?! 
- No, to świetnie. Bo ja tego nie lu-

bię. A ile pan jej płaci miesięcznie? 

- Komu? 
-r- Jakto komu? Pańskiej kucharce, Ka-

tarzynie. 
Pan Onufry osłupiał. 
- Co„? Jak„? Nie rozumiem„. 

- C~ego pan nie rozumie? - zdziwił 
się doktór. - Pa.n mi sam pozwolił zabrać 
Katarż~ę. · 

- Więc pan ją miał na myśli? 
- A kogo Przecież to ona tak świet-

nie gotuje. 
- :ru coś musi być ~ aoszli Cio wnio

sku wszyscy. - Niemożliwe, żeby stary 
Symchowk:z ta:k skrzyw<lził lepszego syna._ 

PrzeiczytaH testament 6d deski do de
~ki, prze-czyfali raz, drugi, trzeci, czwar
ty„. Zastanawiali się nad nim przez trzy 

- Najlepiej byłoby - powiaaa ojciec 
_ żebyście obrali sobie takie zajęcie, aby 
jedni z 'drugimi mogli zawodowo współ- NIEZŁY PO MYSI., 

dni po osiem godzin dziennie. 
I wreszcie czwartego dnia jeden z mą

drzejszych obywateH miasta zawołał: 

działać. : ,:•,. 

- Niby jafdo? - zapytują zaintereso
wani. 

Nowy model samochodu. 

- A na przykład: Jaś mógłby zostać 
dtukarzem, Antoś introligatorem a Fredzio 
księgarzem - i wtedy Jaś drukowałby 
książki, Antoś .oprawiał je, a Fredzio sprze .„ ft - ....... dawał. " 

- Nie chce - o.ponuje Fredzio: Ja
nek kiepsko wydrukuje Antek źle oprawi, 
a mnie publiczność będzie za nich wymy
ślała. 

_ No to Fredzio niech bę'dzie druka
rzem, Jaś introlfgatorem a Antoś księga
rz.em. 

- To na nic nasza praca, - oświad-
cza: jaś. ..t..: ~;;, 

- Dlaczego? - pyta ojciec. 
- Bo Antoś nie ,potrafi sprzedać„. 
- Wobec tego nie widzę rozwiązania 

całej sprawy. - zafrasował się ojciec. 

- E, niech się tatuś nie martwi -
uspakaja Antoś - założymy wydawniczą 

4AAE· MY&ZWi ,,Motorowiec" morskich włóczęgów. 

dmie !Pocałune~-:to u~ową..„ 
Aby nie tamować ruchu pieszego. u I enastm1!_ DllFS~~=N~!LOZOFD. -llC~ę "• !k!~ po~u~~~"~: ---------------------------------------------llDlmJ"N••MP Pocałunek jest to zes·polenie· się dwu nym razie zachodzi wypadek gwałtu kara-

dusz, których j aźń duchowa dąży do naj~ ny artykułem 527 kod. kar. . 

Pro W O ka (YJ• n e z a m o' ~w 81 e n'1 e moż; b;~~,°i?~ ! s°i; :~~~:; . czla~Jn~~lt1 ~~= : .~~~;~~::~l ns:~~:śJ!~t n~~d~b~~e2~fem~i~a~~v~~ STUDENT POLITECHNIKI. ··~ 
. • .. . , · . . mówię dla ciebie ·obiad. Pani kelnerka! _ 11 światów, najrozkoszniejszych marzeń i nie Pocałunek jest to ruch przyśpieszony 
_ przywołał pan Salomon pozbaw ioną sex- ziszczalnych nadziei, dążącyc.;h wieczni e ku dwu ciał ki erujących s ię . Podczas tego ~u 

appealu dziewicę. - Prędko kotlet dla pa- . lepszym bytom, w celu urzeczywistni·e·nia chu obserwujemy drugi jednoczesny, a m:a iarskie)- restau acii. na Dąba. najw iększego id eału szczęśliwości. nowicie subtelne drgainia obu c iał, aż do 
• 1' chwili zetknięci a s ię . Naieży zauważyć, że - Z kaszki, czy z kapusty? · · d 

Przy stoliku w jarskiej restauracji sie
dział pan Jakobi Dąb i melancholijnie czy
tał spis potraw. A naprzeciw niego rozpie
rał się na krześ le zażyw.ny Salomon Kata
log, który p.rzyszedł specjalnie, aby zoba
czyć jarski obiad. 

- Co tak długo wybierasz? - spytał 
wreszd e pan Salomon. 

Pan J akobi wzruszył ramionami. 

- No to przecież potrzebujesz być z Pan Jakobi rozpaczliwymi ges ie~::·: ::,la- STUDENT MEDYCYNY, punkt zetknięcia się nie poz?staie w z.a. -
tej restauracji zadowolony. rał s ię ostrzec przyjnciela, ale bylo już za Pocałunek jest to n apięcie mi ęśn i Ia- 1 nym stosunku z żadnym z srodków c1ęz-

- Jak mogie być zadowolony ? żeby późno. Bowiem pan Sal·omon tupnął n ogą bial.nych ruchem innych z nimi sąs i adują- kości tych ciał, gd~ż ~ależny jest tylko od 
nie zj eść na o_b i~d kawa.lek mięsa? Zobacz i krzyknął głośno : cych. u wykonywujących tę czynn ość ob- ich w.o li: Cał e;~U zpw1s.ku :owar~yszą we: 
n·o te kelnerki, 1ak1e o.ni są blade. No bo z 1 . 11 serwujem y podniesi·enie si ę temperatury stchn1ema, czyli nowe zpw1sko tJ. - gło s, 
z czego mają mieć kolory? Z marchewki? T ·uct wo 

0'~siany „ a . .„.... . : .,,,; po- ciała z towarzysz:.icym lekkim dreszczem. przy czym długość fali zależna jest od ~ i-
T t b . . . . b' d i no op1 c z nm.v •. „. ,.„-.c I . l ł l . . . .. k·ne•yczne1 

. - y po r~e Ujesz ziesc na o ia po- wstało wśród jaroszów. D-.vic panie zc-1 ~e względów higienicznyc.h . P?cału nek n ~e y wy a"C owującej się energ!l i t • 

i ządny kawałeK. k~ry . . . md l ały, jedna spv.dla z krzes!a na pocl·logę, jjest \Vskazany dla osób c1e1p1ących c.ho~-
-:- Co ,tY. mowisz tak~ e. rze:zy?~ ~icc! n; a reszta gości, trzy.mając się za żołądk i , by na zwykły katar, gdyż przy. ze t~męc:m STUDENT W. S. H. 

kurk~ e ?ęaę 1.adł ? Po co jej sk1 acac :O:YCte .

1 

jechała do Rygi. Krzykom i jc;kom nie by- I si\. rnaskórka łatwo p rzeno szą s i ę mil~r~b.Y Pocałun ek jest towarem i·dealnym o-
- .No, bo co mam wybrać? Rw dkiew- Mog1e i tu ~aj d ost~ć. kurę, z kartofl!. ło kon' ca. Właściciel ka dzwoniła po poli_I co nie 1·est poiadane zwlaszczv. w dz1s1ej- trzymanym gratis bez op:: kowania, loco 

ki z masłem? Sok z marchwi? Liście bob- N - b d d b 1 - · · k · t k ·· · 
kowe ze solą ? Czy się tym można najeść? = J 0kt l'O lrbzec i~z C ar. zo 0 rze. eh· cj ę, a j aki.ś starszy jegomość, trzęs~c się szych czasach panującej grypy. n11e1sce do cnanta ra.nsa. c.11 : czasami mo 

. a o .. o rzc . . ~ się ma z samy z oburz.cm a, oblał pana Salomona bar- J że być traktowany jako Z<'. datek na przy-
- No, ale widzę, że węgi ersJ(a pieczeń ! k~rtofli ? .s f>or:zno .1epie1 na .tych 

1 
ws~ys~- szczem z surowych buraków. STUDENT PRAWA. szłe opercje, mog<1ce wyniknąć ze wzajem 

stoi napisana. kich gosc1, Jakle oni smutne s iedzą . Juz nie „ . „ . . . Pocalw1ek 1'est to umowa oparta na nych stosunkóv.r stron obu. Kobieta, a w 
· ·1 · . · · J • 1 Oczy1,,v1sc1e zaisc1e powyzsze zakonczv- "· ·1 b - Pieczeń! - zaśmiał s i ę gorzko pan ma.tą s1 Y SlQ usm 1.~c !nąc · . . . . ł eo' • 17~ - \ wzajemnym porozumieniu się str.on, co do szcze,aó lności panna ,na wydaniu u oso -

Jakob!. _ Tę pieczeń oni rob ią z kasz}· No bo rzeczywisc ie, co tu mozna jCsc? 0 vię rozpiawą w sąc- i e . . J • k' 1·," ,vy•kona11·1a Umowa ta może nika, \tóry zadatek ten o trzymał, w:n n.a · · · J b. d. · S d ł ż bar~-c7em n1koao obl '- "aa :n. ow ~j < • i oblewają ze sosem. - ciągnął pan ako 1• stu iu jąc w przy- . ą . uzna' . e 1 ' u. ~ · . "'· _1.: b rć ni·e za\vierana i mimo to stronom przy to zapisać na rachunek, dłużników wątpl!-
z b ł d tel. restau gncbinniu 1' aclio"ois - Koperek? M:lcczko wac nie wolno 1 s,cazd pa!la Ilipcl!ta Nie- .} • ·. · · · ·1· za W)'Ch. Reflekt1 1i·"'.~Y na otrzymanie pocału'.l o aczysz, umre z go u w - , . ..... ' v, • · · · 1 d . t I stuguje pra,vo Icorzys,an!a z nieJ ies 1 - - ""-

r c" ie wytrzymam wanilowe? Liśc i kapuścianych ze szczy- J woc a na trzy ni aresz u. ' d, t . któ e· ostała o- ku, winien zawsze mieć na uwadze na-
a Jl, n · . iorkiem? Oskarżony, po ociczyt;i.ni11 wyroku, za- . warł~ prze >'.m. i nną w_ r l z . . 

Pan Salomon r?złoz_YI rę:ce. iad ? p Pan S<J lomon przyj rzał się bacznie przy I chow1ł milczenie. Westchnął tylko i po- j m6w1on~ n'~w111ez kwe~tia. pocałunku. J ~k~ stępstwa mogące z tej transakcji wyniknąć 
- BoTo po . coż ]lesz .iarskt1e o~es~~hn"ł 1'acielowi Zwrócił uwa!!e na jego bladą ce szedł clo restauracjii go l nąć na pociechę I· typową J?Ozna tu wym1cn :ć. umowę.mabłzłen i odpowiednio ubezpieczyć, by nie strac:ć 
- mnie a zwi erzą - 'i · . .

0
• • • 1. 1. k k dk' Jr ska Jeśli umO\'"a taka zawierana me y a, zaufania klienta. 

Pa J akobi Ja nie chcę żeby Ich prze- i rę na niebieskie cienie pod ocza1111l 1 za- 1 Ge tsze S·O u z rzo 1ewe . · .•· · ' " · t . ·c· zg) n · - ' . .' . . . „ t ___ · _ wowcz~s ov;e s roiny muszą wyrazi 1 ---
ze mnie z~rzr.:n ali. Oni też .GhCf! ży_c . nieEoko1ł s1_ę_ nie na zar y. 



aj e ; ~ a"::::'i: c~=y-= na przepukli:; (ruptury) f 
k 1 krzywienia Lręg<>słapa (garby) skrzywien1e nóg i kolan, gruilicę 

eż to satys akcji 

własny kawałek a. 1. koici, Fłaskie bolące stopy (plattfass) i ~szelkie inne kalectwa 

Na przepuillaJ (r•Ptllr7) nawet natwłcks~ 
najzastanaL">zc wszelkiego rod.uiu u m•-i1zn 

lłUIZĄY Z l.GPĄTAAI ltA .„ 
I 

kobiet I dziet:I - apccjalN r11fnowe ortopedycz. 
ne ba ndate wtrzymeJace radytaloJe Pod ITt'• 
rancią katd• ł)rzepllllłine. 

Na obnUenle tołądka I tnewl sl)Ccfa1ne. in1h · 
widualnie doranwanr bandde brzuszne. Mieszka sobie taki przeciętny miesz

czuch, gdzieś w samym sercu wielkiego 
miasta, w miejscu gdzie auta przejeżdżają 
całymi dniami, gdzie tramwaj wydzwania, 
gdzie ruch i gwar panuje od ranka do wie 
czora. Dookoła niego morze domów i komi 
n·ów, ~!e s~~n za wszystkimi domami lety 
jego 'duma i praca: jego ogród. Kawałek 
ziemi, ogródek, działka leżąca obok setki 
innyćh. Ileż to ludzi posiada taki ogródek 
są to ogrodnicy z powołania, miłośnicy na 
tury, kochający każ{ją w swym ogrodzie ro 
ślinkę, spędzający każdą wolną chwilę w 
tym zakątku, pracując nad utrzymaniem ła 
du i porządku, nad udzieleniem katdej ro 
ślinie opieki i starania. To wypielić trzeba 
zagony kwietne, to truskawki podlać, to 
spryskać róże. Zawsze .jest praca, a po 
niej chociażby na chwilę miło jest odpo
cząć w cieniu drzewka awocoweigo, w 
swym własnym ·ogrodzie. 

Ileż t9 satysfakcji daje taki własny ka
wałek ogrodu! Tu cichną wszelkie namięt
ności świata, tu człowiek, bliski natury i 
Boga, zapomina o swarach i kłótniach, tu 
żyje tylko .tyciem. swych kwiatów i wszy
stkich innych roślin . .To, czy wzejdzie mu 
rzodkiewka, ał>y nie wyrastał szpinak, aby 
się tworzyły główki przy sałacie, watniej
sze mu jest, aniżeli słowa obrażłiwe kole
gi, czy jakiekolwiek wyróżnienie przez 

~ .. .... „ ::. ...... · - ~ ~- .~·;.1. .„~ .'. ~ „ ...... . „ .. :· . ' .. 

swoją władzę. Wszystko co go bolało i cie odłogiem. I przyszli 'do rządu ludzie świa-
Na •rzywleoie kręgoslap:a (garby) prosto

tnymacze I gl•rsety ortopsdyczno 
Na rratllce kości a1>araty ortoPedY'CZlle wsze 

kich 5Ystemów. 
Na pfaskle brtłące stopy (płatttns) s1J0Ciftlnt; 

ortot>f'dycznr wkła4y w9<łłuc lllOCMli ri1'90WJch. 
Na tytuł pofk.."tochY avmowe; ••raty tlm

~astycz.ne d.:> r:łwurastTll or~czaeł etc. 
Szt11czne reee I no.i 

szyło pozostało daleko. Tu oddycha on in- tli, a świadomi, że każdy kawałek ziemi j 
nym powietrzem, żyje w zupełnie innym jest bogactwem 1narodu, jego krową dojną 
świecie myśli i czynów. Tam na szerokim i zmienili wnet owe piaszczyste ugory w ; 
świecie jest on dzielnym rachmistrzem i urodzajne połacie, na których tysiące mie-' 
matematykiem, jest profesorem, jest kierow szczan posiada swe ogródki. j 
nikiem parowozu, redaktorem, drukarzem, Czyż i u nas, w Łodzi, dookoła miasta, J 
lekarzem, aptekarzem, woźnym, pracowni- nie ma takich piasków, którychby nie moż 
kiem biurowym.„, a więc jednostką, o śil- na było pewnym nakład·2m kosztów i pra- l 
nej myśli i woli twórczej, o nogach do- cy zamienić .na raj dla tylu mieszczan, łak 
brych i rękach, a tu w ogrodzie staje się nących ogrodów patrzących z zazdrością 
tylko pracownikiem na ziemi. Częstokroć na drugich szczęśliwców, posiadających ta 
ten wielki uc.zony w życiu zawodowym. tu kie mate, ale własne i miłe państewko. Lu 
jest zwykłym pracownikiem. Kiedy furtka dzie kochają pracę w ogrodach. Pr'zypatru 

1 
w ogrodzie działkowym zamknie się za jąc się tym wszystkim pracownikom na 
nim, traci on wszystkie swe tytuły i do- swych działkach, rekrutującym się z róż
stojeństwa, staje się robotnikiem, pracują- nych warstw społeczel1stwa, wkizimy to u
cy;m wytrwale i znojnie, aby zdobyć jak kochanie swej ziemi, tego ciasnego kawał-

Specjalny zakład dla lecrniczej ortopedii 

Spec. orłoped.0 PETRYKIEWICZ 
Łó i. ul, Piramowicza (dawnej Ołgińslca) 
UW AGA: Csobiste jawienie si~ chorych kcnieczne. 

Nr. '· Tel. 177-0,. 

, N H~i#MWI ' 

największe plony ze swych zagonów. Tu- ka,uprawianego własnymi rękoma, któremu 
taj uczy się on kochać naturę, uczy się. Tu poświęca się każdy wolny czas. 

... 11 ' ł ; •·ił 

~PINGWIN chłodzi, PINGWIN słodzi,~ -
~PINGWIN każdemu dogodzi. ~ dzieci jego uczą się miłować wszystko co We Włoszech osuszyli błota. I tam, 

żyje, co rośnie i miłe jest dla oka. Dziecko gdzie daw.niej przez długie lata, unosiły 
pozostające od młodości najwcześniejszej się opary mgliste, dziś unoszą się r~"tnki z 
w ogrodzie, posiadające możność ogląda- kominów; tam gdzie rozlegały się krzyki 
nia budzenia się natury i jej usypiania - dzikiego ptactwa żerując ego w sitowiu i K o 'S „ 
r.i.gdy nie będzie złe, nie będzie nigdy 1nale oczeretach, dZ'isiaj dzwonią kołeje ełektry- - · S.. ~ 
tało do owych, niegodziwych szkodników, czne, pędzą auta i koleje żelazne. ogumione 
którzy aby pokazać swe siły, wyrywają Trudniej osuszyć błota, aniżeli z piasz- do wozów - tanio i s 0 l id n; e 
'drzewka młode, wygl11ają i łamią żelazne czystych kawałków ziemi uczynić żyzne - w y'k o n u Je fA bryk• -
p_łociki i bariery. pola. Szko·da. każdego kawałka Ieżąceg3 filóWPft 1, 

Wiele ludzi posiada ogródki. I dużo lu odłogiem, każdego nieurodzajnego szkodJ. ___________ _..;;._ __ .....,: 

dzi korzysta z nich i cieszy się nimi, ale pola. Tysiące jest u~t w. Pols~e, które. ła- Le" rz Two1·~1· ceru 
iłui to korzystać z tego dobrodziejstwa nie kną chleba, które nie :vidzą iarzyn .n1 o- ft I 
może bo po prostu tych ogródków J'est wocu. Gdyby na tych nieużytkach, przero- t i o o M h . ' b' h ·t · h t k I · k o itrem R - etamorp ose przeciw pieg'(Jm, 
zbyt mało aby większa ilośc mieszkańców ionyc pracow1 ą 1 c ę ną rę ą cz owie :l 
wielkiego 'miasta mogła sobie ogródek taM zasadzić pł~dy naszej z~emi, ty~i~ce. bez-

1

_ pryszczom i opalenitnie, 
ki nabyć ł cieszyć się nim wiosną·, latem robotnych n1e stało by się złodz1eJam1, ma - · 
i jesienią. ~ jąc do pracy własne swe zagony, które da ROWERY. maszyny ~o szycia. wyży!"ae!l\I 

. . · . . ł\'by im ·pożywienie i pracę gwarantowane za &:otowkę I za Po~y-:zk1 P.1.list 
A przec1ez przypatrzmy się zagranicy. J • • .., wowe, poleca firma Re-dzia, Bałucki Rynek 9, 

Były kiedyś 'dookoła wielkich miast poła- telefon 113-99. 

cie całe puste, piaszczyste, które leżały 

1:.ódi, Plotrkowska lł» 65 
tel. 101-01 i 266·50 

10-clo dniowa 
wyćłeczka 

do 
4-13/8 

3 Wycieczki 

aatobu•owa 

dgni 
zł 190.-

Najradykalniejszy środek dla cierpiących na najbardziej zastarzałą 
i największą 

do Francji 
ł ociąg popularny 

Przepuklinę do fidgni 
gdy nawet operacje i opaski różnych zagranicz nych specjalistów nie 
pomogły oraz wszelkie fałszywe wynalazki nie poskutkowały, usuwa 
jedynie specjalista z długóletnią. praktyką. dla cierpiących na ruptu
rę za pOllllocą. mojego opatentowanego bandaża Nr. 1209, który ptzy
nosi prawdziwą pomoc mężczyznom i kobietom ~. KON, Warszawa. 
Sosnowa, 13. PROSPEKTY na żą.<lanie bez płatnie, Przestrzegam 
przed naśladownictwem mojego środka przez fałszywych specjali
stów. Kto zupełnie jut stradt nad:tfeję, znaj dzie u mnie prawdziwą 
JMJmoc. 

••m=m-mmmMm~m~n~m-n~·•-~~--msm-mn•mmmmammm~•••••••=•' 2117 d12~", - ~--='--·-!!!!!!!:5 • ****SW'WW*SP*' ::.: „++ w „ 
Racjonalne Warsztaty właśc f B W l O D Z I !'.I IE Ił S ff I 
napraw motocykli F. ff W. • ŁÓdi, WIGURY 5 - tel. 260-32 Wypróbowałem w~ ele 
WYTW6RNIA ROWERóW męikich, damskich i dziecinnych rower6w·w6;i:k6w 

dostawczycb oraz czc;ści do tychże różnych mydeł do golenia, by-w końcu stwier-

• 9 w 

YP czynkowa Wycieczka do 
,. '** !***" A 

Ostatnie dni zapisów: 

Wagons- Litsff Cook, 
Łódź_ Pi otrkow.ska 6S 
Tel. 17~-7a. 

dzić, że najlepsze to PIXIN. 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwaran
cją, gru be naturalne loczki i szerokie fale. 
„Józef". Nawrot 54-a, tt>l. 191-35. 

SKLAD MEBLI 

tena.:~eo Sat:iński~eo 
ZOSTAL PRZENIESIONY 

z ul. ~zg-0wskiej 52 
na ul: BEDNARSKĄ 4, (przy Rzgowskiej). 

poleca rneboo wszelkiego rodzaju po cenach 
przrstępnych. 

Za :dr~u oełosz~ń Dr Klinger Dr med. ff„ L UB l C z . Dr.med. ~Med. . 

redakt:la nie odpowiada Spec. ~hor. wener1czavch sek~aebych l skór· I Speo.p·1 cl1dor6k1! ~9 TOia • seksualn;vch M. FELDMA. N M. Ru ND s z TAJ N 
Dr HENRYKOWSKI 

llych (wł"sów} przeprowadził •i'l na ul U• J I S łefo 6 teł. 14 1-32 Ak • o· k akUS.teria i chorob'J kobiece (róg Narutowicza) Uszer rne O~O~ · P R Z EJ A Z D 17 tele2f
0
2°8 p o w r ó c i I K• . ,,. . POM')WIKA 7. Tel. 131-84 

r I Specjalista. cho~6!e1r':=~~ych, 11kórn;vch 13 • Jl'ftyjm11.je od ROdL &-U:. 12-:1 I ~ •• 1hnsk1ego 113 (róg Nawrot) Przyjmuje od g. 8-10 r. i od 4-8 w. 

I T 
p.rzJjCD ,od 9 - 11 i ·od 6 - 8 wlecz. W niedziel„ t &wieta od 9 do 11 rano t Dr med. u rautodla 9 1·~:,t J6!-~\lro „ „ el. 155-77. 

r 1 przyjmuje ocl 8.11 rano. od 6-9 wicz SOlOWIEJCZYK LEJCAnZ :DEN'rrs'!'A --

w niedziele i ś:ta:.:. 9_12.ao po pot. Dakt6Crhoroby weneryczne i skórne S. W A T N I C K A H. K L At CZ K O W A choroby skórne, weneryczne 

G li SI ~ w 11 "H N · ''· tta116rto s!dego ss. te~.112„33 cohinictwo i c".aorohy lu :1!ec3 i moczopłciowe: 

Dr med NITECKI 

ml ff ft U . P 1. O. I Ił ~ O W S ff. A . 9 .9 • (Róg Lubelskiej). !ront I pletro W NAWROT !-12. front I piętro - Tel. 213-lS 
SpecJaliata akuzer _ giaekOlOfl 41stermla PrzyJmU)e od 1-3 l od 5-9 w. w. med~. 1 święta przyjmuje od g. 9 do 1 w poi. 1 od 3-8 w. PIOTRKO SKA. 99, te!. 213-66. przyjmuje od 8-9 ao r. od 5.80_9 w. 

p 0 w ·r ó c i i od 9-12 w88~Z:i~y d;~r:~~~ (Piotrkowska BORNSTEINOW przyjm. codz. od 10 _ 12 i od 5 _ p 1 noł. w niedziele 1 ś:e~d 9.12 w poł. 

al. p!!!:i~:~!el~o ~l~d ~· ~70•03 .PIE•wsn · · A D • fa R A U I Mikołaj BORNSTEIN 

Dr TREP MA
-N Przv<hldlHI Wnerolagl(ZRI choroby kobiece i akuu:erEa 

med. leoaen!e oJao1'. weaeąea;voh I •lr:órnyclt. Sródmi~i~ka 29, tel. 134·90 
ą•cjallma cbor6'b weil~:ayck, lk6rauo!I, ZAWADZKA 1, telef. 122·7~ Prz~·Jmuje od 10-12 1 3-~ w. 

aoc*>płcioędl eeynna od S r. do I wlea PorMI& a sł. 

Z ,.A WADZKA. 6„ telefoa 234-12 Dla paA oddziel•a iioc:iiekalnta. 

l'rz'rJJmuje od 8-11 r. 1 od 2-ł t od ł--8 w. 
w niedziele l .ilwl~ od 8-1 w połudllte. 

~:~;c~::n1a Ginekologiczna 
Chor. kobiece i ciąży 

ZCilERSKA 24 
J)r Praport 

10 - l 
Dr. Feldmn 

3-6 

LECZNICA. 
Piotrkowska 294. 

tel. 122-89 (pny przyst, tramw. Pabianickich) 
I raą dsleDJ11e przyjmuj' lekane wszystkich 
apecjal:1ołc!. Gabinet dent . Wizyty na mieście. 

Ws;i:elkle zabieg( I anal!zy. 
Otwarta od 11-ej do 8_ej wlecz. 

:D!'. •ea. 
PAULINA LEWI 

D:a. MED MABIA 

LE.WINS ON O-WA 
weneryczne, skórne l kobiece 

Pioirkowska 88 tel 143-36 
Kosmetyka Jelrnrska, pielęg,3owante cery 

1 włosów. Godz. przyjęć 10-8 w. 

J>OXTóB 

IGNACY PIECHOWICZ 
Akuner1'1. l choroby kobiece 
przeprowadził się na 

ul. Sródmiejska· 20 tel. 107-79 
przyjmuje od 8-10 rano 1 od S-7 wleczorein 

choroby kobiece l almazeria 

111. Cegielnian'ł 4 tel. 100·57 Płoukows"a 292, tel. 266-35 
PrzyJ'muje od 8 do 1-ej 1 5-9 wlecz. Przyjmuje od 9 m. 30 do 11 m. 30 i od, 3-S w. 

Choroby al&.órue i weneryczno 

Niedz, i święta od 10-1 w poi. 

Lecznica. „,o MEO A „ 
G ł. 6 W Jl A t, tel. 1'2·42. 

przyjmuj4 leka.na we wszystkich apecj1l11~clacll 

liall iaet Deat11tYe••Y 
Analizy lekarskie. sastrzyki Roent&-en. 
lampa kwarcowa, djatermla t t. d. .. ~ 

&"OKA.DA S ••• 

Dr Xed. 

W niedziele I święta od 9-11 ra.no. 

Poradnia Wener1la1iczna 
Piotrkowska ·łS. tel. 147-44 

Leom. ohor. w eneryozuych, sk6rnych 1 seksua.lnych 
Kobiety i dzieci przyjmuje kobieta.lekarz. 

Czynna od 9 rano do 9 w1ecz. 
Porada 3 zł. 

•• TA UB ENHA us Hrempudfrimgdlo M1ril FraJ'. 11

i4" WKZGWI Srod°~iei;.;;907;8 -;:ler;-to-10 
Claereby kel:lie10 i 

Sosno wa 12, 
Przyjmuje od 3 - 7. 

poł•inictwo 
r6g • .-.-. 

AKUSZER-GINEKOLOG ' J u s T E . o " 
Dokt6r. Zgiersk:rz;t uje od i-9 r. 

1T~fo:· 246~09, H 

NapT;i:f.'269-64 Dr med EDWARD REICHER I o Dl a . li Dr. Merl. I 

choroby skórne I weneryczne, DJ li A Z ł K I Ceny znacznie znl:tone. 
LECZNICA CHOR. ZĘBO W i JAMY USTNEJ 

LEK - DENT. 

H. PH USS 
m;~,1 . PIOTRKOWSRA 142, t el. 178.08 
' •• -rr- ' Egz. od r. 1900 

Dr med. 

BIB M 
choroby skórne, weneryczne I seksualne 

Z&wilodska 10, telefon U>OG.30 

L 
przyjmuje od 9-11 rano i od 5-a w., w nied.Uele 

a ~m~ta od ~1 P.Q połuJ" · 

Speojallata chorób lkórnyoh, wea erycmych l 
11ualnych. 

aeJt. 

Leczenie promienia.ml Bent(fena. 
POŁUDNIOWA 28, teł. 201-93 

przyjmuje od s_n rano 1 od 5-8 wlecz. 
w niedzielę 1 śwteta od 9.12 w pot 

Legionów 9-a, tel. 229-30 .spec. chor. wener:vcmvch, skórnych 1 aekmalnych. 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 

Przyjmuje od 12 - 2 i od 4 - 6 wiecz. przyjmuje od 8.11 rano od 6.9 wiecz_ 
w niedz. i świeta od 9-1 p.p. 

Przrcllodnia WENEROLOG CZN A 
.:bor. wenergtzne, 1kórn~ i seksualne 

Specjalny gabinet kosmetyczny, Czyn n a or:ł 9 r ano d o 9 wiecz:!!_ 
Panie pł'zyJmuie kobieta. ieKa.rz · 

Pioirkowska 88 tel. 143-6.? Porada 3 zl. 

Dr. •ect. 
WOŁKOWYSKI 

Specja.lista chorćb wenerycznych, aeksu&lltych 
1 skórnych 

. wznowił przyjęcia. 

Ceg ieln·an•, 11 Telefon 238-02 
Przyjmuje od godz. 8 -12 i od 4 - 9 w. 

w ni ed~iele i święt.a od godz. 9 ,,.., l. 

usuwają piegi, liszaje, prysz<:ze i t. p. 
Udelikatnlalą I wybiela)ą cerę. 

Laboratorium Dr. farm. St. Trawkowskiel 
Łodzi. "' 

Bl'ZJ'tWY, notyczil, maszynki do mi~sa, therruo
sy, łytkl, noże nierdzewne. przybory do nza
nlcue m11.se!·nicc itd. itd. poleca w wielkim 
WTbor: o · 

J K U M M ER ŁecH Przel••• 2 
• (róf Piotrkow jkie j) 

O<l~wletanie, niklowanie, srebrzenie, chromowa• 
nie, :NYkony wa s ię pierwszorzednie. Ostrzłnlt 

_ brzytew, lyte~ i~~ 
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wyraźnie napisano,, ze 
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Pit!przukows i 
stoi w tym 

m1ojscu. 

i i~f!O Olti. 

B. OE. 

-M ·ISTRZ. 
• - To będzie tutaj .- powiedział Peter
sen do przyjaciela.-Taik, to tutaj z wszel
ką pe\l\~nośdą. Te.n ostatni domek! 

Lec'h już przestał narzekać. Szedł za 
Petersenem posłusznie, przeskakując ka
łuże błota, omijając starannie zasadztki nie 
równej drogi. Pragnął przecież zobaczyć 
raz jes1JCze cz.łoiwie'ka, którego podziwiał 
w dzieciństwie. Więc to tutaj mieszika ów 
'.Astro, ów Wilhelm Tell dwudziestego wie 
ku, znakomHy strzelec - chwała pięciu czę
sci świa.ta? 

- W jak i sposób dowiedziałeś się 
·adresu tego zadziwiającego strzelca? -
zapytał Lech, strzepując kurz z marynarki. 

- Od pewnego kolegi! Przed chwilą 
jeszcze miałem pewne wątpliwości, co do 
wsikazówek mojego przyjaciela, ale teraz 
widzę, że jesteśmy na dobrej drodze. Czy 
wi1<:lz.isz ten pł-ot wywrócony? Patrz, ogró
'deJk zarośnięty zielskiem i pokrzywami. 
Domek pra.wie się przewraca! Tak, tylko 
:W taJki:m domu może mieszkać artysta! 

Lech zaśmiał się. 

-
. ..__ 

- Zdaje się, że jest odwrotnie. Chcia
łeś zapewne powiedzieć, że tylko artysta 
może spowodować taiką ruinę swego 
domu? 

Przyjaciele w~szli do wnętrza ogrodu 
i zapukali do drzwi walącej się w gruzy 
chatki. 

• • "' 
Minęło właśJ1ie dwanaście lat, od cza

su gdy Astro wycofał się z drogi pełnej 
sławy i uwie1bienia. Astro, Tell dwudzie
stego wieku, rozrywany w swoim czasie 
przez agentów cyrkowych. Mieszkał tylko 
w pierwszorzędnych hotelach - a dziś? 

Petersen poipchnął przyjaciela. 
Chodź! Zapukajmy - rzekł. Otworzyła 
im jalkaś stara kobieciona. 

- Ac'n, to panowie już przyjechali?
zawołała od progu. Jak to pięknie z panów 
strony. Ale Astro spodziewał się panów 
dopiero koło południa. Hoho, młode ran
ne ptaszki z panów. No ale nic nie szko
dzi, zaraz go przebudzę. Proszę, niechże 
slę panowie rozgoszczą jak u siebie. 

Powietrze w pokoju było ciężkie i du
sz.ne. Petersen podszedł do okna z ·zamia
rem wpuszczenia odrobiny świeżego po
wietrza do wnętrza pokoju. Niestety, okno 
było zabite gwoździami. 

_„, f I ~ 

• .i · ~· ł a,• I I · (ct~c. n.)] 

który chce go napowrót. wskrzesić do ży- oka jakiś maleńki robaczek. już nadska
cia, który chce go przypomnieć światu. łem palcem cyngiel bro1ni, gdy to się stało. 

- Pozwólcie panowie do następnego Cóż dziwnego, że spudłowaiłem, ten jeden 
pokoju. jedyny ra_z w życiu! 

Artysta wstał i podpierając się na gru- - Ach, to tak? - wyikrzyknęli jedno-
bej lasce przeszedł p-owoli przed gośćmi. cześnie przybysze. 
~~tem wsik.azał ostenfa.cyjnym rucnen:i na Artysta wyjął hrabfn z szafy. z pod
:sc1any ob~1eszo1e _pl~at~mi, na półki peł ręcznej szuflady wydobył stos kart. Prawie 
ne ~lbu.mow ze zd1ęc1am1, na grube tomy wszystkie asy miały przedzurawione ser
wycmkow prasowych. lca. Dwie takie karty dał Astro ąościom ze 

- Oto jest moja sława, panowie, moja słowami - weźcie to na pallfiątkę, pa-
sława, pogrzebana i zapomniana na wiek!! nowie! 

1 

Petersen usiadł naprzeciw mistrza z Potem szukał dość długo wśród kart 
notesem w ręku. aż wydobył wreszcie jedną, nie znisz-

p cz oną. 
- roszę nam opowiedzieć o tym wie- _ Pokażę panom, co potrafi stary ar-

czorze, podczas którego zerwał pain nie- tysta. Przekonacie się sami wówczas, źe 
odwołalnie ze sceną. to co mówię, było prawdą! 

- Ach, to było -tak - zaaął staru
szek-To było tale, panowie drodzy! Wła 
śnie dawałem swój mistrzowski numer. 
śliczna, młoda dziewczyna stała na sce
nie, trzymając tuż nad swoją głową asa 
czerwiennego. Co wieczór wybijaiłem z 

Przyjadel wyszli za mistrzem na po
dwórze. Stary człowiek umieścił kartę na 
konarze pochyłego drzewa i odliczył po
\voli dwadzieścia pięć kroków. Potem na-

tego asa małe czerwone serce z odległości 
dwudziestu pięciu metrów. Przyzwycza- Maiże ńska 
iłem się już do tego numeru, który zapie
rał dech w piersiach tysięcznym widzom. 
W ów to wieczór przeszedłem śmiałym 
krokiem przestrzeń dzielącą mnie od part•a SCHOD a.cH. - Proszę, niechże panowie usiądą - nerki, złożyłem się do strzału i wypaliłem. 

IPI A zachęcała ich tym czasem staruszka. Mój I stało się nieszczęście, zamiast w czer
brat zaraz wyjdzie do panów. Ja przygotu- wiennego asa, trafiłem w moją przyja
ję tymczasem po filiżance doskonałej ka- , ciółkę. 
wy! Proszę, proszę się rozgościć. Goście zamilkli. Stary człowiek otarł 

Po pewnym czasie do pokoju wszedł i łzę płynącą z oka. 
sam Astro. Ubrnnie w dziwnym zaniedba- I I w ten to wieczór za1kończyłem swoją 
niu. Na nosie wielkie okulary. Mistrz szedł 

1 

karierę. Dziewczynę wzięto do szpitala, 
podpierając się grubą laską. Kroki jego gdzie długo leczyła się, nim ją wrócono 
były dziwnie nierówne i chwiejne. j życiu. A ~a ~usiałem się wycofać ~ cyrku. 

Po przedstawieniu si·ę, Petersen po- I Tak,-~ _ktory
1
z · dyrektor . zaa•ngazo:v~łby 

czął wyjaśniać artyście powód swego przy strze.lca, o .Kt_ó_ry~ gaz.ety całego sw1ata l 

I 
bycia. rozniosły w1esc,. ze trafił w ~łowę partner-

\"' d . ł t h . kę. Ka nera moja" była Slkonczona raz na 
- 'V 1 z1 pan, - zaczą roc ę nte- Za\ s e 

śmiało - piszę obecnie książkę o sław- v z · , 
! nych artystac.h. Chciałbym i 0 panu coś w I Stary cz_łow_ie_k powst.ał z krzesł~. Pod-
1 mojej pracy n apisać. szedł do w1elk!eJ szafy 1 otworzył Ją. We 

I 
Twarz mistrza zadrgała nerwowo. - \~nętrzu ,_vidać było wyczyszczony staran-

A h t k . d . k . r.1e karabmek. - c , a , więc z1ę uię panu za pa-
. 'mięć! 

j - Spodziewam się - ciągnął dalej Pe-

l 
tersen, że mistrz posiada w domu ' jakieś 
dawne plakaty, recenzje. Bardzo byłbym 

. Siuiąca do że~r~k.a) - Zaraz wam wy I ciekawy ~orobić pewne notatki. Tak, tak! 
łt'IOsę talerz kapusniaku„. Twarz mistrza zapłonęła szkarłatnym ru-

żebraif: - D0skonale, ale do tego po I mieńcem. Oto sądził już, że świat zapo-

i - To była moja ukochana broń. Nie 
tknąłem jej .cyngla od oweg.o pamiętnego 
wieczoru. 

Petersen pOłkiwał współczująco głową. 
- Ręka pewnie panu zadrżała? 
Artysta oburzył się. 

\ 

l 
.. 
" 

(,, . 

Nr 20'? 

Już cię 
robi mój 
panie! 

bił powoli !karabin. Petersen stanął tuż 
obok drzewa. lecz obok strzelca. Nastąpit 
wystrzał. Petersen pierwszy podbiegł do 
celu i zdjął z triumfem kartę. Czerwone 
serce pośrodku karty zniknęło. 

- A co, nie mówiłem? - wykrzyknął 
stary człowiek. Tak, to tak, panowie! A 
teraz schowam broń i nie tknę jej do koń ... 
ca dni moich! 

* * * 
Przyjaciele pożegnali mistrza. W po ... 

ciągu jeszcze rozmawiali o celnym oku. 
Wówczas Petersen zaśmiał się ze smut„ 
kiem w głosie i powiedział do przyjaciela~ 

:..._ Masz tę kartę! Przypatrz się jej. 
Czerwone serce jest na swoim miejscu. 
Strzał poszedł o 'kilka metrów w bok. W 
cstatniej c'ilwili udało mi się zamienić asy. 
Kartkę, którą mi Astro dał na pamiątkę, 
oddałem mu, zabierając tamtą nie uszko-
dzona. I 

· Tłum. Ru. 

~ycieczka. 

proszę sztukę mięsa . ' mniał o nim, aż tu zjawia się człowiek, ła 
- Co też pan powiada! Nie, to nie by
ręka. W ostatniej chwili wpadł mi do iącc : .~dz iem y mogli spOkCJ n:e zj eść: nasz ; v"!ł~ -. 
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S p ORT -Piękne perspektywy . r-: · I urbanistycznego r-0zwoju Łodzi 
Wł h · 'ł · 11 ł I d Wystawa projektów budowy gmachu Urz. Wojew. 

OC w zo te1 nOSZU ce ea era ŁÓDŹ, 24.7. - w sali Ra<ly Miejskiej o<l- mają być zrealizowane w najbliższej przyszło-
-- by!C> się wczoraj otwarcie wystawy projektów ści należy wybudowanie dzielnicowych hal tar-

Osobiste . 
W dniu wczorajszym w kościele św. Anny 

w Łodzi, odbyła się uroczystość zaślubin ip. Ja• 
dwigi Borowiczówny z p. Marianem GllITTlińskim. 

Szczęść Boże Mtodei Parze! 

Dodatkowa komisja 
poborowa - 14 etap Tour de France. „ kon~ursowych budowy gmachu Urzędu Woje- <>:owych, tak, aby cale miasto równomiernie by-

\IÓOZkiego w Łodzi, którego dokonał prezydent Io zaopatrzone w wiejskie produkty s·pożyW'CL.\!. Dodatkowa komisja poborowa dla PKU PAI~YŻ, 24.7. - 14-ty etap Tour de france 
prnwadz.acy z Digne <lo Briancon na dystansie 
210 km. przyniósł wielką sensację w postaci 
ubiecia l~l'O\\'<ldzenia przez Wiocha Bartali i zep 
chnięcia dotychczasowego leadera wyścigu Bel 
ga Verwaecke na trzecią pozyeję. 

W ogólnej klasyfikacji wyścigu żółtą koszul Godlewski w obecności nacz. wydz. sam. Urzę- M. i. zostanie skasowane targowisko na Balu- Łó M II d · b d · d · 
kę '·eadera iak zaznaczyliśmy, zdobył Wioch 
Bar tali. 

du Wojew. inż. Jellinika, wiceprezydenta Ko- ckim Rynku, które zostanie przeniesione na u~·. dź- iasto urzę owac ę zie W mu 
z/owskiego, wyższych urzędników Urzędu Wo- Smugową. Wymagają tego potrzeby ruchu oraz 28 bm. w wydziale wojskowym zarządu 
jewódzkiego i Zarządu Miejs.kiego oraz :przed- względy zdrowia publiocznego. miej„kiego przy Al. Kościuszki Nr. 19. Sta
sia wicie li prasy. Z zagajenia Prezydenta miasta Do planów, których urzeczywistnienie nie· wić s \li winni mężczyźni rocznika 1917 i 
oraz referatów inżynierów miejskich i'•ustrowa- leży w obecnej chwili w możliwościach finanso- starsi, zamieszkali na terenie, 1, 4, 6, 7, 
nych rysunkami i Plastycznymi mapami wyło- wych miasta, ale w przYszfości też b<;dzie mu- 9, 1 O, 12, l:ł i l4 komisariatów policji, 
nily .się per.spektywy urbanistycz?ego rozwoju siało być zrealizowane, na!eży sprawa kolei 

Ogólny jego czas w dotychczasowyhc eta
pach wynosi 93:56:22, 2) Clemens - 94;14:07, 
3) Verwaecke - 94:17:52. 

Jub leusz ·klubu sport. Resursa. 
. - PqOGllłAł\ U~OCZ~STG;cu. -

Łodzi, w ktorym nowy gmach woiewództwa bę podziemnej przez miasto między poszczególny- 'którzy jeszcze nie stawali przed komisją 
dzie jednym z poważnych i zasadniczych ele- mi stacjami kolejek doiavdowych: Bałucki Rr- wojskowo-lekarską. · 
mentów. Kolejne przekształcanie okolicy <lwor- nek - Szosa Pabianicka, oraz Konstantynów -

Jedyna rzemieślnicza placówka sportowa w stępującym sk!a<lzie: pp, prezes Z. Raabe -
naszym województwie Klub Sportowy „Resur- \ przewodnicząCl', J. Janowski i K. Tarczyński 
sa" ZwiąZ!ku Rzemieślników Chrześcifan w Ło- ,- wiceprzewodniczqqr, Z. Kaliński - skarbnik, 
dzi, obchodzić będzie uroczyście w dniu 14 tt. Onosik - sekretarz, L. Jablol1ski, J. Kamiń
sierpnia br. jubileusz 25-lecia swego istnienia. ski i f'l. Urbanowicz - członkowie. 

ca fabrycznego w dzielnicę reprezentacyjną mia Lódź-Kaliska - Łódź-Fabryczna - Gałkówek. z DjecezJ"i Łódzki_,1•• sta ~nai,dzie swe zakończenie w ~u·pełnym zni~- W końcu Zarząd Miejski będzie musiał po- "°"' 
s1enm ooecnego starego dworca 1 wybudowaniu myśleć o nowym wielkim gmachu dla swych J. E. Ks. Biskup Włodzimierz Jasiński, 
nowego gmachu, którego front będzie wycho- rozlicznych agend, a~·e na to na razie nie m1 O d · n· „ Ł · d k' · · h ł 
dził na przedłużoną ulicę Targowq. Zwolniony p;eniędzy. W każdym razie Łódź szybikimi kro- r ynanusz 1ecezJ1 o z ieJ wy1ec a w 
z szyn i zabudowań obe~ny teren dworca fa- kami zdąża do zmiany swego oblicza i prze- tych dniach na odpoczynek wakacyjny do 
b:~:cznego aż <io ulicy Targowej zamieni się w kształcenia się w miasto europejskie. letniej rezydencji Szczawina pod Zgierzem. 
z1e~ny skweG który zostanie obramowany pięk ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
nymi gmachami . .Rozszerzona ulica Targowa (z 

Honorowy protektorat nad uroczystościq Program uroczrstości: 
przyją! prezydent miasta Mikołaj Godlewski, ko 13.8. br. o godz. 19 - meta zjazdu drużyno-
mitet honorowy stanowią: ~- prezes St. Kop- w ego kolarskiego na boisku Klubu. 14.8. br. 
czył1ski, dyrektor St. Dobosz, ppłk. Kurek, godz. 9 - zbiórka cechów i organizacji s•por
nacz. inż. E. Głogowski, inż St Sroka, por. Mil towych, godz. 9.30 - odmarsz do kościoła pod 
czyński, A. Antczarkowski, S Q'.azer, J Jakubiec, wezwaniem Matki Boskiej Zwycięskiej, godt. 
St. Kau<:z, I Kramarz, K iKaspmś, A Lewandow- 10 - nabożeństwo, godz. 11.15 - złożenie wień 
siki, O. Braun, J. Biały, M. iBrygier, J. Chmie- ca na płycie Nieznanego Żołnierza przez od
lecki, W. Gra:bow~ki, A. Jasiak, :E. Kadyski, dział ko'.arzy, godz. 12 - akademia w sali ki
Z Kuliński, A. Łazuchiewicz, W. Matz, St. No- noteatru „Stylowy" go.dz. 13.30 - popisy na 
wak, St. Proce!, P. Stankiewicz, B Sokołowski, boisku Klubu, godz. 16 - rozdanie nagród i p]a 
M S(}d1kiewicz, P Stark, S. Szwankowski, J Wie kiet uczestnikom zjazidu kolarskiego, godz. 17 

dworcem po swej wschodniej stronie) swym _ ,.. 
wrlotem przytykać będzie do Placu Dąbrow-,- A "'7 Łodzi er -

~~~~~~~:~~~~m~~fiini~ Sz~~~~ll~:m z~~~a~~ D nrt~ur21nrlJ w Ir nr (n n m nr~ 1·0 u· {('f!!> 1uh1·1tlDi. 
Autorami projektu, który na konkursie budo- Ił ~ ~ U U U U ~ ~ U U U ~ U 

w:v gmachu Urzędu Wojewódz.kiego rozstrzyg-
mętym w Warszawie uzyskał I. nagrodę w • w Ciekawa rezolucja. 

czorkiewicz i A. Wize. - wspólny obiad w ogrodzie „Tivoli", 
wysokości 6000 złotych są dwaj młodzi inżynie-

Komitet Wykonawczy powalany został w na 
rowie: Stanisław Albrecht i jego szwagier Ja- POZNA~, 24.7. - W ostatnim czasie ukaza
nusz Alchimowicz, z których Pierwszy jest ro- ły się w prasie kilkakrotnie notatiki o likwido
dowitym łodzianinem i abso'.wentem gimnazjum waniu przez policje lokali restamacyjno-rozryw 

Cz' U T Zdobedzl• 8 dwa pun'tr 'l~::;;:!~~~g~~n~e!r~g~ż~:~~~n~ rod~~!:~ g1~~j ~~i~i~ft Zamykano lokal·e, zamykanq h:h . wla-

E • ~ i\ • pomimo młodego wieku zdobyli już kil-ka po- W sprawie tych „restauracyj" odbyło się Niedziela na boiskach. - ważnych nagród w sto11cy, a również w obec- szereg konferencyj przedstawicieli zrzeszonych - - uym konkursie zwyciężyli kilkunastu poważ- restauratorów u nadkomisarza policji śłed<:zej, 
Program imprez niedzielnych przedstawia W Krakowie mecz o wejście do ligi Garbar ny<:h architektów, co świadczy o ich nieprze- w wyniku ich zaś zwołano wielkie nadzwyczai-

się następująco: nia - Czarni i narodowe zawody strzeleckie. ciętnych zdolnościach i wielkich jeszcze możli- ne zebranie Stowarzyszenia Restauratorów na 

W ŁODZI: 
Piłka nożna. Na boisku Widzewa o godz. 

17.15 finałowy mecz o mistrzostwo klasy B 
i awans do klasy A Zjednoczone - Concordia 
(Piotrków). Na boisku KE w Pabianicach o 
godz. 17.15 mecz o awans do klasy A KE -
Kaliski KS. Na boisku RTSG w Rudzie Pabia
nic~iej mecz towarzyski Huragan - Burza o 
godz. 17.30. Na boisku LKS o godz. 17 towa
rzyski mecz LKS (Liga) - WKS. 

Gry sportowe. Na boisku Makabi w ciągu 
całego dnia dalszy ciąg zawodów o mistrzo
stwo okręgu łódzkiego Zw. Maka bi. 

Kolarstwo. Na autostradzie brzezińskiej ze 
startem o godz. 8-ej rano jubileuszowy wy
ścig szosowy na dystansie 100 km. 

W WARSZAWIE: 
Na Stadionie Wojska Polskiego o godz. 

17-ej - zakończenie mistrzostw lekkoatletycz
nych Polski. O godz. 10-ej przedbiegi 1500 m 
i 4x400 m. 

W Poznaniu mecz o wejście do ligi Legia wościach, jakie stają przed nimi otworem. miasto Poznań i powiat. Na zebranie to stawi-
- Gryf i zawody pływackie o mistrzostwo ar- Nowa siedziba Urz<;du Wojewódzkiego mie- Io się około 150 uczestników. 
mii. ścić się będzie w głównYlU gmachu reprezenta- Po zagajeniu zebrania przez wkeprezesa 

W Stanisławowie mecz o wejście do ligi cyjnym naw11rost 1Przedlużonej u'•icy Targowej Brencza, sekretarz Stowarzyszenia, wyjaśnił w 
Revera - Dąb. na JJ.ó lnocnej krawędzi Plaicu Dąbrowskiego, o- krótkich słowach powody zwalania zeibrania. 

W Łucku mecz o wejście do ligi PKS - raz w drugim mniejszym na rogu ul. Cegielnia- Nast<;<pnie przemówił podkomiasrz wytdzia.lu 
Pogoń Brześć. nei. Oba budynki będą połączone ze sobą przej ślooczego P. P., Kurhaflski. Mówca zwróci! się 

W Wilnie mecz o wejście do ligi Makabi ściem arkadowym pod którym przechodzić bę- do zebranych otwarcie z gorącym apelem o po 
WKS Grodno. Idzie ulica i przejeż.dżać tramwaje. Kubatura obu moc i ścisłą współpracę z w!adzami w wa.'.ce z 
W Wejherowie mistrzostwa polskiego wy- gmachów wynosić będzie około 50 OOO metrów n:erządem w pulblicznych lokalach. Mówca 

brzeża w tenisie. sześciennych, koszt samej l:mdowy WY'!liesie za st\"!erdzil, że związek i jego członkowie, znani 
W Gdyni zakończenie międzynarodowych tym około 2 i pól miliona zloty.:h. ze swego poczucia po!S!kiego i swej etyki chrze 

bałtyckich zawodów konnych. Drugim poważnym przedsięwzięciem Zarza,- ~c1jańskiej, stoją wysoko ponad wszelkimi po-
ZAGRANICĄ. du Miejskieg? ~oza u?orządko":'ani~m dzielnicy ldeirzeniami. o upraw_ianie nierządu. Ci, któryc~ 

W Kopenhadze mecz lekkoatletyczny Dania rer1;·ezentac~nne1 Łodzi Jest reahzacia Planu WG- ma na m:rśh, to ludzie z poza związku. Szerzyli 
_ Norwegia zła kcmunikacyjnego w oko'·icy obecnego Ryn- i szerzą cni nada'• nierząd w swy<:h lokalach, 

~ienia ws:<.vstk1ch „boksów" w swych lokalach; 
2· Z\Hócić się do Starostwa Grodzkiego w 

Poznaniu, z prośbą o nie udzielanie przed!uża· 
nia goóz~n policyjnych nieczłonkom Stowarzy. 
szenia.a udzielanie tychże jedynie restaurato· 
rom, którzy Przez swoją przyna'·eżność do 
zrzeszenia dają moralną gwarancję, że będą swo 
je lokale prowadzić na poziomie, odpowiednio 
do obowiązków Polaka-katolika I sumiennego 
restauratora; 

3) prosić Starostwo Grodzkie o bezwzględne 
zamykanie tych loka'·i, w których jest tolerowa 
ny nierza<l; 

4) prosić Starostwo Grodzkie, by zawia.ida
miało o każdorazowym zamknięciu lokalu U
rząd Akcyzowy, w celu odebrania koncesji, na 
sprzedaż alkoholu osobnikom uprawiającym w 
swych lokalach nierząd; 

5) zwrócić się do Zarzą<lu Miejskiego, po 
uprzednim porozumieniu się ze Starostwem Gro 
dzkim o nieudzie'·enie zezwoleń na otwarcie lo
kalu osobom, których moralne kwalifikacje nie 
są znane, względnie prosić o to, by Związek 
Restauratorów mógł o każdorazowym kandyda 
cie wydać swą opinie". 

Powyższą rezolucję postanowiono przedłożyć 
w Starostwie Grodzikim i w Zarządzie Miej
skim, z prośbą o śpieszną interwencję. 

Na pływalni Stadionu Wojska Polskiego o 
godzinie 17-ej - zakończenie międzypaństwo
wego meczu pływackiego Polska - Finlandia. 

w półfin~lowych zawodach tenisowych 0 k~ Leonarda. Jak już wiadom~ z enuncjacji .pre .:zer~ią.: duże„ zysk! z zawodowego kttplerstwa. 
puchar Davisa walczą Niemcy z Francją i Bel ZJ denta Go.dlewsk1e~o ul!ica P1o~r~owska zo~t~- , \\. d:yskusJJ zab1e~a_I? gl?s szereg re~taurato 
gia z Jugosławią. n~~ przedłuzona do ul. Bednarski.ei w prostei !i- r?W; Mowcy podkreshh, ze czas naiwyżs~y 

w Aix-Ies-Bins zakończenie lS-go etapu n11, a obecny RJ'.ne~ Leonar~a lezący na wschod s1rnn~zyć z tą pl~mą n.a zawodzie. Reputacia 
wyścigu kolarskiego dookoła Francji na trasie c;~ tego przedtuzema zo~tan1e ~abuidowany. Sta- r~ete.nego, ucz~1w1e myslącego restaur.atora po 
Briancnu1 A.ix leli EaiDs. n:e tam dworzec kole1ck doiazdowych, dwo- nio~la w ostatmm czasie z tych wlaśme powo-

Poia tym odbędą się · półfinały rozgrywek rze~ au~o?u~crwy oraz tędy objet<l~a~ będą. tram dów w public~nei opini_i ciężki s~wank. . C 
piłkarskich 0 puchar środkowej Europy, Wal- waie m1e1sk1e na ul. Rzgowską (me Jak dotych- W ttzultac1e ze~rame uchwa'·1ło iednogfośn1e O aal pe pr&CJ rozweseli 
czą. w Turynie FTC z Juventus a Genui Sla- czas wprost z Placu Reymonta). p:.ace nad Jn- ms:fmu:qcą rezolu<:ię: 

Na boisku Skry o godz. 17-ej - mecz o 
~jście do Ligi Legia - Union Touring, 

W KRAJU: 
W Łodzi szosowy wyścig kolarski na 100 

kilometrów. 
W Kaliszu druga seria torowych mistrzostw 

kolarskich Polski. 
W Lublinie mecz o wejście do Ligi, Unia -

RKS, Zagłębie, 

ZwJ<lestwo sowieckich tenis~st6w 
w spot\ułnlu z Czechosłowacją. 

\~'AR SZA W A, 24.7. - W Leningradzie roze
grany został Pierwszy między:Pai1stwowy mecz 
tenisowy pomiędzy Czechosłowacją a Związ
kiem Sowieckim. Mecz o<lbył się na wypelnio
nym do ostatniego miejsca stadionie leningradz 
kim. Nies.pO'dziewane zwy.cięstwo odnieśli ro
syjscy tenisiści w stosunku 3:0. 

Doktór SOtOWIEJCZYK 
Choroby weneryczne i skórne. 

PIOllłHOWSHA 99. 
Przyjmuje od 1-3 i od 5-9 w. W niedz. i świę. 
ta od 9- 12 w. W Lecznicy prywatnej (Piotr

kowska 88) o<l 6- 9 wiecz. 

Dr Med. 

M. KLA~ZKO 
Spec. cbor. uszu, nosa i gardła 

powrócił 
Piotrkowska 99, telef. 213·66. 

Przyjmuje 12 - 2 i od 5 - 7 po poł. 

via z Genovą. ' sienią zostaną zamienione w skwer, halę tar- „Nad;:wyczaine zebranie Stowarzyszenia Re
~ową otoczą wysokie gmachy, oraz domy spół- stauratorów na m. Poznań i powiat uchwala: 
dzielcze Sp. Akc. Geyer. 1) wezwać I\ 7~•stkich (zrzeszonych i nie-

Do ciekawych zamierzeń miejskich, które z:rzeszol'~.'ch - re J.) do natychmiastowego znie 

fidzic podział sie 
~tanisław Krawczyk? Kto zostanie dyrektorem naczelnym ŁoDż, 24. 7. 1 

V:f dniu 21 cze~wca r.b: ~yszedł ~do-·- Polskie.nro Radia? iii-e 
mu 1 dotychczas me powrocił 15-letni Sta- ~ • 
nisław Krawczyk, zamieszkały w Łodzi, j WAR.SZAWA, 24.7. - Wśród kandy<la.tów szym i .najpo?ularniejszym ~rodkiem propagan-
przy ulicy Młynarskiej 38. 1 na stanO\~isko naczelneg? dyrektor~ Polski.ego d~, Jal~11)1 . panstwo ~ysp?nu1e. Byłby to dla 

R · · · t k' /Radia ktore obsadzone 1est na razie prow1zo- mch v11e ·ki atut w oKresie nadchodzących wY-
ysopi.s zagrn1onego: wzros wyso I, rycznle, dużą aktywność wykazują naprawiacze. borów samorządowych. 

szcwpły, Jasno-blondyn, oczy szare, na pra z tej grupy kandydatami na tę posadę s:i Władze rządQwe, jak slychać, niezbyt chęt
wej ręce, na dłoni z zewnętrznej strony w pierwsznn rz<;dzie b. wiceminister Skarb11 ln~m c!{iem pa_trzą na te _zabieogi. Zda}e się ~rać 
szrama. Wymieniony zabr.ał ze sobą dwie Tadeusz Lech~io~i oraz naczelny dyrektQr PAT go~ę poglą.d, ze :ak wazne stanow1~k? wmno 
marynarki jedną szarą drugą crranatową p. Konrad .L1bick1. . . . . byc ?bsad~one .v1zez silę fachową, .ktora dz1a 
d · 'd · . d ' d 0

• k 1 ' Naprawiacze chcieliby zawladnąć na1w1ęk- lalnosć r adia skierowałaby na właściwe tory. wo.1e spo 111, J•e ne czarne, rug1e o oru 
czarnego w szare pas'ki, półbuty czarne 
i czapkę cyklistówkę szarą z tyłu rozerwa
ną. 

Pl an prac służby aprowizacyjnej 
Wiadomości mogące przyczynić się do 

odnalezienia zaginionego, proszę kiero
wać do najbliższej jednostki policyjnej. 

o mówiono na specjalnym zjeździe w Warszawie 
WARSZAWA, 24.7. - Odbyt się w Minister jakie stają przed służba aprowizacyjna oraz za. 

stwie Rolnictwa i Reform Ro'·nych zjazd kie- kreślono szczegółowo w sposób instrukcyjny me 
rowników oddziałów aprowizacyjnych, zarówno tody i środki, a takźe koszty przy pomocy któ 
wojewódzkich, jak i miast, liczących ponad 100 rych prace te mają być realizowane. Wreszcie 

OTOMANĘ:, garderobę, tapczan, leżankę, tys. ludności. Zjazdowi przewodniczy! wicemi- omawiane byly sprawy wspó!pracy słui.by apro 
.krzesła, stół, biurko, stoliki radiowe, sprze- n is ter M. Wierusz-Kowa!s1ki. wiza cy jnej z samorządami gospodarczym i te
dam tanio i na dogodnych warunkach, Kiliń- ' Na zjeździe tym omawiany by! plan prac, rytorialn:no. 
skiego ltlO, Przeździecki. 

3 ZŁOTE trwała ondu\acja w~konani~ soli-, Osobliwy rekord Nowogródczyzny 
dne, w znanym zakładz!e „Władysław 1 Zyg- Sł I ł . ł 
mu.ut", BrzeziI'lska 67. ! U e 01 S arcy. 
5 ZŁOTYCH. Trwała ondulacia. grube leiki, i NOWOGl(óD.EK, 24.7. - Na obszarze wo
szerokie fale. Ondulacje elektryczną wyko-' jewództwa no wogródzkiego mieszka obecnie 
nuję najnowszym aparatem o dre~vnianych I przeszło 200 starców, liczących pona<l 100 lat 
nawijaczach nie niszczącym włosow. z;a-1 iiWMAJ 
kład fryzjerski „Bog_1usław", Abramowskie-I 
go Nr. 15, tel. 261-31. PIELGRZYMKA ROBOTNICZA NA JASNĄ 

~~-~~~-~ GóRĘ 
PRACA natychmiast dla zdoln ego i s.am?"-, dla upamiętnienia rocznicy „Cudu Wisły". 

H rcerska Czuj Czyn" Pio·trkowska 146. Pod protektoratem J : s. „ ISJ. up~ . . a-
_: ___ ~_ ' si!1sikiego, Ordynariusza D1ccezi1 Łodzk1e1 Chrze 

życia, w tym 99 mc;żczyzn i 115 kobiet. Wedle 
wyznań 100 starców jest wyznania rzymsko-ka 
to"ickiego, 101 - wyznania prawosławnego, 7 
- mojżeszowego i 6 - innych wyznań. Tylko 
11 starców mieszka w miastach Nowogródczy
zny, zaś pozostali na wsi. 

dzielnerrn krawca Wiadomo~ć : Spółdz1clmal' :E k b ' k w J 

PRZEPOWIF.DNIE słynnego jasnowidza Wo- Scija1'iskie Zwią~ki Zawodowe ~rganizują piel~ 
\\,-óZKI dziecięce, rowery, radio na raty od moutha zadziwiają każdego zdumiewającą traf- I grzymkę .robotmczą n,a Jasną. Go.rę w <ln. 14 : 
zł. 2.50 tyg~dniowo. Olbrzymi wybór „Kolos" I nością we w5zystkich kierunkach. Dodaję każ- 15 sierpn~a ~?38 r.. d·a upa.m1ct~1en1a roczrn~Y 
6-go Sie"tpnia Nr. 7. demu bezplatnic do horc~kopu broszurę „Ta- „Cudu Wis i~ h\:Yiaz~ 13 s1erp01a PO połudmu, 

----------------·- jemnica szczęścia w grze. loter?jnej .i ~owodze- po1~rot 15 ~1erp111a _wieczore:n). . 
1 

.. 
SPRZEDAM bu<lkę na dogodnych warun- nia w życiu". Kto - kiedy 1 na Jaki numer Zglosze?1a na pielgrzymkę PIZl 1n;iu1ą. 

Ni Io, Dl owo. 
Pim o !łOdodzi~. 

ŁÓDŹ, 24.7. - Przewidywany przebieg po
gody w dniu dzisiejszym. W Po'.sce po!udnio
wo-zachcdniej i środkowej zachmurzenie umiar 
kC\\ ane, na Pozostałym obszarze przeważnie 
duże. W całym kraju sklonność do burz i prze 
lctnych deszczów. Temperatura powyzei 20 
stopni. Słabe wiatry z kierun•ków zmiennych z 
przewagą zachodnich. 

J·ach z owotlu chorobv Ul Kątna 74 ·1 może wygrać. Na porto przesiać 1.- zł. Ad- w Łodzi - Dom Lu?owy, ul. Przeiazd 34 -
' ____ P - · · _ _:.__ res: Womouth, Kraków, Straszewskiego 25. tel. 156-20 - Sekretariat Okręgowy Ch. Z. Z. 
FRYZJERSK.1 umywalnie z m.'.l.rmurcm sprzc · . . w god!· od 9 do l i od 3 do 7, Chrześ~. Zw. 
dam tanio, l l;_go Lislc,pada 78, G. Troja- SYPIALNIA jasna, otomana, stoi, krzesla sohd- Prac. Samorządowych Ch. Z._ Z., Zw. Za\\. Do-
nQwski. I nej roboty 5Przcdam. Przy Zgierskiej Jasna 6. zorcow Dom?wych. Ch z. Z 1 Seikretanat Sto';. 

- - -- --- - - ---- -· Niedźwiecki. Rob. Chrześc.; Ks1ęgarma Tow. Wyd. „Przl-
ZAWSZE .przc.d'L!jc nowo5cla za,kl3tl fryzjer- szl~ść" -: ul. P,iot:ko"'.'~ka ~6.~, tel. 186-83; RK~ 
s.ki „C..'.cslaw", KiliI'lskicgo 199, kl. .193-24. POKÓJ umeblowany z niekri;-pującym wejściem „W1dzew1anka ~s1edzrba F.1lu Chrz. Zw. Za~.' 
Przy 3ystcmic trwalej on•c!ula~ii sto~u:e drew do wrnajęcia od zaraz. Piotrkowska 6, m. 9, Rob. Prze1!1 . . Włukn) - W1dze~v'. ul. Kreso\\ ,1 

111iane nawijacze, Jd6rc chmn1a od -.·;1.szcze- 1 cnt. ur 31 (w~1śc1e od Nowogrodzk1e1) w_ g~dz. o<l 
:nla i wypadania w!osów. Ceny nis1.:ic. 1 . 7 do ~ wiecz; Zarze w - ul. Sk1ermew1cka 11 
- · - --· -- li FRZYBŁĄKAŁ się pies - wyże!. Do o<lebrarna (Oddział Stow. RGh. Chrześć.) w go<l:z:. od 7 
z POWODU wyjazidn ~rzedam dobrze prospe- za zwrotem ikosztów. Chojny, u' .. Mościckiego 5. do 9 wiec~. . , 
rut~e magle. Łódź, 6-go Sierpnia Nr 46. \V Pabiamcach - U·. fabryczna 2 - Sekre-

. -·--- - : WSPÓŁLOKATORA przyjmę na kawalerkc ucz- tariat Chrześć Zw. Zaw. 
ŁÓŻKA nowe. so1idnej roboty, mcdne sprzedam ci1ye~o. Abramowskiego 27, m. 42. Wiadomość W Zgierzu - ul. Ogrodowa 1 - Sekretariat 
Łagiewnicka 27, I. piętro, m. 4. Bałucki R:rne!;. po l godzinie. Chrz. Zw. Zaw. 

, -- ---· · W Ozorkowie - ul. Traugutta 7 - Seikreta 
SAMOCHÓD Chevrolet 6-lca rrtwarty w do- 5 ZŁ TRW At.A on<lulacja z gwarancją, grube 
bryua ~tanie t a·nio do sprzcdani4. Łódź , Piotn- io~zki, piękne naturalne fale „Nina" G!ówna 32, 
kowska 3, B. Kowalski tel. 124-31. 

rial Chrz. Zw. Zaw. 
Przejaz<l w obydwie strony wynosi zl 6, -

od osoby. 

WINSZUJEMY. 
Jutro Jakubowi. 
Wschód słońca 3.45. 
Zachód sło11ca 19.39. 
Długość dnia 15.54. 
Ubyło dnia 0.48. 
Tydzień 30. 

Jutro na obiLad: 
Zupa cytry•nowa z ryżem. Schab z kapustą, 

budyń z malin. 

CASINO: - Więcej niż sekretarka! 
CORSO: - Władca prerii, Il. Broad· 
way Bill. 
EUROPA: - Kapitan Hollenard. 
GRAND KINO - Obcym wstęp wzbro 

niony. 

IKAR: - Błękitna parada, - Ziemia 
Torello. 

JAR:- Na scenie: Zapomniane melo-
die. Na ekranie: Tango zakochanych. 

MIRAŻ: - „żólty pirat". 
0$WIATOWE: - I. życie ul icy. II. Le 
gia Zatraceńców. 
PALACE: - Arena życia. 
PRZEDWIOSNIE: - Gwiazdy Riwiery 
RAKIETA: - Paramata. 

RIALTO: - Kraj miłości. 
STYLOWY: - „Przerwana pieśń". 
SŁOŃCE: - I. życie uliicy. II. Legia 
Zatraceńców. 
TON: - „Pieśniarz Wiednia" 
URANIA: I. Postrach Mongolii. 
Il. Spotkali się w Paryżu. 

TEATR POLSKI. 

Kapitalna komedia para<loksów· „Brat marno 
trawny" O. Wilde'a w reżyserii dyr. H. MorY· 
cińskiego zdobyła sobie rzeteh1e powodzenie, 
wobec czego grana będzie dziś i dni nastęP
nych o godz. 8.30 wiecz. Doskonałą obsadę 
„Brata marnotrawnego" tworzą: Chojnacka, Dy 
wińska, Kossowska, Lu<lwiżanka, Hańcza, Kra
snowiecki, f>:.uciński i SiPiński. 

TEATR LETNI W P AlłKU STASZICA. 
.Rozśpiewana i roztańczona, kipiąca humorem 

i pikanteria farsa muzyczna G. feydea.u „Dama 
od Maksyma", stala się gwoździem sezonu let
niego i ściqga z dnia na dzień wiQksze tłumy 
widzów do parku Staszica. Powodzenie swe 
„Dama od Maksyma" za wdzięcz a pomyslowel 
reżyserii dyr. E. Wroczyńskiego i Br. Dąbrow· 
skiego, oraz grze ca!ego zes.oolu z Wilińską I 
Mrozińs~im na czele. Dziś w tti.c-jzielę począ
tek przedidawień: o godz. 4.30 po poi. i 9-ei 
wiecz. 

MUZEA - BIBLIOTEKI - WYSTAWY 
Miej1ka BiłiliotM& Public:M (ni. Andrzeja 14) 

otwart3 dla puhlinaości rodziennie. prórz niedziel 
i ń-1iot 0d li· H do :n, w ooboty od J. 10 do 19. 

WyHawa :biorowo B. Krasnodębskiej - Gardnto. 
skiej, ]. Simon • Pie1kieW1czo1t·ej i C:„~łn11:n R~e. 

piń.~kiego w lokalu I. P. S .• u, Park S:enkiewi-cza. 
Salon Sztuk Piel<nych Karola Ende~o. 

Nawrnt 8. tel. 153-55. 

l~•~lonu 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 

133-33. 
Pogotowie Miejskie 102-PO. 
Pogotowie Prywa~ne Lek. Chrz. X 111-P 
Straż Pożarna łet. 8. 
Ubezpkczaln~a t 97-65. 
Tow. Przeciwżebracze 277·62 



Wznowienie ,,Wicka i Wacka" 
ZAWIADAMIAMY NASZVCH CZVTELNIKóW żE 

PO ZAKOŃCZENIU SERII „PJEPRZYKOWSKJEGO", 
CO NASTĄPI DNIA 31 LIPCA - NA OGóLNE ŻĄDA
NIE, WZNOWIMY W NIEDZIELĘ 7 SIERPNIA SERIĘ 
„WICEK I WACEK NA SZEROKIM śWIECIE". L. i'I 

lłllf w. Przawlorkl 
f . Aptekarz eoś mruknął pod nosei:n i ~':°róciłtwsię do pałn-

ny Zofii, która z grymasem uprzeJmosc1 na arzy, s u
chała tej niemądrej i banalnej dyskusji. Kobiety rozma
wiały z ożywieniem. Pani Leszczyńska opowiadała im 
szeroko o tegorocznych zbiorach, j.ak ekonom wyliczają;: 

ilości zebranego zboża~ przeli'czając to zaraz na gotówkę. 

Człowie·k 
dzisieiszy 1 

i.-

I '· ' ' I 

I 
1 l 

1 

- Panna Zofia, nie wyjeżdża tego roku zagranicę? -
zapytał uprzejmie apte'karz. 

- Nie. Przez całą zimę pozostanę w domu. Słyszał 
' pan, że czasy ciężkie, a na nartach mogę jeździć i po na

szych górach - odparła z uśmiechem. 
- I to r.acja, ale zawsze na szerokim świecie jest ;a

koś raźniej i weselej - zaopiniował wesoło. - Taki se
zon w Zakopanem, w K·rynicy lub w Biarritz, to rozko3z 
prawdziwa!.. 

- Dość się już najeździłam po świecie, więc trzeba 
teraz pokutować„. 

- Słyszałem - rzekł aptekarz cicho, że pan sędzia 
Wnuk stara się o rękę pani„. Czy to prawda? 

Milcząco spojrzała w oczy Ratajskiemu. 
- Chce mnie pan wybadać? - zapytała z gorzkim 

· ·~miechem. 

- Broń Boże! Niech mnie pani źle nie rozumie„. Ot, 
prosta ludzka ciekawość. Mówiła mi pani Sabińska, że 

;ię chce dziś formalnie oświadczyć.„ 
- Tedy pani Sabi11.ska wie więcej ode mnie - rze

!(ł:\ z gniewem. 
- Cóż to państwo tak tajemniczo szepczecie? - za

lytał znienacka prezes Kwiatek, a panna Zofia aż gnie
' em płonie na pięknej twarzyczce. 

Ratajski roześmiał się głośno. 

-----------------------------

„E CHO" 

Dotąd się konie wciąż martwiły, 
przed batem zawsze miały stracha, 
teraz się martwią starostowie, 

PODSł.UCffANE 
OSTATM WYRóB. a konie rżą - hej iii-ha-ha-ha! •• 

- Co? Ta waza pochodzi z Pompei? 

- A szepczemy, · bo namawiam pannę Zofię na wy
jazd do Zakopanego, gdzie się z żoną wybieram na gru
dzień, a panna Zofia mnie przekonywuje, że i po naszych 
gór.ach niegorzej można jeźc;lzić na nartach. 

- I słusznie mówi - przyświad<:zył sędzia Wnuk, 
rad ogromnie, że się może do rozmowy wmieszać i zda
:iie Zośki poprzeć. A patrzył na nią jak w obrazek, ocze
kując podziękowania w formie uśmiechu! ale zwróciła się 
nagle w stronę matki i zagadnęła: 

- Fa11stwo są może głodni, mamo, a służba nie po
daje jeszcze kawy. Pójdę i zobaczę, jak tam w jadalni„. 

Me, tka sk;nęla głową i z rozrzewnieniem rzekła· do 
Sabiń-:kiej: 

- Dobre to, mądre i gospodarne dziecko, tylko za 
mąż s!ę nie kwapi... Mój Boże! Za moich panieńskich 
czasów, inaczej panny reagowały na zamążpójście„. 

Dziś, żal się Boże!„ po prostu szkoda słów„ 

- Powiada pani, że nie chce? - pytała ogromnie 
zdziwiona Sabiń·ska. 

- Niby.„ tak zdecydowana nie jest.. Może i dlatego, 
że n!kt poważny nie trafił się, ale„. gdyby był konkurent 
solidny„. 

- Przecie droga pani, jest pan sędzia Wnuk„ Czło

wiek stateczny na stanowisku.„ 
- Tak, moja pani, to jest cały człowiek - przy

świadczyła z głębokim przekonaniem Leszczyńska. -
Wł a~\ni e ma się dziś oświadczyć formalnie o rękę Sieńki... 

- Wiem„. wiem i raduję się ogromnie. Dajże im Bo
że dużo szczęścia, boć oboje na nie zasługują - odparła 

z r'tdornym zacietrzewieniem kapi tanowa i nagle zapy-

ROM. 
Co też pani opowiMfa! Wygląda przeciet 
jak nowa. . . 

- Bo„. bo ona J'Ochodzi włakłwłe z 
całkiem ostaotnich dxi Pompei. 

WĘDRóWKA DUSZ. 
. - Wierzysz przyjaciel.u w wędrówkę 

dusz? 
- O tak. Przecł rokiem. gdym ci per 

życzył 20 złotych, byłem osłem. 

tał.a -wręcz :-- A cóż panna Zofia o tych planach sądzi?, 
Czy przyjmie oświadczyny sędziego? 

· Leszczyńska zaskoczona obcesowym pytaniem zmie· 
szala się cokolwiek, lecz po małej chwili odparła nie bar. 
dzo pewnie: 

- ·Mówiłam z Sieńką i mam nadzieję, ie się zgodzi... 
. I 
,- Chwała Bogu! Sędzia byłby niepocieszony, a to 

' człek . zacny i powszechnie szanowany. 

. '.Vido·c~nie Zośka popędziła służbę, gdyż po małej 
chwil

0

i goscie przeszli do jadalni na podwieczorek, skła
dający się ze znakomitej kawy ze śmietanką, wytwornych 
ciast, pięrwszorzędnych wędlin, oraz doskonałej starki, 
którą się raczyli wyłącznie panowie. Gwarno było przf 
stoie i nawet wesoło, gdyż .aptekarz brał się za czuby 
z prezesem Kwiatkiem, politykując zawzięcie z wrodzo
nym sobie sarkazmem, a biedny prezes nie mógł mu się 
opędzić. _ 

Nagle przed dworem dał się słyszeć warkot motoru 
samochodowego, a potem ozwała się syrena. 

- Ktoś przybył samochodem - rzekł prezes. 
- To dziwne - rzekła Leszczyńska, · oo ze znajo-

mych nikt samochodem nie podróżuje.„ Zresztą nie spo
dz.iewamy się nikogo. Może kto pobłądził i o drogę pyta„. 

- Do pokoju weszła służąca. 
- Przyjechał jakiś pan i pyta o panienkę. 

Zośka zerwała się z krzesła i wszystka krew uciekła 

jej z twarzy, a nogi się pod nią ugięły. 
- Powiedział - "recytowała służąca - że przyjechJł 

z Gdyni... 

OQblto w drukarni )ani ~plllll1a:lllh;p. 
w Ł9<1Jt1 :i:wlcki ~ 

Wydawca: JM SłyJtll"'flWtill. 
Za re4aktłt Mpqwiada ..._ l'•••łzM. 
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